zaw .w” 


i 


A 


PISMO 


ka 


No. 15. 
PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów "Gazety 
Polskiej.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry "Graze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. Jeże- 

na premię wybierane 
są Roczniki Tygo nika, to 
trzeba a wej 40 centów 
na przesyłkę. 

eżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład : Kto 


zę” ARTE w premii 
ownik Polsk a Aggi bls 
Angielsko- Pols ; e 
unodźEki, " y | o S 


ET (W) 


JU, to OdCIĄZA svbie $BL.UL 
jako premię, a $3.00 przysy- 
a razem z prenumeratą 1 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen- 
ci "Gazety Polskiej.” 

„Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roky $1.25, na kwar- 
t 


a 7 
“Gazeta Polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
81.50 na pół roku. 
Katalogi książek i obra- 
mów wys any każde na 
żądanie Kozpłatnie. 
Władysław Dyniewicz. 
on 


NSZ PODRÓŻUJĄCY A3BNT 
I KOLEKTOR 

Naszym eb, s agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
cnie za "Gazetę Polską” w Adams, 
Westfield, Springfield, Chicopee 
i okolicy, Halycke; Webster i 
Worcester, Mass. S 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę olską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żon o zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tyłko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 

Pan B.Downorowicz będzie kole- 

ktował w całym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Okropne rzeczy. 

LONDYN 3-go kwietnia. — 
Tutejszy dziennik bardzo roz 
powszechniony, "MorningLea- 
der,” zamieszcza na naczelnym 
miejscu autentyczną relacyę 
oficera anglelskiego, który z 
powodu ran musiał opuścić 
plac wojny i wrócić do kra 
ju. Opowiada on najdokła- 
dniejsze szczegóły o  okru- 
cieństwach, jakich dopuszcza- 
ją się w Afryce anglelscy ko- 
mendanci Hancock i Moran 
i jeden z ich przybocznych ka- 
pitanów. 


Oficerowie cl, prowadząc 
oddziały w oddaleniu 200 mil 
od Pettersburga, gdzie nie 
ma wcale sił nieprzyjacielskich, 
przepędzali czas na strzelaniu 
do bezbronnych krajowców i 
kobiet, tak jak gdyby byli 
na polowaniu. 

Podczas marszu napotkali 
Anglicy dziesięciu Boerów, 
starców i nłedorostków, któ- 
rzy nie mleli wcale broni przy 
sobie, którzy przyznali, że ja- 
dą do Pettersburga celem zło 
żenia pieniędzy w skarbcu. 
Hancock, dowiedziawszy się 
o tem, złożył sąd wojenny, 
który wydał karę śmierci na 
nieszczęśliwychBoerów. Dwóch 
sierżantów odmówiło wyko- 
nania tego wyroku, ale Han- 
cock odkomenderował sam 
żołnierzy, którzy wystrzelali 
jeńców kolejno — jednego 
po drugim. Po ekzekucył 
obszukano ich kieszenie, | 
znalezłono wprawdzie sto ty 
sięcy dolarów, ale w mone- 
cle papierowej boerskiej, któ- 
ra jest już bez wartości. 

Rewalacye te obudziły w 
Londynie olbrzymie wrażenie. 
a nawet najbardziej zacięci 
przeciwnicy Boerów nie mo 
gą ustać swego oburzenia na 
i sposób prowadzenia woj 
, który przypomina czyny 
dzikich ludów. 
ibyśmy Ażgifkoim do 
starczyć wiele epizodów z po 
wstania polskiego w roku 1863, 
podczas którego Moskale do- 
puszczali się równie strasznych 
okrucieństw na Polakach. Hi- 
storya zapisała je na swych 
kartach na wieczną hańbę 
ludzkości. 

* |" 
wydalenie Polaków. 

WIEDEN, 3 kwietnia. — 
«Wiener Tagblatt”  pomie- 
szcza następujący telegram z 
Berlina: 

‘Wszyscy zagraniczni stu- 
denc! polskiego pochodzenia, 
wyższych zskladów naukowych 
w Księstwie Poznańskiem i 
na Szląsku (także we Wro- 


cławiu) wydalenie zostali z 


tych szkół. Liczba wydalo- 
nych studentów wynosić ma 
przeszło 650.” 
* Š * 
Rozruohy w Turoyi. 

LONDYN, 3 kwletnla. — 
Sześć mocarstw europejskich 
wręczyło sułtanowi za pośre- 
dnictwem ambasadorów swoich 
w Konstantynopolu jedno- 
brzmiącą notę z kategory- 
cznem żądaniem, ażeby stan 
rzeczy obecnie istniejący w 
Turcyl zmienił } rządy swe 
wprowadził na inne lepsze 
tory. 

Nacisk ten wywarty przez 
mocarstwa europejskie nie po 
został bez wrażenia, Sultan 
wręczył dziś posłom tychże 
mocarstw swą odpowiedź, a 
raczej wyjaśnienia powodów 
obecnych zaburzeń w Albanii 
i Macedonii. Główną winę 
przypisuje sułtan dzłałaniu taj 
nego komitetu rewolucyjnego 
w Macedonii, który za pomo- 
cą emisaryuszy wysłanych po 
całym kraju podburza lud i 
zachęca do oporu | rewo- 
lucyl. 

Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą, że naczelnicy pojedyń 
czych band rewolucyjnych i 
oddziałów w Albanii postano- 
wiły połączyć się razem, gdyż 
ich odosobnione działanie nie 
może oddać wielkich usług 
sprawie rewolucył. 

Ze względu zaś na możliwą 
rywallzacyę pomiędzy bardziej 
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zdolnymi naczelnikami posta- 
nowili onł oddać komendę na 
czelną jakiemuś wodzowi obcej 
narodowości. Otóż wybór 
padł na sycylijczyka jenerala 
Ricciotti Garibaldi, syna sła- 
wnego oswobodziciela Włoch 
l naczelnicy albańscy wysto- 
sowali do niego wezwanie, 
ażeby przybył do Albanil i 
dopomógł nieszczęśliwemu na 
rodowi do zrzucenia jarzma 
tureckiego. Odpowiedź Ga- 
ribaldlego dotąd nie nadeszła, 


* * * 
Z poładniowej Afryki. 


LONDYN,3 go kwietnia — 
Szczęście na polu walki w 
Afryce zmienia się z dnia na 
dzień, Walki Anglików z 
Delareyem dodały im widać 
ducha i usllują sllniej naple 
rać na nieprzyjaciela. Ale i 
Boerzy dzielnie siłę bronią. 
Dowodem tego raport lorda 
Kitchenera ogłoszony wczo- 
raj przez ministerstwo wojny: 

Pułkownik Lawley wysłał 
dnia 31 marca drugi pułk 
draganów » celem  urzędzenia 
nłespodziewanego napadu na 
obóz boerski pod Boshman 
Kop. Pomimo, że Anglicy 
zdołali zbliżyć się do obozu 
niepostrzeżeni, to jednak Boe- 
rzy zdołali w jednej chwili ze- 
E Aee POW 2a 
przyjacielowi. Po a za 
cięta walka, ale niespodzie- 
wanie nadeszły posiłki dla 
Boerów, tak, że dragoni an- 
głelscy musieli się cofnąć i z 
największą tylko trudnością 
potrafil połączyć się z głó- 
wnym korpusem. 

I znów pokazało się, jak 
niesłusznie obwiniono dosta- 
wców koni dla armii afrykań- 
sklej, że dostarczają wybra- 
kowane zwierzęta, skoro dra 
goni potrafili tak szybko u- 
ciekać, że konie Boerów nie 
mogły ich dogonić. 

Straty nasze — dodaje lord 
Kitchener — są mi jeszcze 
niewiadome. Trzech ofice- 
rów brakuje, 


LONDYN, 3 kwietnia. — 
Ministerstwo wojny ogłosiło 
szczegółowy opis strasznego 
wypadku, jaki zaszedł na linii 
kolejowej obok miasta Bar- 
berton. 

Pociąg kolejowy wlozący 
żołnierzy I amualcyę wykoleił 
się niedaleko Barberton. Tor 
kolejowy w tej okolicy zniża 
się dość gwałtownie i zdaje 
się, że maszynista nie zdołał 
w czas zamknąć hamulców, 
tak, że pociąg pędził po po- 
chyłości z szybkością 80 mil 
na godzinę. Na skręcie ma- 
szyna wyleciała z szyn pocią- 
gając za sobą cały pociąg, 
który stoczył się z wysokie 
go wału. Maszyna Í sześć 
wagonów zgruchotanych, 47 
żołnierzy zabitych, a 35 ciężko 
rannych. W tejże chwili na- 
stąpila straszna eksplozya, tak, 
że zachodzi podejrzenie, iż 
Boerzy zapalili minę pod o- 
kopem, 


PRETORYA. 3 kwietnia, — 
Przedstawiciele Boerów i An- 
glil radzą nad zawarciem po- 
koju. Wiadomości nadcho- 
dzące są bardzo sprzeczne. 

Wiele okoliczności wska- 
zuje na to, że zarówno pre- 
zydent Stein, jak jeneral De 
Wet zajmują takie same sta 
nowisko nleprzejednanych nie 
przyjaciół zawarcia pokoju, 
jak przedtem. Jakkolwiek 
napór sił angielskich zwiększa 
się z dałem każdym, to je- 
dnak obydwaj ci naczelnicy 


boerscy nle chcą wyrzec się 
niepodległości, dla której na- 
ród poniósł tyle olbrzymich 
ofiar. Nie liczą oni na po- 
móc Europy, ale na własne 
siły, które ich zdaniem jeszcze 
na długo wystarczą do obro- 
ny ojczyzny, 

CAPE TOWN, 4 kwietnia, 

Pogrzeb zmbriego “Iwa 
afrykańskiego” odbył się dziś 
z tak niebywalem przepychem, 
jak gdyby złożono na wieczny 
odpoczynek, śmiertelne resztki 
króla Afryki. Ciało leżało w 
sali parlamentu, a później 
przywiezłono je |do katedry 
na armacie zwanej "Long Ce- 
cil,” która tak wlelkie oddała 
usługi przy obronie miasta 
Kimberley. 

Ulice były pełne ludzi I 
obsadzone szpalerem wojsk, 
które oddawały honory zmar- 
łemu. Wszystkie domy były 
pokryte kirem — wszystkie 
sklepy pozamykane, 

O godzinie 5-tej po polu- 
dniu trumnę złożono w po- 
ciągu kolejowym z przezna- 
czeniem do Kimberley, gdzie 
zwłoki pochowane będą tym- 
czasowo, dopóki grobowiec 
koło Matoppo Hills nie bę- 
dzie skończony. 


LONDYN, 5-go kwietnia — 
Ministeryum wojny opubliko- 


rym donosi o rozstrzelaniu 
dwóch australijskich oficerów 
I uwięzleaju kilku Innych. 

W sierpniu wyslano do 
najdzikszej części Transwaalu 
kolonialne oddziały wojska 
nleregularnego. Władze dowie 
działy slę, że oficerowie tych 
oddziałów dopuszczają się gwał- 
tów. Zarządzono natychmiast 
Ścisłe śledztwo z tym rezulta 
tem, że pięciu oficerów było 
sądzonych przez sąd wojenny 
w Pettersburgu w styczniu i 
uznanych winnych. Poruczni 
kowie Hancock i Moran zo 
stali uznani winni morderstwa 
| skazani na śmierć. Wyrok 
został wykonany. Ci sami 
oficerowie byli oskarżeni o 
popełnlenie zbrodnł morder- 
stwa na osobie pastora Hes- 
sego. Poruczaik Witton był 
także uznanym winnym mor 
derstwa | skazany został na 
śmierć, ale że był on pod 
rozkazami starszych, więc wy 
rok śmierci zamieniono w tym 
wypadku na dożywotnie wię 
zienie. Porucznik Pleton zo- 
stal wydalony z armii,  Ofi- 
cerowie skazani na śmlerć za- 
bijali Boerów, żony ich i dzie- 
cl w celach rabunku. 


++ * 
Testament Rhodera. 

LONDYN, 5 kwietnia. — 
Cecil Rhodes zapisał znaczne 
sumy pleniędzy tytułem sty 
pendyów dla kształcącej się 
młodzieży w Anglii, w Niem- 
czech | w stanach Zjednoczo 
nych. Testament zmarłego 
«twórcy państw” zawiera 3,- 
5oo słów. Napisał go w r. 
1899, ale zrobił dodatkowe 
rozporządzenia w dniu osta- 
tnlego wyjazdu z Anglii do 
Przylądka. Rhodes przezna 
czył 4 tysłące funtów szterlin 
gów rocznie dla utrzymania w 
porządku grobu swojego na 
pagórku Matoppo. Testament 
dalej rozporządza, aby zwłoki 
zmarłego milionera były zło 
żone w groble wykutym w 
skale, a przykrytym mosię- 
żną przykrywką z wyrytym 
na niej napisem: Tu spoczy- 


desa. 


służbę. 
trzej Polacy słędą sobie na 
uboczu w kawiarnł lub restau - 
racyl 
o sprawach najobojętniejszych, 
a zaraz usadowi się w pobli 

żu indywiduum, na czole z pię 

tnem Judasza i zatapiając się 


walo raport Kitchenera, w któ- | 


Traktak 


ją je uprawiać na korzyść lu- 
dności Rhodesyi. 


* * 
Znowu wizyta księcia, 

NEW YORK, 5 kwietnia — 
Jedna z miejscowych gazet 
publikuje następującą wiado 
mość z Londynu: 

W dyplomatycznych sfe- 
rach debatują nad planem wi- 
zyty anglelskiego następcy 
tronu do Stanów Zjednoczo 
nych. 

Admilnistracya we Washing- 


tonie podaje urzędownie pro 


pozycyę tej wizyty, która, ro- 
zumie się, uzyska sankcyę 
królaEdwarda, Wizyta wzmian- 
kowanego księcia będzie o 

powiedzią na zaproszenie na 


dedykacyą nowego wspaniałe 


go gmachu izby handlowej. 
Komitet odnośny znosi się 
w tej mierze bezpośrednio z 
członkami gabinetu i przez 
ambasadora Choate, 


„* 
* * 


Szpiegostwo. 

TORUN, 5 kwietnia. — 
«Gazeta Toruńska” pisze: Po 
lokalach publicznych w Toru- 
niu, w których bywają Pola- 
cy, kręcą się od dłuższego 
czasu tajne szpiegi, podsłu- 
chując rozmów i wypytując 
Niech tylko dwaj lub 


po poufnej pogawędce 


na pozór w gazetach, nadsta- 


wła uszu, w nadziei, że wy- 
śledzi jaki tajny spisek polski, 


Ponieważ „zaś Polacy spi- 
sków nie knują, sługom nie- 
użytecznym zaś nikt płacić 
nie chce, przeto szpiegi zmy- 
ślają i donoszą swoim chle- 
bodawcom niestworzone rze- 
czy, a są ludzie, którzy świa- 
domłe korzystają z fałszywych 
doniesień, byle tylko mieć 
pretekst do znęcania się nad 
Polakami. 

Jak się dowladujemy, w 
Poznału snuje się po loka 


lach publicznych także cała 


zgraja szpiegów. 
+ 


* F * 

0 Mandżaryę. 

BERLIN, 5 kwietnia, — 
rosyjsko-chiński w 
kwestyi Mandżuryi zostanie 
podpisany skoro tylko okaże 
slę, że mocarstwa nie sprze- 
ciwiają słę tej umowie, Zda- 


je się, że ze strony mocarstw 


nie zajdą żadne przeszkody. 
Wycofanie wojsk rosyjskich 
z trzech prowincyi mandźur 
skich ma nastąpić w trzech 
odstępach półrocznych od 
chwili podpisanla traktatu. 
Rosya zgodziła się na opu- 
szczenie Neuczwangu pod tym 
warunkiem, jeśli Tlentsin zo 
stanie oddany Chińczykom. 
Chiny przyrzekły, że anl czą- 
steczka kolelNeuczwang-Czau- 
Hał- Kuan nie dostańie się w 
ręce mocarstw zagranicznych. 
* 


" + 
Przeciw Pruskom, 

POZNAN, 5 kwietnia, — 
Rząd rosyjski przeciw kolo- 
nistom niemieckim w Rosyi 
przygotowuje nowe środķi. 
Na niebezpieczeństwo grożą- 
ce Rosyl ze strony Niemców 
zwraca uwagę 'Moskowskija 
Wiedomosti.” Organ ten po- 
chwala przygotowujące się no- 
we środki przeciw Niemcom 


wają zwłoki Cecila Jana Rho | kolonizującym Królestwo Pol- 
Grunta swoje zmarły | skie, które Niemcy uważają 
zapisał trustysom, którzy ma- | już dziś za kraj, w przyszło- 


zaledwie 16 milionów marek. 


ści niemiecki, Bawarska “M. 
Allg. Ztg.,” dowladuje się 
również o ''propagandzie prze- 
ciw Niemcom,” organizującej 
się w Rosyi I w innych kra- 
jach słowiańskich. Pisze, że 
Czesi w Paryżu łączą się z 
Francuzami i jawnie głoszą, 
że z Francyą łączą ich wspól- 
nie nienawiści ku Niemcom; 
dalej, że Polacy w Galicyi 
ganią  demonstracye prze- 
ciw Rosyi z obawy zaszko- 
dzenia rozwojowi idei słowiań- 
sklej w Rosył. Dziennik mo- 
nachijski stwłerdza, że w Ro- 
syl propaganda panslawisty- 
czna znowu ożyła Í że z tą 
propagandą, skierowaną prze 
ciw egzystencyi Niemiec, na- 
leży się liczyć. 
a 
* * 
Dobrze im tak. 


BERLIN, 6 kwietnia. 
Polityka kolonialna Niemiec 
nle ma stanowczo powodzenia. 
Więcej w koloniach jest urzę- 
dników, niż prawdziwych ko- 
lonistów I skutkiem tego u- 
trzymanie kolonii kosztuje ba- 
jeczne sumy, nie przynosząc 
żadnych korzyści. W r. ze- 
szłym wyznaczono na utrzy- 
manie kolonił sumę 642 ml 
lionów mar.,tymczasem wywóz 
wynosił 5, a przywóz z tamtąd 


Wszystkich osadników w róż- 
nych koloniach jest nie wiele 
więcej, niż na jednym wiel- 
kim parowcu emigrantów, u- 
dających się do Brazylil lub 
do Stanów Zjednoczonych. W 
Afryce wschodniej na jedne- 
go osadnika przypada dwóch 
ludzi: urzędników lub misyo- 


narzy. 
. 
2 * 


Btraszne nieszczęście. 


GLASGOW, 7 kwietnia. — 
W sobotę odbywał się tutaj 
międzynarodowy turniej gra- 
czy w football. 80,000 ludzi 
z całej Angil zebrało się, aże- 
by być świadkami tej gry. 
Właśnie podczas, gdy gra 
bliską była roztrzygnięcia za- 
waliła się nagle trybuna dłu 
ga na 25 yardów, a przepeł- 
niona publicznością. Setki lu- 
dzi spadło z wysokości 30 
stóp na rusztowania drewnłane 
i żelazne,  Rzucono się na 
pomoc, ale wszelki ratunek 
był na razłe niemożliwy, gdyż 
na miejscu katastrofy leżało 
kilkaset ludzi stłoczonych, czę- 
ścią zabitych, a częścią ciężko 
ranionych. 

Dotąd wydobyto z rozwa 
lisk do 30 osób zabitych, a 
250 ciężko ranłonych odwie- 
złono do szpitali. 

* 


* * 
Zamach na prezydenta Francyi. 


PARYŻ, 7 kwietnia. 
Gdy prezydent rzeczypospoli- 
tej fraacuzkiej Loubet jechał 
wczoraj otwartym powozem 
przez plac Zgody, jakłś nie- 
znajomy wyskoczył nagle z 
tłumu i zamierzył się do strza- 
łu z rewolweru. W tejże sa- 
mej chwili obskoczyli go a- 
jencł policyjni i rozbralli. 

Fodał on swoje nazwisko, 
ale polłcya twierdzi, że nie 
jest ono prawdziwem I że czło- 
wiek ten jest niespełna ro- 
zumu. y 


* 
* * 


Nowe zwycięstwa Boerów. 
LONDYN, 7 kwietnia. — 
To co lord Kitchener nazwał 
w swym telegramie ''odpar- 
ciem” napadu Boerów, było, 
jak się obecnie pokazuje, zrę 
cznym manewrem wydostania 


Rok 30. 


Anglików na otwarte pole, w 
pulapkę. Manewr udał się 
znakomicie, Oddział Boerów, 
cofając się, wywabił z zaroślł 
Anglików, którzy spostrzegli 
za późno, iż są otoczeni przez 
przeważające siły jenerałów 
Delarey I Kemp. Anglicy do- 
trzymali pola i bronili się tak 
długo, dopók! Boerzy nie za- 
niechali wałki, lecz straty An- 
glików były bardzo dotkliwe, 
174 ludzł poległo, lub zostało 
ranionych, w tej liczbie sa- 
mych poległych było 3 ofice- 
rów I 24 szeregowców. Te- 
go rodzaju "odparcia nieprzy- 
jaciela,” powtarzające się czę- 
ściej na ogromnych przestrze- 
nlach Transwaalu, stanowią 


dla Anglików niepowetowane 
klęski. i 


KLEKSDORP, Transwaal, 
7 kwietnia, — Boerzy w sile 
2000 ludzi napadli na oddział 
angielski pod Doornbald w 
takiej chwili, gdy ich pakun- 
ki, strzeżone przez Kanadyj- 
czyków, znajdowały się w od- 
dalonym obozie. Boerzy mie- 
M 3 armaty I 1 pompon. An- 
glicy spostrzegli wozy Boerów 
I puścili się przez równinę ga- 
lopem, chcąc wok zabrać, 
wtem Boerzy zaczęli ich razić 
ze wszech stron morderczym 
ogniem. Anglicy cofnęli się, 
raczęl! sypać szańce i dali 
znać Kanadyjczykom, ażeby 
przyprowadzili tm wozy, tym- 
czasem Boerzy spostrzegli tak- 
że wozy I zaczęli ostrzeliwać 
je armatami, Muły rozbiegły 
się wystraszone, a MKanadyj- 
czycy wyginęli do nogi. Boe- 
rzy napadli raz po raz na 
szańce Anglików, lecz nie mo- 
gąc zdobyć ich, zaprzestali 
wieczorem walki Í cofuęli się 
w porządku. 


* r * 
Bzerzenie oświaty. 
LWOW, 7 kwietnia, — 


W roku 1902 będzie mogla 
już wejść w życie fundacya 
im. Tadeusza Kościuszki 
mająca na celu między inne- 
mł szerzenie oświaty wśród 
młodzieży, oraz wspieranie 
usiłowań ludności polskiej 
w tych okolicach, gdzie lu- 
dność ta walczy o utrzymanie 
swej nardowości. Zarząd tej 
fundacylo spoczywa w rękach 
komitetu  administracyjnego, 
w skład którego wchodzą człon- 
kowie Rady Macierzy. Po- 
stanowiono wydać publikacyę 
o Tadeuszu Kościuszce, bo- 
gato ilustrowaną, opartą na 
najnowszych badaniach nauko- 
wych, a napisaną w sposób 
przystępny. 

Dalej uchwala Rada Macie- 
rzy podjąć słę wydania dzieł, 
których brak daje się uczu- 
wać w naszem piśmiennictwie 
pod tytułem: ''Polska, obra- 
zy | oplsy." Zadaniem tego 
wydawnictwa będzie skupić w 
soble całą tradycyę narodową, 
dać poznać wszystkie objawy 
ducha polskiego. Publikacya 
ta ma być stosowną lekturą 
dla najszerszych warstw lu- 
dności, ma być książką lu- 
dową w najszerszem znacze- 
niu tego słowa. 


Kto nie zapłacił pre- 
numeraty za "Gazetę 
Polską” z góry, nie 
otrzyma już następne- 
go numeru. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich I Sziąska . . . . 
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryf, Galicyi, Czech 


Morawii I Węgier . w 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moaskalem 
FPRANK—do Francyi, Szwajcaryi | Belgii 


GULDEN—do Holandyl .... 


KRONER—do Danii, Szwecyi 1 Norwegii 


LIRA—do Włoch 


KURA PORTORIUE 
. 24,0 15e 
o A i 41 r 25c 
52 6 250 
18,8 150 
TRA 42; 250 
5 ła EWAŚ: Zi 25e 
MY" © 18 18 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jast pod 


kontrolą rządową, 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygod niowy. 


Kwiecień. 


10 C. Akutusa, Ezechiela pr. 
1! P. Anastazyusza, Leona p. 
13 S. Juliusza pspieśa. 

13 N. Hermenegilda m. 
14 P. Tyburcego i Wal, 
15 W. Krescentego. 

18 Śr. Lamberta m., Zenona. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


Warszawa. Przed 
dwoma laty poruszyła *"Ga- 
zeta Polska” projekt urzą- 
dzenia w Warszawie po- 
wszechnej wystawy krajowej. 
Prasa powitała myśl tę bardzo 
życzliwie I poparłają gorąco, 
Po dokładnem zbadaniu roz- 
maltych czynałków nabrano 
jednak przekonania, że urze- 
czywistalenie projektu należy 
odroczyć do chwili, gdy się 
warunki ułożą  pomyślniej, 
“Gazeta Polska” uważając, 
że chwila ta właśnie nadeszła, 
porusza myśl tę ponowałe. 
“Skoro przesilenie ekono 
miczne mlja — pisze ona — 
a tak właśnie jest już teraz — 
to projekt nasz, w zasadzie 
przed dwoma laty uznany za 
słuszny, staje się takim obecale 
| w praktyce. 

«Wszystkie względy, które 
w r. 1900 tak silnie przema- 
wiały za wystawą i dzisiaj 
nle utraciły nic na sile. Prze 
ciwnie, przemawiają nieskoń- 
czenie  goręcej, albowiem 
weszliśmy w krzepki I decy- 
dujący moment: systema- 
tycznej | energicznej myśli 
o rozwoju przemysłu krajo- 
wego. 

"Dla tego, po glębokiej 
rozwadze, dokładnie zwa- 
żywszy wszystkie okoliczności 
i stcsunki, po raz drugi pod- 
nosimy projekt urządzenia 
w Warszawie za dwa lub trzy 
lata wystawy powszechnej 
krajowej. 

«Przemawlamy za tą myślą 
gorąco, bo wierzymy, że 
urzeczywistnienie jej nietylko 
rzuci światło na nasze sto- 
sunki ekonomiczne, ale także 
wsączy w nas nowe żywioły 
energli przemysłowej I kultu- 
ralnej.” 

Połtawa. Dała 20lutego 
rozrzucono w teatrze pol- 
tawskilm mnóstwo proklamacyj 
rewolucyjnych. Następnej nocy 
rozleplono te proklamacye po 
murach miasta I powrzucano 
je do skrzynek listowych. — 
Osobną proklamacyę roze- 
slano do oficerów załogi. 
Również na wieś rozszerzono 
agitacyę. W nocy z 21 na 
22 lutego rozkolportowano 
małoruskie proklamacye re- 
wolucyjnej ukrałńskiej partyi 
w całej okolicy Połtawy aż 
do stacyl Iskrówka. Policya 
w nocy z 22 na 23 lutego 
urządziła rewizye u 60 osób, 
aresztowała 27 mężczyzn Í 17 
koblet. Wiadomość o areszto- 
waniach rozeszła się w mgnieniu 
oka po mieście I wywołała 
u ludności poruszenie. Po 
południu 23 lutego zebrał się 
na placu przed więzieniem 
wielki tłum, który urządził 
demonstracyę za uwięzlonymi. 
Ci wywiesili przez okno czer- 
woną chorągiew z napisem 
«Swoboda” I zaśpiewali "'Mar- 
sylłankę.” P olicya kilkakrotnie 
usiłowała tłum  rozproszyć, 
ale bezskutecznie. Tłum wrastał 
nłeustannie | dopiero pod 
wieczór został przez wojsko 
rozpędzony. 

Ruch ten ma charakter 
ukralńsko-rewolucyjny z od- 
cłealemsocyalistycznym. Uka- 
zała się proklamacya odbita 
na ręczńej prasie napisana 
w języku małoruskim, wzywa- 
jąca lud, aby w dniu 4 marca 


Teodory. 


demonstrował za wolnością. 
Odezwa ta jest podpisana 
przez Wolną gminę ukraiń- 
sklegozwiązku robotniczego.” 


Warszawa. Nowy sa- 
trapa zabronił śpiewać pieśń 
uSerdeczna Matko” na nutę 
«Boże coś Polskę.” Tak to 
jest, mój Boże kochany, 
nawet już nie wolno nam we 
własnej Ojczyźale modlić się 
starym obyczajem, a naród 
moskiewski (sprowadzony do 
kolei) hula po mieście, wyje 
swe kacapskle pleśni przera- 
źliwie, niby wilcy w lesie, 
a nikt im nie przepisuje, na 
jaką nutę ma się to wycie 
odbywać. Boże, pokaż swoje 
miłosierdzie i dopomóż wy 
pędzić tę zakałę z ziemi naszej 
ukochanej. 


Pod Prusakiem. 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Grudziądz. Nasz 
Grudziądz jest znanym jako 
miasto, w którem się dzieją 
różne rzeczy wprost niemo- 
żliwe i niesłychane i prawie 
nie do uwierzenia stała się 
tu rzecz, _ Jak wiadomo, 
zmarł w sam Nowy Rok ś.p. 
Jerzy Jalkowski, wydawca 
znanych książek polskich do 
nabożeństwa. Zdawało się 
każdemu jako rzecz całkiem 
naturalna, że owewydawnictwo 
musi przejść w ręce polskie, 
albo przestać istnieć, gdyż 
czasy te przecież dziś już 
mlnęły na zawsze, żeby 
Niemiec, choć to był Niemiec 
katolik, mógł wydawać książki 
do nabożeństwa dla ludu pol: 
sklego. Inaczej jednakże za- 
patrują się na tę rzecz nasi 
najserdeczniejsi w Grudziądzu, 
bo oto w tych dniach utwo- 
rzyło się tu Towarzystwo ak- 
cyjne, składające się prze 
ważnie z żydów i hakatystów 
| nabyło od wdowy (ewan 
geliczki) po Jerzym Jałko- 
wskim, którą zastępował byly 
redaktor “Geselligera,” p. 
Broszek, wyżej wspomnlane 
wydawnictwo polsko kato 
lickich ksłążek do nabożeń- 
stwa.  Ksłążki, wychodzące 
odtąd nakładem firmy Jerzego 
Jałkowskiego, będą zatem wy- 
robem masońsko żydowsko 
hakatystycznym. 


Srem.  Iluminacya nie- 
dzlelna w przededniu rocznicy 
koronacył Leona XIIIgo, 
była taką, że dotychczasjeszcze 
Srem nie widział podobnej; 
nietylko główne ulice, lecz 
wszystkie kąty i zaułki od 
światła gorzały, kto nle miał 
okna frontowego świecił w po- 
dwórku lub na ogrodzie, 
gdzie tylko mieszkanie kato 
lickie było. Na kościele farnym 
powiewała chorągiew w ko- 
lorach papieskich, obakościoły 
były rzęsistem światłem oświe- 
tlone, z wieży puszczano ra- 
klety | dawano wystrzały, 
a tłumy ludu chodziły I przy- 
patrywały się owym ogalom, 
światłom i dekoracyi woknach. 
W samej rzecznej ulicy nali- 
czono 28 wystawowych okien, 
a co jedno, to piękniej ude- 
korowane. Na przyszły rok, 
gdy przy pomocy Bożej 
ukończy się ten rok pano- 
wania wielkiego Leona, po- 
wtórzy się to samo, albo 
jeszcze wspanialej. Nadmie- 
mniam, iż z Innonarodowców 
nikt nie iluminował, czego Im 
też się wcale za złe nie ma. 
Niemcy katolicy nie wszyscy 
święcili. 


Czerniejewo. Główny 
zarząd majątku hr. Włodz. 
Skórzewskiego, okolo 25 tys. 
mórg obszaru obejmuje p. 
Mella mieszkający obecnie 
w Jnowrocławiu. Pan Melin 
jest Polakiem. i 


GAZETA POLSEA. 


Poznań. — Z Kozichgłów 
pod Poznaniem piszą: Nau- 
czyciel B, kazał pisać nastę- 
pujące zdaale: “Uaser Vater- 
land is Deutschland.” Pięcioro 
dzieci napisało: "Unser Vater 
land is Polend.” Działo się to 
dn. 5go marca, a 8go marca 
zawołał nauczyciel dzieci pod 
katedrę 1 wymierzył im za 
nieposłuszeństwo po 8 lap. 
Potem nakazał ś lew piosenki 
niemieckiej: “Izh bin ein 
Rekrut.” Jeden z chłopców 
płakał z bólu po otrzymanych 
8 łapach I nle mógł śpiewać. 
Nauczyciel p. B. wymierzył 
mu jeszcze 8 łap — tak, że 
chłopiec w jednej godzinie 
dostał 16 łap. —  Pięcioro 
dzieci zatrzymano w areszcie. 
Ukarano z Czerwonaka dwoje 
dziewcząt: Pelagię Kmieciak, 
córkę młynarza, Waleryę Mi- 
kołajewską,córkęogrodowego; 
z Kozichgłów Józefę Firli- 
kównę, córkę wdo *y chału- 
pałcy, chłopca Franciszka 
Garńca i Stanisławę Ewald, 
córkę chałupników z Kozich- 
głów. 

W Pakości zakończył 
żywot doczesny proboszcz pa- 
koski śp. ks. Feliks Chy- 
lewskl. Zmarły w początku 
swego powolanła kapłańskiego 


przechodził ciężkie koleje 
życia, błąkając siłę, podczas 
walki rządu z Kościołem, 


jako t. zw. "ksiądz majowy” 
po rozmaitych domach, by 
ujść prześladowaniom pollcyl 
pruskiej, za to, że głosił słowo 
Boże. Zostawszy proboszczem, 
był wielce czynnym, jako 
kapłan, a zarazem, jako oby- 
watel zacnłe pojmujący obo- 
wiązki społeczne. 

Od Piły. Nasza wioska 
Marzewo liczy około 1000 
mieszkańców i to zamieszki- 
waną jest, prócz jednego 
żyda, przez samych Polaków. 
Zapewne każdyby myślał, że 
tu musi być nam dobrze, ale 
bardzo by się omylił, I tu 
w szkole uczą dzieci nasze 
religli po niemiecku, choć te 
języka niemieckiego nie znają, 
bo zkąd go znać mają, jeżeli 
cała wioska jest czysto polską 
i dzieci w domu naturalnie 
po polsku rozmawiają. Po- 
nieważ na bledne dzleciska 
w szkole wpływa wszelki 
sposób, aby mówiły tylko po 
niemiecku, przeto rodzice 
mają tem większy obowiązek 
dołożyć jak  najgorliwszych 
starań, aby dzieciom zachować 
drogi skarb mowy ojczystej. 
Tego zaś mogą łatwo do- 
konać, jeżeli dzieci swe uczyć 
będą w domu czytać Í pisać 
po polsku, czego im nikt za- 
kazać nie może, 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Zabrze. Nowe pismo 
polskie pod tytułem "Gazeta 
polska” zaczęło wychodzić 
w Zabrzu na Szląsku. Pod 
odezwą ode redakcył w nu- 
merze okazowym podpisani są 
znani dzłałacze polscy pp. 
Joahim Sołtys | Teodor Bo- 
bowski. 

W artykule wstępnym uza- 
sadnla redakcya nazwę no 
wego pisma. "Czemu Gazeta 
“polska”? Bo dopóki lud nasz 
uważal się za Poznańczyków 
i Szlązaków, pożądał wiado- 
mości z parafii swoich, a 
sprawy braci jego poza lasem, 
lub po drugiej stronie rzeki 
zamieszkałych, zgoła go nle 
obchodziły. Wówczas to I 
gazety do wymagań tych się 
stosowały, błorąc nazwy swe 
od miast I parafii, a później 
od prowincy! waszych. 

Obecnie lud nasz postąpił 

bliżej ku Polsce, a miłość 
wasza, kochanł bracia, obej- 
mować poczyna nietylko wieś 
swoją, lecz cały naród, szeroko 
po złemj ojczystej, a nawet 
po za jej granłcami rozpro- 
Bzony. 
I pobłogosławił nam Bóg, 
bo oto najstarsza dzielnica 
Polski, Szlązk, czyli Staro- 
polska, przez wieki całe od 
pola ojczystego oderwana, 
ręce wyciąga do Ojczyzny 
naszej. 

Ponieważ myślą I sercem 
obejmujemy wszystkie dziel 
nice Polski | wszystkie jej 
dzieci, gdziekolwiek zamie- 
szkałe, dla tego gazeta wasza 
nle może być anl. z nazwy, 


anl z ducha poznańską, anł | J 


szląską, ani pruską, lecz "Ga- 
zetą Polską.” 


Nowe to pismo powitać 
należy z radością, a trudno 
oprzeć slę wzruszeniu czytając 
tę piękną odezwę. 

Wrocław. Książę biskup 
wrocławski kardynałdr. Kopp, 
razem ze swoją kapitułą teraz 
wstrzymuje się od gwałtownej 
germanłzacył pośród swoich 
dyecezyan polskich. Zadzłwia 
niesłychanie ten zwrot, a wy- 
kazuje się, że to się czyni 
z obawy, aby lud polski do 
centrowców zupełnie nieutracił 
zaufania, na co się zanosi. 
Ks. kardynał nawet w mini 
sterstwie w Berlinie domagał 
slę przywrócenia nauki w ję- 
języku polskim, ale ministrowie 
się nie zgodzili na jego żą- 
danie. Zgodzą się oni później, 
gdy lud polski stanowczo 
o swoje prawa nigdy nieprze- 
dawnionedopominaćslębędzie! 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. /, 


— Lwów. — 3go marca 
przywiezlono na tutejszy 
dworzec kolejowy ogromny 
monolit z Włoch, przezna 
czony na kolumnę Mickle- 
wicza. Jest to ogrom wagi 
około 20,000 kilogramów, 
wysoki na pięć metrów a 1.30 
metr. w przecięciu. Barwa 
granitu różowa, W tych 
dniach przewiozą go do pra- 
cowni rzeźbiarza, Antonlego 
Popiela.i niebawem pomnik 
wleszcza będzłe skończony. 
Niewiadomo tylko, gdzie 
stanie, w ostatnich bowiem 
dniach wynikło, co do tej 
kwestył, nieporozumienie 
w łonie komitetu. Większość 
członków komitetu odrzuciła 
pierwotny projekt. ustawienia 
kolumny na Wałach hetmań- 
sklch, nad zasklepionem ko- 
rytem Pełtwł, podając za 
powód obawę, iż sklepienie 
rzeki nle wytrzyma ciężaru 
pomnika, 

W ŹŻurawnie w majątku 
p. Ant. Skrzyńskiego, spło- 
nęły: tartak I młyn woday 
z zapasami mąki i ziarna. 
Wyrządzona szkoda wynosł 
około 100,000 kor. ubezpie- 
czona w krakowsklem Tow. 
w wysokości 51,394 kor, 
Z powodu znacznej odległości 
palących się budynków od 
wsi, ratunek był utrudniony. 


Prezydyum komitetu 
budowy pomnika Kościuszki 
w Krakowie podaje do wia: 
domości, że do I marca 1902 
r. na fundusz budowy pom- 
nika Tadeusza Kościuszki na 
Rynku Krakowskim wpłynęło 
ze składek 15 745 kor. 46 gr., 
ze subwencyi rady m. Kra- 
kowa, rady pow.krakowskiej 
i Kasy oszczędności m. Kra- 


kowa wraz z odsetk. 24,420 | ©» 


kor. 87 gr., z odsetek wraz 
z dochodami, z przedstawień 
teatralnych 1,225 kor. 90 gr. 
Czyli ogółem na fundusz bu- 
dowy pomnika wpłynęło 41,- 
392 kor. 23 groszy. 

Z powyższej kwoty wypła- 
cono: Artyście rzeźbiarzowi 
$. p. prot. Leonardowi Mar- 
coniemu I jego spadkobiler- 
com, za projekt I model pom- 
nika 26,110 koron tabryce 
odłewniczej I po dokonaniu 
odlewu w bronzie torsu Ko- 
ściuszki 2,000 kor., na stemple 
i opłaty 298 koron 77 gr. 
Czyli z funduszu budowy 
pomnika wypłano dotychczas 
28.408 kor. 77 gr. Stan do- 
chodów na budowę pomaolka 
Tadeusza Kościuszki w Kra 
kowie 1 „narca br. wynosi 
zatem 12,983 kor. 46 gr. 


ZMIENIŁ SWE PRZEKONANIE. 

Nie można brać za złe czło 
wlekowi, skoro po przeko- 
naniu go, że jest w błędzie, 
przyznaje się, że  zbłądził, 
Podobnie miała się rzecz 
z panem Aug. Munchenberg, 
949 N. 13 st, Elwood, Ind. 
Erzytaczamy tu jego własne 
słowa: "Nigdy nie kupowałem 
wiele tak zwanych lekarstw 
domowych, aż przed dwoma 
laty powa!lł mnie reumatyzm 
na łoże boleści. Leczyło mnie 
dwóch najlepszych doktorów 
w naszem mleście, lecz jestem 
przekonany, że byłbym się 
stał kaleką na całe życie, 
gdybym ich dalej był słuchał. 
eden z nich, spróbowawszy 
różnych lekarstw, zaczął mnie 
kurować za pomocą elektry- 


czności, ale wszystko okazało 
się bezskutecznem. Boleści 
moje były prawie nie do wy- 
trzymania. Pewnego dnia 
otrzymałem numer gazety pod 
nazwiskiem "Światło" i prze- 
konałem się, że jest lekarstwo 
na reumatyzm. Powiedziałem 
doktorom, że spróbuję tego 
lekarstwa i obstalowałem parę 
butelek Gomozo i Olejo czyli 
linimentu. Lekarstwa te przy- 
niosiy ml natychmiastową 
ulgę, a używając ich przez 
pewien czas, przekonałem się, 
że było stosowne lekarstwo 
na mą chorobę, Zmieniłem 
swe przekonanie o domowych 
lekarstwach. Dzięki Gomozo 
i Olejo czyli lłaimentowi 
jestem obecnie zupełniezdrów.” 

Dra Plotra Gomozo wydała 
kwasy urynowe i inne nie- 
czystości ze krwi, Reguluje 
nerki, odżywia  odrętwiałą 
wątrobę | dodaje nowej siły 
i żywotności całemu syste- 
mowi. Nie sprzedają go w ap- 
tekach. Każda butelka jest 
numerowana w laboratoryum. 
Uważajcie, aby numer na niej 
nie był wytarty albo zama- 
zany. Specyalni agenci do- 
Starczają ludziom  Gomozo. 
Po bliższe szczegóły piszcie 
pod adresem: Dr.P.Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave, 
Chicago, Ill. 


$50 do $10 


rocznie możemy wam. oszczę- 
dzić przez kupowanie wszelkich 


GROSERYI 


Od polskiej firmy The Ma- 
rion Supply Co. Przyślij 
nam 2c znaczek pocztowy 
a wyślemy wam Katalog cen 
hurtownuch na wszelkie Gro- 
serye. (łroserye wysyłamy 
do wszystkich części Stanów 
Zjednoczonych, frachtem. 
Ceny nasze podane w tym Ka- 
talogu są takie, jakie wasz sztornik 
musi płacić! 
Czemu wy nie możecie za tę sa- 
nią cenę kupić co wasz sztornik. 
Adresujcie: 
The Marion Supply Co. 
816 N. Hamlin Ave. Chicago Illinols. 


PREMIE... 


Tak samo jak kaiążki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
remię następujące roczniki Tygo 
nika Powileściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expreas do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, O 
naszej ziemi, Partyjka aatoatka cayli zakład wy- 
y. Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Handxia, Piarwaza pycha dra- 
gie łakomstwo, Bóg nie opości, tło się Nań 
apości, Raymon a ea Enki Wielkanocne; 
wisla pomini czysto polakich — ludowych, © 
braaków historycznych. badni ! wie- 1 
le opisów rozmaiłaj treści. Cena . . . 
Cztarnaaty Rocznik Tygodnika Pewieściowe- 
Naukowego w mocnej dł mawiera: Przez 
wesyatkio piekła: Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
charób koni, bydła, świn, owiec 1 psów; Trzeci 
maja, Stary suxa, Dolina Almeryi cayli dobro- 
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty. Szkica 
węglem, Jaki pan taki kram, czyli polak "Un- 
cle Sam," Zamak nad Czarnem morsem, Janke 
musykant, Zółty general, Weaeie na Prądnikn, 
Bax szczęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocia w letargu. £ głoda się ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiacia, Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, Panie kochanku, Ko- 
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Szósty Hoomnik Tygednika Powieściowe- 
Maakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
a miliony czyli Rodzina Lanquierów, Leśny 
mt: nad Czernają, Nowożańcy, Orżnał ydi, 
Krllewaki daiacek, Ulicznik warszawski, Łado- 
wa pieczara, Zyd w beczca, Majatar i czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz, Koaioł arny, Kofma Jeż, Ranegat, Jab- 
mogna i przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe. Ktoby się apodziewał: nina, Wal- 
ka na Śmierć i życie, Złapał sią, Po- $1 00 
far na morzu. LUW GE KOGA 5 - 

Siódmy Rocznik Tygodnika Poewieściowe- 
Naakewege, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 

dom w Warszawie, czyli Hrabia Hogumi. 
Hamińaki, Stanisław młody Pustelnik, Wiesławi 
Moio leczenie woda ka. B. Kneippa. Kościuszko 
pod Raoławicami, Perła Genui, Bona- $i 00 
terka z powstania 1863 r. Cena . . PL 

(amy Rooraik Tygodnika Powiesciowe-Naua- 
kewage, w mocnej oprawie, mawiera: Jan III 
Bobieakd czyli ślepa niewolnica z Mairas, Pomo- 
raanie w Gąsawia, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
aaazyk, Zimna dystylacya. is Hiatorya o- 

na o walecznym Stasin i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potąpieńca, BU na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Kaiążą Adolf | bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u śródeł rzeki 
Ausqnehanna, Bejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
auknie brabiowakie, O leniwym parob- $1 
ku, Rekrut. Oena . 


Driewiąty Rocznik Tygodnika Pewieściowe- 
Nazkowero. w ER Ka zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rósia Czyli zwycięstwo wiary 
katolickiej, Kurdut i Biermięga, Nowelki ame- 

kańskie, Nieszczęśliwa żony, Ulicznik Pary- 
aki, Piękne przykłady z asie]. Pol- 1 00 
skiej, besyk poezyi polakiej. Cena ©P1. 

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Pawieściowe- 
Haakewego, w mocnaj oprawie, zawiera: Branki 
w Jaa , Dwaj bracia różnago wychowania, 
Hrabia parobkiera u kmiecia, Pa ugi naszej ba- 
bani, Aptekaru Polaki, Robert Dfabeł. Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilia, Toast polski, Zaczaro- 


sroka, 1. Ó Janie królewi: -ptaku 
10 wilku wiatrołocie, Dziwne PPAR b] Pran 


de na lądzie | na morzu. Cena . . $1.00 

Jedenaaty Rocznik Tygodnika Pewieściawe- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona a ca czyli emnica 
janów, czyli akrzypca 
Krakowiacy i Górnie, 


uwaa ha i Bo 


WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIEWO-NADKOWEGO: 


1) Muai dołączyć 40 t płacenie 
Me rocanika Tygodnika lab też Kam prze- 
asoa 


mogą GRĘ, 
ki daje się na to, aby 
wy dy 


cym przedpłaty, posyła 
na okaz. 


W. DYNIEWICZ, "aii, 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 

w Elmhurst, L. I. na r. 1901: 
Pranciasak Kaczmarek, Preses. 

Jómef Bauic, Wice-praz. 

Stan. Furmańnki, sakr. prot. 
Stan. Hiciński, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józet Łuczak, mareaahek 


Wiosna blisko. 


Przy zbliżającej sią porze wiosennej, po- 
zwolimy sobie zwrócić czytalników uwagę na 
zmiany powietrza zachod>gce t cząsto w tej 
porze. Zagrażają one zdrowiu |ndzkiemu roz- 
imaitemi chorobami, powstałemi głównie z paro- 
wania ziemi na wiosną. Przeto zaleca sią pod- 
Casa tych zmlan (mienow cie z początkiem wio- 
sny), używać jakiego dobrego lekarstwa, mieno- 


wicie Trineza Gurzklego Wina, 
JOSEPH TRINER'8 


TRINERA (GORZKIE 
"ONNIM AZOINZOAT 


RLCISTEREO 


To wyśmienite lekarstwo jest wybornym 
środkiem na przeczyszczenie krwi | chroni czło- 
wieka ei wszelkich choróh, powstających ze 
zmienności powietrza. Jest to niezawodne le- 
karstwo na wszyetkie choroby żołądka, watrony 
1 nerek. Na sprzedaż wa wadzystkich aptekac 
albo u fabrykanta. Adres: 


JOS. TRINER, 
799 So. Ashland Ave., Chicago. Ill. 


OFICYUM SERAFICKIE 
ustanowione dla III Zakonu 
przez 
OJCA ŚW. LEONA XIII, 
zawiera modlitwy, za których od 
mawianie dostępuje się zupełnego 
odpustu. Cena 3 ot. Do nabycia w 

księgarni. 
W. DYNIEWICZA, 
532 Noble Bt. Chicago, Ills. 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maśś jest robiona 
pawnego atarego aakockiego mi y: 
R Y E w Palestynie KETA 
calej Assyt | taż w gipc h 
u różnych dolegliwości, chorób 1 słabośći. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalakim Wscho- 
daja a powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy | wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali g przepisu, zostal! wyleczeni, a el, 
ktorzy mieli wsrok osłabiony, odmyskali warok 
sdrowy i silny. Szkocka ta ma4ć jeat skuteczną 
uwłaazcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
Bzy: racowania nocami, wy nia wsaroka 
przy slabem świetle, (ak równień z przyczyny 
ciąśkiaj choroby lub allnego dziatania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 
Moin: tat 1 
ĄCE PUL 


Madame 4. Marshank, 
1578 N. Califernia Av., Chicago, IlL 
Podziękowanie. 

Bzan. Pani ah ehr ma pani maść jaka mi 
była przysłana. bo jest bardzo skuteczna | po- 
mocna, Poprzednio nia mogłem patrzeć na świe- 
to lub na słońce, a teras mogą patrzeć i robić, 
a wiąc dziękują sa skuteczną maść. Proszę o 
przysłanie awago obrazka, ate widział, komu 
mam do zawdzigczenia wyjeozanie I zdrowie. 


Antoni Szymański, 
608 Blain at.. Schanectady, N. Y. 


H. 6.-Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA BALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Wiel Ojciec Newman 
może waa wyleczyć, a gdyby was nie 
mógl] wyleczyć to wam zaraz powie 

CZYTAJBIE co powiada dobry Oj- 
ciec z: Ks. Ed. R. Rajnert, Pro- 
e 


boszcz polakiego kościoła, Warsaw ave., 
St. Joseph, Mo. 


Wielebny Ha. Doktorze! — Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
łat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach i w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie I czkawka cią- 
pe Ją męczyły przez przeszło dwa lata. 

owiedziawszy się o lekurstwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz | drugi, które 
zażywała według przepisu I w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała, tak |ż obe- 
enie czuje się zdrowa, silniejsza I jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wlel. Ojca. A więc dziękuje 
atokrotnie za szczęśllwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca I prosi Pana Baga 
o zdrowie I o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora. — Z uszanowaniem 
Ka. ED. R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. pea pekis i jej córki p. W. Bar- 
czak. 


krport, Pu., 81 marca 1902. 

Wielebny Ojcze! Niniejszem upra- 
szam przyjąć podziękowanie za lekar- 
stwa otrzymane od Cleble, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz- 
nej choroby. Ba już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tego lekarstwa, czuję się być o 
dwadzteście lat młodszym I tak lekkim 
jak w życłu nie byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam i pragnę, aby żaden 
Palak, podupadły na zdrowiu nie azu- 
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za- 
ayłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre- 
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 316 Export, Pa. 

Darmo. Załącz 2c. znaczek pocztowy 


na formularz opłsujący, jak ja leczę 
chorych. 


REVEREND NEWMAN 


1868 W. Lake st., 


Chicago, Ill. 


FIRST | 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 


róg Monroa i Dearborn ulie. 


KAPITAŁ £8,000,000. 


WEKALE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petare 
barg — Roaya ! wszystkie Inne en jakie xraja 
Jako też na wszystkie kuraująca pieniądaa, 


LISTY KREDYTOWE 


dla ażytkn podróżnych w wnayutkia czążet świe. 
ta, ściąganie spadkobieretw (achedów) | wozaj- 
kich należności u Polski Niemieć Anatryi, Ra. 
ayi ! wamystktch enropejskich krajów sa bardano 
umiarkowaną komisyą. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan, Vi- 
ce-brez. — Geo B. Boulton, Viee-praz — Richard 
J. Street Kaayer —Holmea Hoga, Asst. Karyez, 
—August Blum, Asust. Kasyer.—Prank E, Brows. 
Asat. Kasyer.—Chsa. N. Gillett, Asat, Kasygr. — 
Frank O. Wetmore, Andytor.—Emlla E. Baiso, 
Zarządca dap. depnsytów.—Johbn E. Gardin, za- 
rządca GR wymiany pieniędzy. —Max May, As. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY: 


Samuel W. Allerton.—John H. Barker. _Qeo 
Boulton —Wililam L. Brown —D. Mark GRĘ 
—Qhaa H. Conover.—Jarmea B. Forran.— 
David R. Forgan —Ne!son Morris. - Samuel M 
Nickerson.—Rugana 8. Pike.—Norman B. Ream 
—George T. Smith. —John A Spoor.— Otto Young 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCHRLLKOPF, 
ROSERNIK, 


HURTOWNY I DRORBIAZGOWY, 
232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Frankltn i Market at., 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych osnsek. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 
Bar | żre 1 sar Parmacańaki. 
Fromage de Brie | ser Roqufortaki. 
Ber i rośliny, Nanagatalski | Limburski, 
Bronáwick! salceson. 

Weatfalskia naynki. 

Wadzone | marynowane węgorza. 
Bollaadzkie satokfisae. anOkovioa. 
Nowa Hollandskie śledzia. rosyjski kawigr. 
Prawdziwa franaaskia aardymy | azam 
Francuzki groch, najlepezą oliwą. 
Niemieckie asparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, aoozawicą, kaszą arg 
Nallepazy jęczi leń parłowy. knanq fęcamitnza, 
Kai rczaną, kanaą owalaną. 
Mąka tatarczaną, meke ryżowa. 
Swieże suazone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Awieta orechy: migdały, cytronat. 
Susaona gro wiśnia. prunela, 
EA fliwki, świeże rodzynki. 


Qocos. 
aiwą rodyjaką herbatą, artraki mięsny. 
H ą rosyjaką kaa U y 


Drewniane trzewiki i pantofa (drewniak 

Awieże siemią waraywowe, siemię trawy. 

Biemię dia kanarków, nieraię konopiana, rzepa- 
kowa, jako | wszalkia inna towary kornenna. 


HANRY ACHOELLKOPY. 


U J j IC A p- 
PAJEMNICĄ piges 


Utywajcie-Dra-Bonkara Complemiem_ 


Cream i Dra Bonkera Mydła na Kem- 


|; 


plekayę (Dr. Bonker's Oomplemion Biagi: X. 


Unawają ane pigi. Opalanlang krnaty tai 
swana a piamy na twarwy 
nia prsas ich la wiaaności laczniama. 
Gmyniają się do adrowej | pięknej jak aksam 
Gary, © jakiej utrzymanie każda niewiasta sią 
stara. 

Utrsymujcie wasza wątrobą w itania camm- 
nym przez SIA pi k swanych Dy. Haa- 
kar'a Vagetabfa Livar Ja, bo corm wanasa ùn- 
dzie nąduną | umysł sgnębionym, jatah 
Racza awych czynności podcaaa apałów 
la t 


Te riparacya otrs każdy w jakim- 
EA Mi Stanów Z. Ganoezonych l- m- 
deałaniu $1.00 pod adresam: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTRKARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave. Chicago. 


o3ezwwu 
upòzozso 
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Nowy Wynalazek 


NA WZMOONIENIZ I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 

siące łysych ludzi dostały 
piękna włosy. Watrsymujae 
wypadania włosów u głowy 
w krótkim czasie. W miej- 


see starych porastają nowe nader har- 
wne włosy. (Ofle 236 Grand st, Wma.) 
Po azczegi piszcia załączając 20 sna- 


omak pocztowy pod adresem: 
PROY. J. M. BRUNDZA, 
Gta. W! Bex 106, Brecklyn-Neow Task. 


Dr. Wł. Słomiński. 


Specyalista na wszelkiechoroby chro- 
niczne, były profesor na choroby koble- 
ce t sekretne, były lekarz wojskowy 1 
egzaminator Mutual Insurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol- 
skich. 

Kancelarya i mieszkanie: 
No. 8 Emma st.. 
CHICAGO, ILL. 

Talefon 1664 Monroe. 

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, koblet I dzieci. Zamiejsco 
chorym, po opisaniu symptomów loh 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub expresem. 


- nę, 
|--W 


O 
5” 
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Żywcem Zamurowana. 


Powieść górnoszląska 
podług starej kroniki i z opowiadania babki osnuta przez 
Karola Miarkę. 


(Ciąg dalszy). 


Marysia nie mało się przelękła, gdy 
niespodzianie ujrzała macochę przed sobą, 
lecz niżeli się opamiętała, chytra Sygfry- 
da ujęła ją za szyję 1 tak gorąco całowa- 
ła i najmilszemi witała nazwiskami, że 
Marysia doprawdy uwierzyła w przemia- 
nę serca, dotąd jej nieprzychylnego. 

— Dziecię drogie — powtarzała przy- 
chlebiając się — nie wierzysz jak tęskni- 
łam za tobą. Dopiero po twojem odej- 
ściu poznałam, że bez ciebie żyć nie mo- 
gę; przebacz Marysiu! jeżeli dawniej nieco 
ostro obchodziłam się z tobą, odtąd nie 
puszczę cię już od siebie i wynagrodzę 
stokrotnie miłością wszystkie nieprzy- 
jemności, które ci dawniej sprawiłam. 


Dobroduszna Marysia rozczuliła się 
| do łez i chętnie uwierzyła pochlebnicy. 
-- A ojciec drogi, czy przebaczył? 


r A — Przebaczył z całego serca! — Przy- 
mru noszę ci także serdeczne pozdrowienia od 
ma | pani Sztacheckiej... 


Marysia zarómieniła się jak róża, gdy 
| usłyszała imię Sztacheckiej. 
| — Chciała sama do ciebie przyjechać, 
lecz później się inaczej rozmyśliła i za- 
miast siebie posłała — Jerzego. 

Sygfryda uchyliła drzwi i wprowa- 
dziła ks. Pawła i Jerzego do komnaty. 

„ Jerzy pokłonił się przed pomieszaną 
dziewczyną, lecz nie wyrzekł ani słówka, 
chociaż całą drogę o niej myślał i tysią- 
czne pytania dla niej gotował. 

— Dzieci, nie ukrywajcie waszej mi- 
łości — przerwał milczenie ks. Paweł 
| nikt nie myśli przeszkadzać szczęściu wa- 

szemu. 

Marysia po tych słowach mimowolnie 
podniosła oczy, aby z twarzy matki od- 
czytać co myśli, lecz Sygfrydy już nie 
było w izbie, wyszła na podwórze, aby 
się nie zdradzić. 

Poznawszy, o co się Marysia troszczy, 
rzekł ks. Paweł: — matka zezwala! 

— A ojciec? — szeptała Marysia. 

— Pewnie także zezwoli, skoro po- 
wróci do domu! 

Cóż wam dalej powtarzać rozmowę, 
między ciotką Marysi i Sygfrydą, która 
tak dobrze umiała udawać matkę troskli- 
wą, że wszystkich oczarowała, a_po kilku 

l dniach sprowadziła Marysię do Zabrza. 


"a Marysia dopiero w drodze dowiedzia- 
1] ła się o tem, że ojciec wyjechał na woj- 


- ! 
nę, lecz pociesaano ją, że niezadługo po- 
mój | wróci: e a : F 


Jagnię w jaskini wilków. 


Dla Sygfrydy nic nie było niezno- 
śnieszem, jak częste odwiedzanie Jerze- 
go, który się zakochał w Marysi. Aby temu 
zrobić koniec, odezwała się pewnego razu 
do Jerzego, który obok Marysi siedział: 
"Dziatki, cieszę się nad waszem szczę- 
ściem, lecz nie mogę na to zezwolić, że- 
byście miłostki prowadzili w tym samym 
czasie, kiedy ojciec Marysi zostaje w nie- 
bezpieczeństwie, a może chorobą zdjęty, 
jęczy w szczerem polu. Nie przystoi na- 
wet na poczciwą córkę. że bez woli ojca 
zawiera związki miłości.” 

— A czyliż to nasza miłość jest grze- 

| chem? — zapytał Jerzy. 

— Zalet bez wiedzy ojca nikt nie może 
pochwalać, chociaż matka pobłaża. Słu- 
chajcie co sobie postanowiłam: zadajmy 
sobie dobrowolną pokutę i ofiarujmy j 
za ojcą naszego, aby szczęśliwie powróci 
do domu; a za pokutę przeznaczam dla 
_' was, abyście żyli w samotności, mijając 

siebie na wzajem aż ojciec powróci i na 
związek serc waszych oh: 

— Nader ciężka to dla mnie pokuta! 
— westchnął Jerzy. 

Im cięższa, tem przyjemniejsza 
niebu — rzekła na to Sygfryda — o Ma- 
rysi jestem przekonana, że dla ojca chętnie 
poniesie i jeszcze cięższe ofiary. 

— Mój Boże — rzekła Marysia ze 
łzami — chętnie bym dla ojca najuko- 
chańszego ofiarowała krew i życie. Pa- 
nie Jerzy, przystajmy na wolę matki 
ukochanej, a błagajmy codziennie Matki 
Najświętszej, aby drogiego ojca ocaliła 
i jak najrychlej nam wróciła. 

— Dla ciebie Marysiu — odpowiada 
Jerzy — wydałbym się na najcięższe mę- 
ki; żegnam was panie, a daj Boże, aby- 
śmy jak najprędzej cieszyli się z ojcem. 

Takim sposobem Sygfryda z domu 

* wypędziła poczciwego młodzieńca, aby 
mieć wolną rękę do dopełnienia dalszych 
swych zamiarów. 

— Pozbyłam się: ciebie, zakochany 
błaźnie, mówiła do siebie, pozbędę się 
i ciebie Marysiu, któraś mi ukradła serce 
Jerzego. Zginąć musisz, lecz jakim spo- 
sobem, to jeszcze nie wiem. Trzeba 
u Szyndera zasiągnąć rady. 

Posłała po swego sprzymierzeńca, 
i oznajmiwszy mu, jakim wykrętem odda- 
liła na długi czas natrętnego Jerzego, 
prosiła o radę, coby teraz począć z Ma- 
rysią. 

Co ci dwaj zbrodniarze uradzili — 
to pokaże przyszłość. 
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GAZETA POLSEA 


Żywcem zamurowana. 


Pewnego wieczora Szynder pod la- 
skiem odbył schadzkę z oszarpanym smy- 
kiem, dał mu sutanę, jaką pielgrzymi no- 
szą, a po długiej naradzie powrócił do 
domu. 

Nazajutrz zgłosił się u pani zamku 
stary pielgrzym, opowiadając, że powraca 
z Jerozolimy i ważne dla pani przynosi 
poselstwo. Niedługo po tem gruchła wieść, 
że pan Zabrzeski zginął na wojnie śmier- 
cią bohaterską, a obcy pielgrzym opowia- 
dał każdemu, że na własne widział oczy, 
jak Turey panu Zabrzeskiemu głowę ucię- 
li, a ciało porąbane na placu pozostawili. 
«Pochowałem uczciwie członki waszego 
pana, który jako męczennik życie położył 
za wiarę św.” dodał pielgrzym. 

Dziwnie uderzało, że Sygfryda cho- 
ciaż głośno narzekała, nie uroniła ani je- 
dnej łzy za nieboszczykiem, owszem 
wkrótce się uspokoiła i o mężu ani słówka 
nie wspomniała. Tymczasem nie przesta- 
li poddani płakać i narzekać nad stratą 
pore swego i jego towarzyszy, a uboga 
Marysia wcale się nie pokazywała, oprócz 
wieczornym czasem, kiedy szła na grób 
matki swojej, aby się modlić za rodziców 
najukochańszych. 

Na domiar smutku poddanych Szyn- 
der kilka dni później ogłosił czeladce, że 
Marysia zeszłej nocy niespodzianie umarła 
i nazajutrz pochowaną będzie. Przeląkł 
się lud niezmiernie, usłyszawszy nowinę 
tak okropną i niebawem rozeszła się po- 
głoska, że Marysia nie umarła zwyczajną 
śmiercią.  Odważniejsi prosili, aby im 


przynajmniej ukazać zwłoki zmarłej pa-, 


nienki, aby ostatni raz oglądać drogie ry- 
sy twarzyczki i ucałować drogie rączki 
swej opiekunki; lecz Szynder srogo ofu- 
kał proszących, oświadczając, że trumnę 
Marysi już przed godziną zabito gwoździ- 
kami, a że dla ciekawych nie chce gru- 
chotać trumny. 
— Skądże wzięto tak szybko trumny? 
— Któż zmarłe ciało umywał, któż 
składał do trumny? 
Na cóż ciało zmarłej ukrywają 
przed światem? 


— Tu pewnie stała się okropna zbro- 
dnia. 

Tak i podobnie pytali się nawza- 
jem mieszkańcy osady Zabrzeskiego, lecz 
nikt nie zdobył się na odpowiedź, która- 
by rozdraźnione umysły zaspokoić lub zbo- 
lałe serca pocieszyć mogła. 

.Zapóźno doszła wieść o śmierci Ma- 
rysi do Tęczyna, a nieszczęśliwy Jerzy 
dopiero nazajutrz po pogrzebie przybył do 
zamku Zabrzeskiego, gdzie znalazł Syg- 
frydę udawającą rozpacz nad stratą naj- 


A , 


ukochańszej córki. 

„, Okropne mnie nieszczęście prześladu- 
je — zawodziła płacząc Sygfryda — mąż 
drogi zginął na obcej ziemi; jedyna po- 
ciecha życia mojego poszła wczoraj do 
grobu i zostaję samutka na świecie. 

Jerzy pytał się o grobie Marysi, 
a Sygfryda prowadziła go do grobu, gdzie 
nowy grobowiec oznaczał miejsce wieczne- 
go spoczynku i okrywał skarb najdroższy 
serca Jerzego. Długo modlił się młodzie- 
niec na grobie — a obok niego udawała 
najgłębszą boleść fałszywa Sygfryda, opo- 
wiadając jemu, że nagle zachorowała Ma- 
rysia 1 niespodzianie zeszła z tego świata. 
„= 0! czemuż nie donieśliście mi 
o niebezpieczeństwie! — zawołał boleśnie 
Jerzy. 

— Przebacz szlachetny panie, czyliż 
pomyślałam o tak nagłej śmierci? lecz 

la pocieszenia serca twego, opowiem ci 
ostatnie słowa umierającej: “Pozdrów mi, 
najdroższa matko, mówiła do mnie, Je- 
rzego, a powiedz jemu, aby się nie smu- 
cił zbytecznie nad śmiercią moją, bo się 
zaś ujrzemy. — A jeżeli mnie, o czem 
bynajmniej nie wątpię, szczerze kochał, 
niechaj tobie, o matko, będzie opiekunem 
i twoją podporą.” To były ostatnie słowa 
Marysi. 

— Pani! — rzekł na to Jerzy, testa- 
ment Marysi kładzie na mnie święty obo- 
wiązek, być ci wiernym synem. 

„, — Nie synem, lecz przyjacielem, bo 
jestem za młodą, abym tobie mogła być 
matką... 

Takim sposobem Sygfryda rozstawia- 
ła nowe sieci na serce Jerzego. 


Okropna tajemnica. z 


W niskiej chatce siedziała stara wdo- 
wa Magdalena, a obok niej przędła jej 
córka, także Magdalena zwana, którąśmy 
w towarzystwie Marysi poznali na grobie 
zmarłej pani Zabrzeskiej. Smutne serca 
nie przestały płakać i żałować śmierci pa- 
na i panienki Marysi, a młoda Magdalena 
pogrążona w smutku, nawet zapomniała 
o swym kochanku, który już od dwóch 
dni nie odwiedził chatki. Dla tego się 
niemało przelękła, gdy ktoś zakołatał 
drzwiami a. Antoś, kochanek Magdaleny, 
blady jak ściana, pokazał się na progu. 

— Dla Boga, cóż się stało, że... —za- 
wołała młoda Magdalena. 

„77 „Cicho! a zagaście światło, aby 
mnie nikt u was nie spostrzegł — ode- 
zwał się Antoś głosem przytłumionym. 

— A dla czegóż to tobie nie wolno 
nas odwiedzać? — pyta się młoda dzie- 
wczyna. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KAŻDY FARMER 
powinien się postarać o na- 
silona buraków cukrowych I 
spróbować czy się będą uda- 
wały na jego gruncie. Z bu- 
raków cukrowych wyrabiają 
cukłer i takle buraki można 
łatwo I za dobrą cenę sprze- 
dać fabrykom wyrabiającym 
cukier burakowy, Nasiona 
buraków cukrowych można 
nabyć za darmo u polskiej 
spółki The Marion Supply Co. 
Czytajcie ogłoszenie na stro- 
nicy 4-ej. 


WYPRAWA DO BIEGUNA 
PÓŁNOCNEGO. 
Kanadyjski Badacz, kapi 
tan J. E. Bernler, przedsię- 
weźmie niebawem nową wy- 
prawę do bieguna północne- 
go, której koszta oblicza na 
$150,000. Dotychczas zebrał 
na ten cel $10,000 i udał się 
do Londynu, by tam uzyskać 
subskrypcyą na resztę potrze- 
bnej sumy. Kapitan Bernier, 
zamierza zbudować specyalny 
okręt, o zawartości 300 ton 
l na nim wypłynąć w towa- 
rzystwie 6 uczonych I 18 ofi 
cerów marynarki z Vancouver, 
a następnie przebyć cieśninę 

Beringa. 

W porcie Clarence w Ala 
sce ekspedycya ma się zao- 
patrzyć w węgłel i inne za- 
pasy. 

Stąd popłyną na północny 
wschód, aż do tego punktu, 
gdzie amerykański okręt “Jea- 
nette” ugrząsł w lodowcach. 
Z drogi tej korzystali już roz- 
małcł uczestnicy polowań na 
wieloryby i amerykańska eks 
pedycya pomiarowa, odbyta w 
1881 roku. 

Badacz twierdzi, że w ten 
sposób dostanie się w tym 
samym czasłe o 150 mil bll- 
żej od bieguna, aniżeli *'Jea- 
nette”, a jeżeli z tą samą 
szybkością, co ona, będzie 
płynął, to w ciągu 2 1 pół 
lat, przybędzie na odłegłość 
IO» do 150 mil od właściwe 
go celu podróży. W owym 
punkcie część załogi opuścił 
okręt, aby przedsięwziąć ba- 
dania pośród ludów. 

Również nastąpią doświad- 
czenia z telegrafem bez dru- 
tu I jego użytecznością w ba 
daniach arktycznych, a mia 
nowicie ci podróżnicy, którzy 
opuszczą okręt, mają s'ę z po- 
zostałymi porozumiewać przy 
pomocy tego telegrafu. Sam 
kapitan Bernier nie opuści o- 
krętu aż do chwili, gdy bę 
dzie się znajdował w cdległo- 
ści około pięćdzłeziąt mil od 
bleguna, Wówczas dopiero 
ma powierzyć go opiece ko- 
go innego, a -sam osobiście 
wyruszy dalej na północ, aż 
do celu. 


ZUPEŁNE ZAUFANIE. 

Jest faktem udowodnionym, 
że człowiek czuje się bardzo 
zadowolonym, gdy jego usi 
łowania uwłeńczone zostaną 
pomyślnym skutkiem; gdy 
każdy dzień przynosi coraz 
więcej przekonywujących do: 
wodów, iż jego praca wydała 
jakiś artykuł, który się stał 
korzystnym dla ludzkości i 
zyskuje coraz większe zau- 
fanie ludu. Severy Balsam 
na Płuca jest najlepszym przy- 
kładem tego faktu. Używają 
go z pokolenia na pokolenie 
te same rodziny, przekładając 
go nad wszystkie inne, co jest 
najlepszym dowodem jego 
zalet. 

Fr. Kozak z Sexton, Iowa, 
powiada: "W załączeniu po- 
syłam panu $r.00 na dwie 
butelki Severy Balsamu na 
Płuca. Jest on niedorównanym 
na wszelkie kaszle, chrypki i 
choroby kanału oddechowego. 
Już czwarty raz wyleczył moją 
matkę, która cierpi co zimę 
na choroby płuc. Po zużyciu 
jednej a najwięcej dwóch bu- 
telek choroba jej natychmiast 
ustępuje.” 

Severy Balsam na Płuca 
jest niezawodrem lekarstwem 
na wszelkie następujące cho- 
roby: kaszel,  zaziębienie, 
astma, chrypka, bronchitis, 
pneumonia, influenza, krup, 
ból gardła, koklusz, duszność, 
początki suchot i na wszelkie 
inne choroby piersiowe i 
płucne. Działa szybko i sku- 
tecznie w każdym wypadku. 
Cena 25c i 5oc. Na każdej 
flaszce i opakowaniu znajduje 
słę podpis fabrykanta, W. F. 
Severa, Cedar Rapids, Iowa. 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWAŃIA. 
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To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- 
SE z pomiędzy wszystkich: in- 
nych. 

Każda litera mała i duża,liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tak jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
S. KELTONIK : 
Punxsutawney, Pa. 


| c MM 
)Napiszcie do Dra, Ham; 
„Porada nie nie kosztuje, 
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| poświadczony! znany na cały świat 


Dr HAM: 


posiadający dyplom naj- 
Teas kły tanki 
“Bellevue Hospital Med- 
ical College” w New Yor-4 
iku, po odbyciu podróży i4 
iwizytacyi różnych szpitali 
iw buropie, rozpoczął na 
nowo swą wieloletnią pra- 
iktykei przyjmuje Choi HO 
u siebie oraz udziela rady 
RAE 


w 
| Duszność, spazmy, paraliż, djchawiog, wodn. 
owy 


puchlinę, reumatyzm, ból 
nosa; choroby tołądka, g 
łów odchodowych: 


jkórne: choroby maciczna, zboczeni gu 
ności, krwio białe upławy, ność, 
lboleści połogowe. povblinę, rany, otwory n. 
ciele, różą, choroby: kiezok, ból krzyża i w ple- 

h, katar, neuralgię. bro: CHA t 
świerzh, zapalenie mózgu, otyłość, 


kolki, wysycć 
lenie nóg, suchoty, choroby bi 
Irek, tyfus, adra, gliaty. rohactwo, I A 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne It. d. 
LECZY NIEWIASTY „ DZIECI I mężczyzy. ( 


Ji rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie > 


| DR. C. B. HAM 
1508 Natlonal Unlon Bldg. TOLEDO, 0. 
Napiszcie do Dra. Ham. 
Porada nic nie kosztuje, 
m0 R RÓODNEN > 


OR. KALLMERTEN 


əgólnie znany specyalista 


leczy choroby ohre 


niczne, nerwowe 
tne m. 

kobiet 1 dzieci I c 

sze) g! om 


każdemu lekaras 
PAET ktć 
ry tyla trudn, 
chorób ili 
4 w takim samyg 
przeciągn czaan, 4 
jakim ja Dr. Kallmerten uskntecznii 
Jega lekarstwa przyrządzane ną z karm 
ni 1 ziół w jego własnem, wielkiem la 
boratorynm f dla każdego pacyenta n80 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiąca 
Z tych bardzo wieln uznanych był 
przez innych doktorów za nienlecza! 
nych. Choćby choroba wydawała gi. 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmerte: 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobra. 
ohorobę, adasia płeć, wiek 1 wama 
trwanie choroby, załączcie koamyk wte 
sów z głowy chorego | Ż-centowy xnu 
ozek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną 
otwą opinię, pacyent dzie móg 
być wyleczanyca czy nie. Adrea: ( 
DR. F, J. KALLMERTEN. Tolyio, & 


20,000 Akrów Gruntu 


na sprzedaż po $5 do $10 
za akier. 


Grunt ten pokryty twardem drzewem budol- 
cowem, znajduje sią w polskiej osadzie w 
Sturgeon Lake, Minn. Jest tu polski kościół 


radą I oca 


i polakie przedzigbiorutwa. Płaci sią N gotówki, 
resztą na 10 letnią wypłatę po 6 procent 
Granta ta wydaję wielkę ilość koniczyny, 
sians 1 dzikiej trawy, która jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec f dla drobin, ale można tua 
uprawiać zboże I inne produkta rolne. Grunta 
te znajdują się pomiędzy St. Paul, Minneapolis, 
Duluth i West Superior, nad dwoma kolejami. 
Po wazełkie informacye w polskim jązyku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Btnrgeon Lake, Minn. Po informacya 
w języka angielskim należy plsać do właści- 
cieli: TEO. F. KOCH LAND Co., 176 E. 6-rd st, 
St. Paul, Minn. (Na. 84) 


Uszczęśliwij swój dom 
przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


Jest to najcndowpiejezy lecz | najtańszy 

instrument mnzyczny uprzedawany. Daje wię- 

` ca] przyjemności, aniżeli $100 organy * można 
na nim zawsze grać jakąkolwiek melodyę. Nie 
potrzeba wykształcenia 


h zgromadzeń towarzyskich  Opłaci wam 
sią w jednej nocy skoro ażyta do przyj ania 
do tańca. Gra głośno | wystarcey na każdą zwy- 
czajną halą. Hymny, maraze. walce. polki, 
pe mazurki, kadryle, jak również najnowsza 
ewyacopniarne oddaje ten instru ment z taka 
doskonałością jak tylko najlepsi mnuzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielką uciechą. 
Wałek, jak widać na rycinia, ma stalowa 
aztyfciki, które grają podczaa gdy walec sią 
H fde Ma Ten prawdziwie enik po zaj instrument 


obraca Powtórzy śpiew lnb taniec bez ratrz. 
koaztuje tylko $6.00. siącami rię sprzedaje. rzedajemy piękne harmoniki po najniższych ce- 
nach. Ale jeteli poazlecie dzisiaj $3.00 jako z ezlemy wam Domową Skrzynięą Ma- 
zyczną taras a przy odbiorze te 2 cie resztą tj. -^0. Agenci dobrze zarabiają. Adre 
sujcie: Standarc Manufacturing(e., 29 Beckman at,. Naw Terk P. O. Rx 1179, Napt. 45. 


czką, my 


| Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyaligta 


| CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 


Dr BADGER 


$ posiadający najlepsze dyploma i ma» 
$ jacy przeszło trzydzieści lat ekspi» 
;ł rencyi w leczeniu rozmaityeh cierpień 
$ ludzkości. W yleczył tysiące w ep 
$ niebezpiecznych chorób, którzy z 
if wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
% Badger i polecając swym znajomym, 
| nazywając go dobrym Samarytaninem 


| obecnego wieku. 


= a> 


DR BADGER LECZY 


'| czucia, Jego skutorczność w Irczenia jest dowie 

> | dulona prore setki podsiękowań od wósięcenych 
jema paryeniów, Dr. Radńger lecey wasystkie choroby skotersale. Bpecywiność Jego jest wi e 
czeniu zastarzalych cborób nerwowych i reumatyrmu, batare głowy, nosa, gardte | kanałów 
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| sie się sprowadza gorsze następstwa | złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powisten beze ||! 
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Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


DARMOI 


Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Ntereoskop z 24 
s okami, Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jestpo dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na "Gazetę Polską,” który zapłaci 
ez za cały rok z góry. 

owy abonent ma prawo do pre- 
mii wsumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. 

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
cenie 10,000 a- 
bonentów, a 
gay dojdzie do 

5,000, będzie h 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę- 
dzie miał więcej do czytania. 

Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który (Ro 
nie prenumeruje «Gazety Po skiej 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatygę i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią- 
tek wartości jednego dolara.  * 

Załączona rycina przedstawia atereoskop, który ofiarujemy 
każdomu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej. 

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Wydawca “Gazety Polskiej,” 582 Noble st., Chicago, Ill. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 34453, 


_ SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 


snego wyrobu. 


Bprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 
Wawe Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy takte Organy i Instrumenty 


Muzyczne. Btrojenia 1 reperacye fortepianów wykonujemy ukuratnia 
, po niskich cenach. 
Któ umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językach 


000000000000900000000000 
POLSKA APTEKA, #57 Hanover street, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wazelkie choroby. 


ER A a R ROOKIE A O, 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Pollsb AE la tha United States. 


| AFFEARING EVERY THURSDAT. 


ESTABLIGHED 1873. 


Bepresenta (Aa intereata PY ne zariy 2,500,000 Polea 
rastding tAroughout the United Slatza d Canada. 


~ Subacripuon Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 
f 1 - $5.00 
a - 826.25 
ONE INCH : $15.00 
l $6.00 
r 
One pas oma tim 
ag Mattar 40 ganta dy Hae ‘of insertion. 


The tiazela Polaka read in n all the Staten 
and Terrtoriea af the Union, in Canada, Mexico, 
can PR Bonth America, In Great Britain 

reland, France, Germ A 
Gelising. Turkey, In Aris, 
is, and In al] the provinces LaTi Poland, 
ia realy a First Class Ad ertiaing Midiurm 


All communications ough4 to be addressed : 
W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER “GAZETA POLSKA, 2 
532 Noble Stes Chicago, ni. 


Ha ŻE z 7 100 worka ofo ur ot a Publication 
d Edition, and Imported "Bcoka. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Sakwa ezacepinmo polskie w Staa. zgran. 
ponam an a 
Wychodzi wh cz 


tek każdego tygo! ia. 


PRENTWEHATA BOCZNA: 


Zdedn.. Mekayku i Kanadsie $2.08 
Ne rych grdke l Potu- 


yh, Afr Australii ..., $3 
PANTA krewn b 
Jeanego ła 


s8 


1 znajc mych nie 
cala drukit na jeden raz 
E DA Stępnia połuwą ceny 
'OSZTAIW. tNTA na jeden raz jak 1 ogłodre- 
założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód piatnych, bezpłatnie. 
ABONENC T zmieglsjący pom 'eszkanie, powinni 
podać stary adrea | dołączyć 'Oc (w zna- 
czkach poz na ophi s A wa adreau. 
PIENI ZE nakd wg Monay 
Order, Exprósa fatiw l Ary Jh trowaaym 
Kwa Siy nidsza od dolara można przeayłać 
w znaczkach pocztowych 


Rokopisi jw nia eerca: 


Wazelkia A i pleniądza adre sować APR 
DYNIEWICZ, 
532 Sohie ate e, Chicago, LI. 


©irwsza Kuięgarnia Polaka w Ameryce posiada: 
Ksiażki aprowadsona a Europy, oraz prseszlo 
446 dział i dziełók własnaga wydania I nakładu. 


TELEFON MONROE 1268. 


CHICAGO, i0-go KWIETNIA, 1207. 


NOWA REPUBLIKA. 

W dalu 20 maja liczba wol- 
nych narodów powiększy się 
przez urzędowe ogłoszenie 
rzeczypospolitej kubańskiej. 

Naród zostający do nieda 
wna pod panowaniem Hiszpa- 
nli zrywyl się dwa razy do 
walki, aż w końcu przyszły |) 
mu z pomocą Stany Zjedno- 
czone i jednym zamachem, je: 
dnem pociągnięciem pióra, 
zniósł prezydent McKinley 
niewolę narodu, który wiele 
wycierpiał, wlele krwi prze- 
lał w obronie swej wolności. 

Nowa ta republika rozpo- 
czyna swe istnienie pod na- 
der  szczęśliwemi warunkami. 
Ma ona zagwarantowaną swą 
niepodległość, nie grozi jej 
żaden nieprzyjaciel zewaę- 
trzny. Szczęśliwy rozwój tej 
nowej republiki zawisł od na 
leżytego | sprytnego rządu, 
któryby potrafił ująć silną dło- 
nią ster nawy państwa I po- 
kierował nim tak, aby nowy 
naród zasłużył sobie na mia- 
mo narodu dojrzałego polity- 
cznie; 

Wszystkie okoliczności prze- 
mawlają za tem, że Kubie nie 
grozi żadne przesilenie. Fl- 
nanse są uregulowane, szko- 
ły zaprowa zone, wszędzie 
panuje ład i porządek, po kil- 
koletalej krwawej walce z 
Hiszpanami, podczas której 
ta perła Antylów—jak nazy 
wają wyspę Kubę—została za- 
niedbaną, odżyła znów peł- 
nem życiem I nowo obrany 
rząd obejmie swą władzę bez 
wielkich zabiegów Í trudów. 

Trzy lata i parę miesięcy 
upłynęło od chwili, gdy zwy- 
cięscy Amerykanie stanęli sil- 
ną stopą na Kubie i powie- 
dzieli, że Kuba dla Kubań- 
czyków. Na znak, że rząd 
hiszpański nie ma już prawa 
do Kuby, postrącano powie- 
wające od setek lat flagi hi- 
szpańskie z budynków rządo- 
wych, a na ich miejsce ro- 
zwinięto flagi wolnych Sta- 
nów Zjednoczonych I Kuby. 

W dniu 20 maja Stany Zj. 
oddadzą w ręce prezydenta 
Palmy rządy mad narodem 
kubańskim. Od dnia tego los 
młodej rzeczy pospolitej spo- 
cznłe w jej własnych rękach 
—a przyszłość narodu od nie 
go samego zależeć będzie, O 
jakże szczęśllwym musi się 
czuć naród, który znalazł tak 
wiernego opiekuna | obrońcę 
svego, jakim są Stany Zje- 
dnoczone. 

To też Stany Zjednoczone 
dumne być powinny ze swe- 
go szlachetnego dziela, a je- 
szcze dumniejsze z tego, że 
okupując krwią swych oby- 
watell wolność obcego naro- 
du, nie żądają za to zapłaty, 
jak tylko pewnych ustępstw 
w handlu, aby choć częścio 
wo powetować swe straty. 


Gdy na Kuble ogłoszą dzwo- 
ny i działa wolność tej małej 
republiki, ileż to westchnień 
wydobędzie się z serc I pler 
si polskich. Oni, którzy ni- 
gdy nie zaznali wolności, sta- 
ją się wolnymi; my znów, któ- 
rzy przez tyle wieków cleszy- 
liśmy się wolnością i nleza 
wisłością polityczną, z której 
nas obrabowalł nłecni zabor- 
cy, pomimo tylu wysiłków, 
pomimo tyle krwl przelanej 
w celu odzyskania swej nie- 
podległości, ciągle jęczymy 
pod przemocą, ciągle w nie- 
woli pozostajemy i nie wiemy, 
ile jeszcze czasu uplynie, ile 
jeszcze łez I krwi wytoczą z 
nas ciemięzcy, nim wolność 
odzyskamy. 

Ale nle rozpaczajmy. Jeżeli 
naród tak mały jak kubański, 
nie mający ani swej literatu- 
ry, ani swej historył tak świe 
tnej jak my —wolność odzy- 
skał, to śmiało w przyszłość 
spoglądać możemy silni I cia- 
łem i duchem, że i dla nas 
wybije w przyszłości godzina 
wyzwolenia. Pracujmy tylko 
nad oświatą ludu, zachęcając 
go do miłości ojczyzny, a doj- 
dziemy do pożądanego celu 
—l dla nas kiedyś jak w dniu 
20 maja dla Kuby—zabłyśnie 
gwiazda wolności, która przed 
stu laty zagasła. 

Pamiętajmy co powiedział 
jeden z twórców konstytucył 


3 maja: ''Upaść może nawet 
naród wielki, zginąć —tylko 
nikczemny”. 


| PRASA FRANCUSKA O POLSCE. 
| Wypadki wrzesińskie, które 
dały rozgłos sprawie polskiej 
w całym cywilizowanyin świe- 
cle, usposobiły też życzliwie 
dla nas prasę francuską. Pi- 
sać o Polakach | o Polsce 
stało się w Paryżu modą 1 
zdajesię dziś, że żadne szanu- 
jące się pismo, wychodzące 
w stolicy Francyl nle może 
zaniechać tego tematu, bardzo 
interesującego dla publiczności 
francuskiej. 

Jakkolwiek już dawno 
przestaliśmy budować przy- 
szłość naszą na sympatyach 
Europy, mimo to przecież 
ten nagły zwrot na naszą 
korzyść w opinii francuskiej 
powitać musimy z uznaniem, 
bo bądź co bądź światowa 
opinia nie jest znowu tak bez 
wszelkiego znaczenia i bez 
wszelkiego wpływu na tok 
wypadków, a zrażeni zawo- 
dami politycznemi nie powin- 
niśmy popadać w przeciwną 
ostateczność i zupełnie lekce- 
ważyć to, co O nas Inne na- 
rody mówią i piszą, 

Mamy przed sobą jeden 
z numerów paryskiego tygo- 
dalka politycznego i literac- 
kiego "Revue-Bleue", w któ- 
rym p. Rene Henryk ob- 
szerny artykuł poświęca spra- 
wie  polsklej,j a zapowiada 
nadto dalszy szereg. 

Autor opowiedzławszy dzie- 
je rozbioru Polski I stosunek 
Polaków do państw zaboro 
wych, przechodzi do sprawy 
wrzesińskiej. W końcu arty- 
kułu plsze autor: 

« Wypadki, co dopiero opo- 
wiedzłane — powiada p. Re- 
ne — sprowadzą niewątpliwe 
rozliczne następstwa. Wspo 
maę tu jednem słowem o na- 
stępstwach, które uważam za 
drugorzędne. 

“Przez ocknienie się Pola- 
ków stanęła na porządku 
dziennym w cesarstwie nle- 
mieckim kwsstya narodowo- 
ścłowa, podniesiona już przez 
Duńczyków w Szlezwiku 
i przez Francuzów w Alzacyi 
| Lotaryngyil. Żywioły irre- 
dentystyczne nabierają licze- 
bnie poważnego znaczenia, 

“W parlamencie I Sejmie 
przymusowy sojusz Polaków 
z centrum stawia rząd w kło- 
potliwem  położeału ł to 
w przededniu gorących roz- 
praw nad taryfami cłowemil 
i nad kanałami. Niedawno za- 
znaczony zwrot centrum ku 
nacyonałizmowi niemieckiemu 
teraz zwolnieje. 


«Handel niemłecki cierpi 
już skutkiem  bojkotowania 
wytworów niemieckich na 


targu polskim. 

“Ale ponad  wszystkiem 
góruje wpływ kampanii ger 
manizacyjnej na stosunek Ro- 
syli Austryi do Niemiec” 

W dalszym wywodzie zmie- 
rza autor do tego ostate- 


cznego wniosku, że Austrya 
oddalając słę od Niemiec, 
zbliża się ku Rosyl I ku Fran 
cyi, a jeźli zbliżenie przyjdzie 
do skutku, między tą zmianą 
w polityce europejskiej, a wy- 
rokiem sądu gnieźnieńskiego 
i poznańskiego będzie pewien 
związek, 

«Francya więc może śmiało 
wyrażać swą głęboką sympa 
tyą dła Polaków, bez naraże 
nia się na zarzut lekkomyśl 
ności i *powinna przypomnieć 
sobie dawną Kwi z czasów 
dynastyi d' Anjou t Henryka 
Walezego, Polskę z XVIII. 
stulecia, która dała Francyi 
krółową, a nawet zgonem 
swoim przez odwrócenie uwagi 
wrogów ratowała rewoluycę 
francuską w jej walce przeciw 
Europie, powinna przypomnieć 
sobie legion Dąbrowskiego, 
który biegł na pomoc ‘‘sio- 
strzanej Francy”; ułanów 
z pod Samo- Sierry, wysła- 
nych przez Napoleona do 
wzięcia szturmem góry; 
Poniatowskiego, rycerza pol- 
skiego. mianowanego marszał 
kiem Francył na' polu bitwy 

pod Lipskiem, który poległ 
APA gdyż nie chciał 
uwierzyć, aby jego druga oj- 
czyzaa mogła być zwyciężoną; 
Chopina, Mickiewicza, profe 
sora w kolegium francuskiem, 
który z Micheletem IQulne- 
tem, tworzył rodzaj trójcy” 


PORTRET BISMARKA U NASZEGO 
CHŁOPA. 


W "Dzienniku Poznańskim” 
znajdujemy następujący list, 
który znakomicie określa za- 
sługi Bismarka i hakatystów 
około obudzenia w polskim 
chłopie poczucia narodowego: 


Pewien proboszcz z mojej 
okolicy przybywa z kolendą 
do zamożnego gospodarza, 
a rozglądając się po izbie, 
pomiędzy obrazami świętych, 
obok wizerunków Kościuszki 
| Sobieskiego, i spostrzega 
podobiznę Bismarka, 

“Zkąd ten wizerunek zna- 
lazł się u cleble, mój przyja- 
cielu?” pyta kapłan. 

«Ha, odpowiada chłopek 
— jam go z wdzięczności po- 
wiesił tutaj, bo to nasz naj- 
większy apostoł i dobrodziej, 
i on maole dopiero Polakiem 
zrobił”. 

A kiedy proboszcz słucha 
zdziwiony, gospodarz opo- 
wiada dalej: Za moich 
młodych lat pracowałem u oj- 
ca na własnym kawałku złemi 
i po zatem nic mole nle obcho 
dziło. Wzięto mnie do wojska 
— tam z dumą nosiłem mun- 
dur królewski i śpiewałem 
chętnie z kolegami pieśni 
o Vaterlandzie niemieckim. 
Wybuchła wojna francuska — 
poszedłem wraz z innymi, 
a nie szczędząc krwł I zdrowia, 
bilem się za sprawę niemie- 
cką. 

Z odznaką za waleczność 
wróciwszy do domu, żyłem 
szczęśliwie z żoną i dziećmi, 
aż nadszedł czas oddania do 
szkoły najstarszego Syna. 


Pewnego razu chłopak mój 
z płaczem powrócił z lekcyl, 
że nie rozumie, bo pan nau- 
czyciel teraz tylko po nle- 
mlecku rozmawia I uczy. 
‘Serce mnie bardzo zabo- 
lało za dzieciaka i dopiero 
wtenczas ml się  rozświeciio 
w głowie, że przecież ja Pola- 
kiem jestem. Wtedy powle- 
działem sobie: Tom się za 
was bił, Vaterland kochał, a 
wy za to mi dziecko męczy- 
cie 1 Niemcem chcecie je 
zrobić! Wara wam od mego 
domu, od moich dzieci, ja 
jestem ojcem i prawa mego 
nie popuszczę. 


GADGETA POLSEZA. 


szym, WAZNE eoa ar E e adas eA DARA A A lamn, E RE Lali Spo REY PERS I aS AJ nas niech będzie 
jednym dowodem więcej, że 
Opaczność czuwa nad biedńym 
naszym narodem Í niezbada- 
nemi drogami prowadzi go 
do celu, 


SIENKIEWICZ 0 BOERACH. 


Dziennik paryski „Le Jou- 
rnal” zamieszcza następujący 
artykuł Henryka Sienkiewi 
cza, traktujący o przyszłości 
Boerów: 

**Bohaterstwo Boerów i ich 
wytrwałość zapewniły im 
sympatyę i podziw całego 
świata. Bądź co bądź, są oni 
jednak kolonistami i nie mają 
do Afryki południowej praw 
tak odwiecznych i uświęco- 
nych, jakby była ich kolebką. 

Boerowle są bardzo mało 
liczni, a liczba ich zmiejszyła 
slę jeszcze przez wojnę — 
grozi im więc podwójne nie- 
bezpłeczeństwo, 

W razle zwycięstwa nad 
Anglikaml zostaną  zalani 
przez fale emigracył ze wszy- 
stkich krajów europejskich 
| staną się wkrótce niezna- 
czną mniejszością, 

Jeżeli zostaną zwyciężeni, 
wejdą w skład olbrzymiego 
państwa Wielko Brytańskiego. 

Lecz w tym ostatnim wy- 
padkv, co za szczęście w nle- 
szczęściu, że zostaną zwycię- 
żenł przez Anglo-saksonów, 
a nie naprzykład przez pru- 
saków. 

Pod panowaniem anglel- 
skiem otrzymają samorząd, 
prawa ich i język będą usza- 
nowane, ziemia nie będzie 
im wydzlerana przez żadne 
komisye, rozporządzające mi- 
lionami, na które w Prusach 
muszą się składać wszyscy 
poddanł państwa, a zatem 
i ci, przeciw którym owe 
miliony mają być użyte. 

Wreszcie, jezlł Edward VII 
lub ktokolwiek z jego na- 
stępców, stawlając w zakład 
honor narodu i dynastyi, po- 
ręczy Boerom słowem kró 
lewskim ich prawa, to nie 
do pomyślenia jest, aby zna- 
lazł się w Anglii minister 
dość  bezwstydny, któryby 
miał odwagę powiedzieć, jak 
Bismark w pełnym parla- 
mencie: Słowo, królewskie 
grosza nie warte”, 

Nie znajdzie się także 
żaden Anglik, któryby nie 
rozumiał, łż złamanie słowa 
królewskiego jest hańbą dla 
dynastył I państwa”. 

ZZOZ, 
26,664. 

Pod tym nagłówkiem un ie- 
szcza ''Nowa Reforma” w 
Krakowie w numerze 69 z 
dnia 23 marca br. sprawo- 
zdanie ze składek przesłanych 
do tegoż pisma na cele na- 
rodowe polskie w W. K. Po- 
znańskiem, 

Wedle tego sprawozdanla 
zebrała Nowa Reforma ogó 
łem 26,664 kor. 34 hal., czyli 
około 5,309 dolarów. 

P ośwłęcając osobną wzmian 
kę tym składkom naszych ro- 
daków z Ameryki, trudno 
wstrzymać się od rozrzewnie- 
nia na włdok tej solidarno- 
ści narodowej | współczucia, 
jakich dowody w tych smu 
tnych dla nas czasach, skla- 
dają bracia nasi z drugiej 
półkul świata. Ich grosz o- 
fiarny, krwawą zdobyty pra- 


cą rąk polskiego robotnika 


lub rolnika, wśród obcych Im 
ludzi I stosunków, a tak chę- 
tnie złożony na ołtarzu Oj 
czyzny, to zaiste wielka dla 
Polski pociecha, bo wlewa w 
nas wszystkich otuchę, że je- 
śll dałekie morza nie są w 
stanłe rozdzielić nieszczęśli- 
wych synów jednej Ojczyzny, 
to i słupy graniczne oddalić 
ich od siebłe także nie potra- 


Coraz się więcej we mnie | fią. 


burzyło, więc dzieciom po- 
wtarzałem: Pamiętajcie, Pola- 
kami jesteście, | że wam się 
krzywda dzieje; nauczcie się 
czytać, to się wszystkiego 
z gazet dowiecie. No i Pan 
Bóg mi dopomógł dzieci na 
dobrych Polaków wychować, 
więc z wdzięczności powiesi- 
łem ot portret Bismarka, bo 
to on przecie na dobrą drogę 
mię naprowadził. Teraz po- 
kazuję go wnukom molim, 
które włedzą, że ten lysy pan 
to dzladusia na Polaka prze- 
robił”, 

To opowiadanie polskiego 
chłępa niech posłuży za na- 
jukę naszym najserdeczniej- 


Dodać tu jeszcze musimy, 
że jest to tylko część składek 
zebranych w Ameryce. Gdy 
wszystkie składki otrzyma ko- 
mitet wrzesiński, Suma po 
wyższabędzieznacznie większa, 


BANK PARCELACYJNY. 

W wielkim Księstwie Po- 
znańskiem istnieje od dawna 
polski bank _ parcelacyjny, 
który przeciw dzlała wykupy- 
wanlu ziemi polskiej przez 
komisyę kolonizacyjną pru- 
ską, W tych dniach ogłoszono 
drukiem sprawozdanie Spółki 
parcelacyjnej za rok 1901, 
z którego woje następu- 
jące szczeg: 


Spółka liczy 377 członków, 
których udziały wynoszą 
315795 mr., fundusz zaś 
gwarancyjny 718500 mr, 
Rezerwy wynoszą razem 120,- 
849 mr. Depozyta 999 792 mr, 
Kapitał obrotowy, jak na la 
teres parcelacyjny, jest sto- 
sunkowo nie wielki, bo wy- 
noszący jeszcze nie spełna 
półtora miliona marek, 

Przy tym szczupłym kapl- 
tale Spólka rozparcelowała 
w roku ubległym 2943 mórg 
między 235 nabywców, W cią- 
gu lat 8 swego istnienła roz- 
parcelowała razem 29,244 
mórg przeważnie między 'go- 
spodarzy wiejskich. 

Obecnie ma Spółka trzy 
miejscowości do parcelowania, 
Skałowo, Waltershof i Kle- 
mentowo, obejmujące około 
1500 mórg, z których dwie 
pierwsze, około 1300 mórg 
są własnością Spółki. 

Koszta handlowe Spółki 
wyniosły 33,600 m., czystego 
zysku pozostało 81,500 mr. 
Z czystego zysku dopisano 
do funduszów rezerwowych 
16,600 mk., tak, że wynosł- 
łyby one teraz 145,000 mk. 
reszta 64 900 mk. ma pójść 
do podzłału między członków, 
co Im da 8 procent dywidendy. 

Podług ogłoszonego bilansu 


Bank liczy 955 członków, 
których udziały wynoszą 
236,000 mk., fundusz gwa- 


rancyjny 945 '600 mk. Fundu- 

sze rezerwowe wynoszą 196,- 

000 mk. Depozyta 907,700 m. 

Kapitał obrotowy wynosi za- 

tem około 2,200,000 mk. 

Czysty dochód wynosił 168,600 
mk. 


Daj Boże szczęście w dal- 
szej pracy. 


BITWA W PARLAMENCIE 
PARAGWAJSKIM. 

Niezwykły wypadek — na- 
wet jak na stosunki południo 
wo amerykańskie — zdarzył 
się w parlamencie republiki 
Paragwajskiej: Formalna bi- 
twa z zabitymł I ranionymi, a 
wreszcie z interwencyą ar- 
mat, Kilku przeciwników pre 
zydenta Acevala udało się z 
rewolwerami do jego mieszka- 
nia 1 przyłożywszy mu re- 
wolwer do czoła, zmusłli go 
do podpisania swej abdyka- 
cyl. Podpisawszy fatalny do- 
kument prezydent pożałował 
swej uległości I zaczął prote- 
stować, wtedy aresztowano 
go i zamknięto pod strażą w 
koszarach, Gdy dowiedziano 
się o tem zajściu w parla- 
mencie. w którym w tym sa- 
mym czasie toczyły się obra- 
dy, stronnicy prezydenta za- 
żądali, aby sprowadzono go 
do izby i sądzono publi- 
cznie. Przeciwnicy protesto- 
wali. Wśród namiętnej dy- 
skusyi po obu stronach doby- 
to rewolwery I rozpoczęła się 
strzelanina. Z poza pulpi 
tów, z poza krzesełek posło- 
wie palili do siebie na krótką 
odległość. Nagle w drzwiach 
sali ukazał się oddział żołnie- 
rzy z dwiema armatamł Ma- 
ksyma I dowodzący żołnierzami 
oficer oświadczył, że każę 
wystrzelać posłów do nogi, 
jeżeli zabito jego przełożone- 
go jenerała Caballero. Na 
takie “dictum acerbum” posło 
wle pochowali do kieszeni re- 
wolwery | zawarli pokój. O- 
kazało się, że jeden z człon- 
ków gabinetu Ynstron był 
podzłurawiony kulami jak rze- 
szoto | otrzymał kilka ran 
śmiertelnych, Wspomnlany 
jenerał Caballero był także 
raniony ale niezbyt ciężko, a- 
żeby jego podwładny poczu- 

wał się do obowiązku wyko- 
nanła owej groźty 1 wybicia 
wszystkich posłów.  Ranło- 
nych po części bardzo ciężko 
było kilkudziesięciu posłów. 
W rezultacie rewolucya zwy- 
ciężyła i abdykacya prezyden- 
ta stała się prawomocną. 


KORESPONDENCYE. 


KANSAS CITY, Kans. — 
Szan. Redakcyę upraszamy o 
umłeszczenie w Gazecie Pol- 
sklej korespondencyi o sto 
sunkach, jakie tu u nas pa 
nują. 

My jako Polacy kochający 
swą wiarę I język ojczysty 
przechodziliśmy wiele kolei ł 
nieprzyjemności, które nam 
serce nierazzakrwawiły. Przed 
kilkunastu laty zbudowaliśmy 
tu kościół I każdy co mógł 


to dawał tak, że kościół zu- 
pełnie był wolnym od długu. 
Wybudowaliśmy równieższko 
łę, aby się dzieci nasze uczyć 
mogły po polsku, aby się nie 
wynarodowiły i nie zapomnia- 
ły tego nam drogiego języ 
ka, za który Prusacy tortu- 
rulą dzieci nasze. 

Gdy już tak na chwałę Bo- 
ga i narodu wszystko cośmy 
mogli uczynili, zapanowało 
wśród parafian wielkie zado- 
wolenie, gdyż mogliśmy się 
modlić w swej własnej świą- 
tyni I zasyłać hymny przed 
tron Najwyższego. Ale nie- 
długo cieszyliśmy się, gdyż 
ksiądz nasz (Morawiak) wy- 
rugował z kościoła I ze szko- 
ły mowę polską. Mój Boże — 
ani kazania ani naukł po pol- 
sku nle usłyszeć — jakże to 
człowiekowi przykro się robi, 
Prosiliśmy księdza, ale ksiądz 
ani mówić z nami nie chciał, 

nawet nie pozwolił, aby tow. 
św. Stanisława Kostkł odby- 
wało swe posłedzenła w hali 
szkolnej. 

Pomimo takłej niesprawie- 
dliwości nle rozpaczaliśmy I 
postanowiliśmy wysłać komi- 
tet z prośbą do biskupa. Ale 
jeszcze postanowiliśmy zacze- 
kać, może ksłądz się zlituje, 
lecz wszystko nadaremno, Ir. 
landczycy, którzy nlc prawie 
nie dali na kościół mieli głos, 
wszelkie prawa, a my nic. 
Bóg miłosierny nie chciał wi- 
docznie patrzeć dłużej na to 
wszystko, I jak niegdyś Je- 
rozolimę, tak dnia 20 marca 
zniszczył pożarem swój przy- 
bytek, któryśmy zbudowali,ale 
się modlić w nim po polsku 
nie mogliśmy. 

Jednak tak się widocznie 
Bogu podobało, aby ukarać 
niesprawiedllwych, Postano- 
wiliśmy więc pobudować no- 
wy kościół, i udaliśmy się 
do biskupa ks. Fink, ten 
przysłał nam polskiego księ- 
dza, abyśmy odbyli spowiedź 


wielkanocną t pozwolił nam |Z _N 


budować nowy polski rzym. 
kat. kościół I oblecał nam dać 
polskiego księdza, 

Ponieważ budowa kościoła 
wiele kosztuje pieniędzy, po 
stanowiliśmy wysłać kolekto 
rów do polskich kolonii w 
Stanach Zjedn. I spodziewa: 
my się, że Szan. Rodacy po- 
mogą nam w doprowadzeniu 
do skutku szlachetnego dzle- 
ła. Wybraliśmy nowy zarząd, 
który się składa z następują- 
cych obywateli: W. Kar- 
bowskł, prezes; W. Markie 
wicz, M. Maplerk iJ. Toczkow 
ski, komitet; S. Odrowski, 
kasyer; A. Jelewski, sekr. I; 
M. Larkowski, sekr. 2-gł. 

M. Larkowski. 

P. S. Ostrzegamy Szan. 
Rodaków, aby nie dawali ni- 
komu pieniędzy, kto nie bę- 
dzle miał upoważnienla para- 
fialnego i pleczęci św. Stani 
sława Kostki. Często zdarza 
slę, że ludzie podrablają so- 
ble jakieć poświadczenia pa- 
rafialne | oszukują łatwowier- 
nych. 


CAYUGA, N. Dak. —Ero- 
szę o umieszczenie następu- 
jącej korespondencyi w tła- 
mach plsma swego: 

Szan. Rodacy! Odebrałem 
kilka listów od rodaków z 
różnych stron kraju, z prośbą 
o ceny gruntów w tutejszej 
kolonii. Postanowiłem przeto 
za pośrednictwem Gazety Pol- 
sklej polnformować intereso- 
wanych. 

Ceny gruntów są od $15 
do $25. Farmy z budynkami 
i rolą uprawiloną, kosztują 
$20 za akier i wyżej, zaś far- 
my bez budynków i z rolą 
nleuprawioną można kupić 
od $15 za akler. Grunta sprze- 
dawane są przeważnie za go- 
tówkę na wypłaty bardzo ma- 
ło, można jednak kupić przy 
wpłaceniu połowy. Cena zie- 


mi ciągle idzie w górę, gdyż | w 


wielu kupców się zgłasza ze 
stanów Illinois, Wisconsin, 
Iowa i South Dakota, któ- 


rzy kupują Í znowu ods rze- 


dają inaym. Gdy który z ro- 
daków ma cokolwiek plenię- |‘ 
dzy, może się tu osiedlić lub 
nabyć grunt na szpekulacyę, 

Dwa lata temu gruta były 
tańsze o połowę jak dziś, 
cl co nabyli je w owym cza 
sie porobili już małe majątki. 

Ziemia jest urodzajna, to 
każdy śmiało powie kto ją 
zobaczy, 


Kto nie zapłacił pre- 
numeraty za "Gazetę | 


Polską” z góry, nie 
otrzyma już następne 
go numeru. 


Niektórzy się boją Dako- 
ckich zim, ale jest to prze- 
sada, gdyż mamy tutaj tygo- 
dnie w zimie jak niektóre 
stany wschodnie. Drzewka o- 
wocowe nie wymarzają, a by- 
dło I konie całą zimę spędza- 
ją na pastwiskach. 

Nie jestem agentem I nle 
zachwalam, aby rodacy opu- 
szczall dobre miejsca, i tu 
przybywali, ale piszę prawdę, 
aby objaśnić rodaków, bo mo- 
że niejeden by tu przybył, 
gdyby znał prawdziwy stan 
rzeczy. 

Jeżeliby który z rodaków 
chciał mieć dokładniejsze In- 
formacye, niech napisze jaką 
dużą farmę chciałby mieć czy 
z budynkami czy bez, czy 
grunt uprawny lub nie, a wy- 
staram się o ceny. Za faty- 
gę nie żądam żadnego wy- 
nagrodzenła. proszę tylko o 
nadesłanie 4c. na znaczek 
pocztowy I papier. Z szacun- 
klem, J. M. Pezalla, Coyuga, 
N. Dak. 


YOUNGSTOWN, Ohio. — 
Szan. Redakcyo! Korzystając 
z gościnności Gazety Polskiej, 
proszę o umieszczenie nastę- 
pującej korespondencyi: 

Czytam korespondencye pra 
wie z każdej osady polskiej, 
czy to dużej czy mniejszej o 
ruchu Polaków i wogóle co 
się dzieje pomiędzy tutejszą 
Polonią. Lecz z Youngstown, 
Ohio, nigdy w żadnej gazecie 
nic nie czytałem, chociaż jest 
tu przeszło 180 familli pol- 
skich oprócz kawalerów, i do- 
syć jest takich, którzy umią 
pisać, nadto jest tu parę grup 

Dotąd nie mamy własne- 
go kościoła, jednak jest na- 
dzieja, że wkrótce będziemy 
go mieli. Przed miesiącem 
kilku wybitniejszych obywa- 
teli zorganizowali tymczaso- 
wy komitet kościelny | w je- 
den wieczór zebrano przeszło 
$500. Na poorztek j jaat tn do. 


syć, gdyż jeszcze nie wszyscy 


pieniądze złożyli. A zatem do 
dzieła rodacy! dosyć napłacł- 
liśmy się innonarodowcom za 
co mielibyśmy już dawno wła- 
sny kościół, Trochę więcej 
chęci, to i plealądze się znaj: 
dą, a gdy kościół pobuduje- 
my, to i halę szkolną przy 
nim, gdzie będziemy się mo- 
gli gromadzić Í dalej pouczać, 

Z bratniem pozdrowieniem 

W. Zieliński. 


Naj większa w Świecie 
Oferta. 


CZYTAJ ! 


Teraz jest jest czas. 


Przyślijeie nam 256 

a poślemy wam po- 

cztą 20 pięciocen= 
towych paczek 


NASION 


Warzywnych lub też kwiatowych 
wartości 31.00. Nasion tych na- 
byliśmy wielką ilość od najlepszej 
i największej firmy, i możemy za- 
ręczyć, że nasiona są najlepsze. 
Gdzieindziej PCE zapłacić 
za te 20 paczek $1.0 

Ofertę tę dla tego A aże- 
by czytelników zaznajomić z pol- 
ską firmą The Marion Supply Co. 

Możecie wybrać albo jurzynowe 
albo kwiatowe nasiona. 

Czytajcie co wam poślemy zu 25c. 

NASIONA WARZYWNE: 
jstawa; Marche=, Uhtezy, Ogdrki, (Laria Boca 
Sałata, Cebula, Pieprz, zodkiawka rychła, Rzod- 
kiewka latowa, Hrukiew, Szpinak, BO 
Majeranek, Szałwia, Pietruszka, Kap 
NASIONA KWIATOWE: 
BIEGOWY mię Fordon 


poang Ask 
a, Macoeski, 
urki, Naature. Mak, Grznbia 
nia, Śwat Pena, Gotik TENTIT Petunie 
A Róże, Cin 
Paczki tych nasion sprzedawane 
są wszędzie po Ďe., za paczkę: Przy- 
slij nam 25c., a wyślemy wam: 
3 paczek Nasion Warzywnych lub 
m „  Kwiatowych. 
2 chce może nabyć wszystkie 40 
paczek nasion, za przysłaniem 50c. 
Kto chce może sprowadzić więk= 
szą ilość paczek i sprzedawać swym 
znajomym i krewnym. 


DARMO. Do każdego obetalunkirdodamy 


paczką nasion buraków cakr. 


ai: THE MARION SUP- 
LY CO., N. Hamlin ave, 
Chicago, ‘Minois. 
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Wiadomości Krajowe. 


Pociąg zasypany śniegiem. 


ST. PAUL, Minn., 3 kwie 
tala. — Maszyny posiłkowe 
kolel żelaznej Great Northern 
przyciągnęły tutaj pociąg, 
który miał przybyć do tego 
miasta w piątek w południe, 
a zatem pięć dni temu. 
W zeszły czwartek pociąg ten 
natrafil w okolicy Williston 
na szalony huragan i śnie- 
życę, tak że posuwanie się 
naprzód -było niemożliwem. 
Maszynista zdołał całem na- 
tężeniem parywepchnąć pocłąg 
na szyny ułożone dla wymi- 
janla się pociągów, ale dalej 
ruszyć nle mógł. 

Snieg pokrył tor, plugi że- 
lazne nie zdołały przebić drogi 
| masy śnieżne zaczęły zasy- 
pywać pociąg. 

W tem rozpaczliwem poło- 
żeniu maszynista odpiąl ma- 
szynę w nadziel, że uda mu 
się powrócić do najbliższej 
stacyi I zażądać pomocy. Ale 
po kilku godzinach maszyna 
także stanęła i zdawało się, 
że dla pocłągu nie ma już 
ratunku, 

Pociąg zwykle ogrzewany 
parą z lokomotywy złożony 
z ośmłu wagonów przedstawiał 
jakby jednę masę śniegu i 
lodu. Przenikliwe zimno i 
brak żywności doprowadzać 
zaczęły pasażerów do roz- 


„paczy. Godziny zdawały się 


dniami i cierpienie zaczęło 
ludzi pozbawiać zmysłów. 
Ponieważ w wozie restaura- 
cyjnym zapas żywności był 
niewielki, przeto zaczęto wy- 
dawać bardzo małe porcye 
żywności. Ale pasazerowie 
II klasy nie chcieli się tem 
zadowolnić i grozili użycłem 
siły. Z trudnością tylko roz- 
sądniejsi ludzie wstrzymall 
wybuch strasznej walki. 
Dwóch ludzi dostało po- 
mieszania zmysłów. Profesor 
F. Colegrove z uniwersytetu 
w  Colefax przeciął: sobie 
gardło, przedkładając śmierć 
nagłą nad powolne zama- 
rznięcie lub zagłodzenie. 
Naczelałcy  stacyj kole- 
jowych, przez które pociąg 
mlał przejeżdżać, nie mogąc 


| się doczekać pociągu, roze- 
, słali alarmy po całej linii, ale | 


z początku bezskutecznie. Nie 
zdołano bowiem skonstatować, 
gdzie pociąg się znajduje i 
dokąd należy posłać ratun- 
kowe maszyny. 

Wysłano więc kilka maszyn 
z pługami parowemi w różne 
strony, ale cała linia zasy 
pana była takiemi masami 
śniegu, że kilka godzin trzeba 
było do przebycia kilku mil. 

We wtorek wreszcie przyszła 
władomość z pociągu zasypa 
nego. Udało się mianowicie 
młodemu telegrafiście znajdu 
jącemu się w pociągu rozerwać 
drut telegraficzny, poczem 
łącząc końce drutu zdołał 
słów kilka przesłać do jakiejś 
stacyl. 

W środę rano dopiero pa- 
sażerowie na pół zmarznięci 
i martwi z głodu, usłyszeli 
świst z lokomotywy. 

Radość ich nie młała granic 
— wszyscy zaczęli się ściskać 
1 całować, płacząc | śmiejąc 
slę na przemian. 

Za kilka godzin przybyli 
do St. Paul I rozmieszczeni 
zostali w szpitalach i domach 
prywatnych. 

Btraszny pożar. 


ATLANTIC CITY, 4 kwie- 
tnia, — Dziś rano o godzinie 
9-ej wybuchł tu pożar w ho 
telu Ja.iton I w jednej chwili 
rozszerzył się na przylegle 
hotele I domy. W kilkanaście 
minut po wybuchu ognia ośm 
wielkich hoteli położonych 
przy Kentucky ave. objętych 
było płomieniami. Powodem 
tak gwałtownego szerzenia się 
pożaru było to, że wszystkie 
hotele i domy są budowane 
z drzewa (frame buildings), 
a ponieważ dął silny wiatr 
przeto drewniane budynki za- 
palały się jeden po drugim, 
jak zapałki. 

Naczelnik straży widząc, 
że  niebezpieczeństwo grozi 
całemu miastu, zatelegratował 
o pomoc do Philadelphii i 
Camden. W godzinę też po- 
clągi przywłozłysiedm sikawek 
z Philadelphii | ratunek roz- 
począł się z całą siłą. 


Dzwony alarmowe biły bez 
ustanku, masy wody zalewały 
palące się hotele, a ulice były 
pełne gości hotelowych, którzy 


pozostawiwszy bagaże, ucle- 
kali nad brzeg morza, Szczę- 
śliwi, że ocalili życie. 

Pięć godzin trwał pożar, 
a około godziny 2-ej po po- 
łudniu nlebezpieczeństwo gro- 
żące całemu miastu minęło. 

Spaliło się do szczętu dwa- 
naście hoteli, trzy blokidomów 
i sklepów i teatr Academy 
of Music. Straty wynoszą 
przeszło milion dolarów I — 
rzecz nie do pojęcia — nie są 
pokryte ubezpieczeniem. 

Bamobójstwo dziewczyny. 

NIAGARA FALLS, 4 kwie- 
tnla. — Dwieście ludzi stało 
na moście nad rzeką Niagarą, 
gdy Della Tansey skoczyła 
wczoraj po połudnlu w nurty 
rzeki w zamiarze samobójczym. 
Ale zaledwie wynurzyła się 
z wody, chwyciła się słupa 
tkwiącego w bryle lodowej 
| poczęła głośno krzyczeć, 
wzywając ratunku. 

Dwóch ludzi rzuciło się 
w wodę i zdołało dotrzeć do 
nieszczęśliwej. Chwycili ją za 
nogi, ale prąd wody był tak 
silny, że tylko buciki zostały 
w rękach ratujących.  Usiło- 
wall pochwycić ją hakami, 
ale suknle się darły I dzłew- 
czyna nie puściła się słupu. 
Nagle prąd wody unłósł ją 
na środek rzeki pomiędzy 
skały lodowe, które ją oto- 
czyły. Nadzieja ratunkuzgasła, 
a ciemność nadchodzącej nocy 
uniemożebniła wszelką pomoc, 
Świadkowie tej strasznej sceny 
mdleli ze wzruszenia. Samo 
bójczyni liczyła lat 25, mieszkała 
w Bufłalo. Znalezłono w ho- 
telu jej kartkę następującej 
treści: ; 

“Panna Fell jest powodem 
mej śmierc. Nie mogłam 
przeżyć utraty miłości mej 
siostry, Good by!” 

i Alderman oszustem. 

ST. LOUIS, Mo., 4 kwie- 
tnla, — Aldermana Meysen- 
burga skazano na trzyletnie 
więzienie za przekupstwo. 
Wznowienia procesu nie do- 
puszczono, a skazany zgłosił 
rekurs- do wyższej instancyl 
sądowej. Prokurator obwo 
dowy postawił wniosek 
względem podwyższenia kaucył 
Meysenburga na $30,000, lecz 
sędzia ustanowił ją na $25,000. 
Następnie wywołano do roz 
prawy drugiego delegata 
w sprawie kolel na przed 
mieściu, niejakiego Marrell, 
oskarżonego o toż samo prze 
stępstwo, lecz zniknął od 17 
marca i nie zjawił się do roz- 
prawy, wolał zaprzepaścić zło- 
żoną kaucyę pewności w kwocie 
$5000. 

Potrójna śmierć. 

WHITEWATER, Wis., 5 
kwietnia. — Thos. Finley, 
farmer zamieszkały w Cold 
Springs, Wis., postanowiwszy 
popełnić samobójstwo, a nie 
chcąc doznać zawodu w swem 
przedsięwzięciu, użył aż trzech 
sposobów wiodących do tego 
celu. Jakoodpowiednie miejsce 
wybrał stodołę. Najpierw pod- 
palił ją z obu końców, za- 
rzucił sobie na szyję przymo- 
cowany do belki powróz i 
wypaliwszy w łeb, zawisł na 
belce. Fialey miał lat 45 i 
był samotnym. Przyczyna tego 
kroku jest niewytłomaczona. 

Ostrożnie z lampami. 

ST. LOUIS, Mo., 5 kwie- 
tnia, — Clara Ward, 32- 
letala kobieta i jej 1o mie- 
sięczna córeczka, zostały śmier- 
telnie poparzone wskutek eks- 
plozył lampy napełnionej naftą, 
Lampa eksplodowała w rękach 
nieszczęśliwej kobłety, gdy 
polewała naftą drzewo w plecu, 
Także 5 letni synek otrzymał 
niebezpieczne poparzenia. 


Wykolejenie pociągn. 

PITTSBURG, Pa, 5 kwie 
tola. — Wskutek obsunłęcia 
się ziemi w pobliżu Crag Dell. 
Pa., wykoleił się towarowy 
pociąg na Pennsylvania kolei 
żelaznej, przyczem dwóch ludzi 
ze służby kolejowej zostało na 
miejscu zabitych a jeden jest 
śmiertelnie pokaleczony. Kilka 
wagonów napełonionychbydłem 
zostało rozbitych. 

Obrabowanie pociągu. 

ST, JOSEPH, Mo., 5 kwie- 
tala. — Od urzędników kole- 
jowych ze St Joseph nadszedł 
wczoraj następujący telegram 


Kto niezapłacił pre- 
numeraty za “Gazetę 
Polską” z góry, nie 
otrzyma już następne- 
go numeru. 


do St Louis: “O godzinie 11 
minut 40 wyruszył pociąg 
kolei Burlington ze St. Joseph, 
a tuż za miastem zatrzymało 
go czterech zamaskowanych 
rabusiów, którzy rozkazali in- 
żynierowi | maszyniście od- 
dzielić od pociągu wagon pa- 
kunkowy. Gdy zaś usiłowanie 
odłączenia tego wagonu oka- 
zało słę bezskutecznem, roz 
kazali otworzyć wagon, który 
zrewidowali. Nie znalazłszy 
żadnych wartościowych przed- 
miotów, pozwolili opryszkowie 
lażynierowi odjechać z po- 
cląglem. Podróżnych nie na 
pastowali śmiałkowie I nie 
naruszali żadnej własności ko 
lejowej ani ekspresowej. 
Przywódca opryszków miał 
długą czarną maskę sukienną, 
mówił głośno i wyraźnie, wy- 
dając rozkazy z odwagą cy- 
wilną, godną lepszej sprawy. 
Wysłani detektywi nie od- 
kryli jeszcze kłębka tej zbrodni. 


Morderstwo czy samobójstwo. 

SALT LAKE, Utah, 5 
kwietnia. Niejaki Clyde Falt, 
piętnastoletni chłopiec przy- 
znaje się, że przerznął gardło 
Samuela Collins, stróża kąpie- 
lowego ostatniej niedzieli. 
Chłopak twlerdzi, że uczynił 
tę przysługę Collinsowł na 
usilne jego prośby, ponieważ 
ten młał postanowić koniecznie 
odebrać sobie życie. Policya 
nie wierzy jednak wszystkim 
opowladaałom chłopca i do 
myśla się innych powodów 
tej śmierci. Zwłoki Collins'a, 
znalezione w niedzielę, 
świadczą, że śmierć nastąpiła 
skutkiem poderznięcia gardła 
ostrem narzędziem. 


Znaczny pożar. 

PITTSBURG, Pa., 5 kwie 
tala, — Po raz drugi w ciągu 
jednego roku spaliło się 
wnętrze firmy Barker Williams 
& Co. Pożar powstał z nle- 
znanej przyczyny i rozszerzył 
się tak szybko, że straż 
ogniowa ugasić go nie mogła. 
Szkody obliczają na $40,000. 


Strajk górników. 

DUBOIS, Pa., 5 kwietnia. 
Wszystkie kopalaie kompanii 
Rochester & Pittsburg zostały 
zamknięte z powodu strajku 
10,000 górników. Strajkierzy 
postaaowili nie wracać do 
pracy aż kompania uzna ich 
unię, 

Morderstwa- 


NEW YORK, 5 kwietnia. 
Znany ze zamożności przed 
kilku laty w Chicago niejaki 
Worten Karol odebrał sobie 
życłe wczorajszej nocy, za- 
biwszy wprzód swą żonę 
w domu, gdzie się stołował. 
Zwłoki dwojga małżonków 
znaleziono dopiero po po 
łudniu z poderzniętemi gar 
dłami, a zwłoki żony z kulą 
w głowle. 

W  Brookllnie zastrzelił po- 
licyant J. O'Brien żonę własną, 
która podała mu rewolwer 
przy odejściu z domu do 
służby publicznej. Zaledwo 
odebrał rewolwer z jej ręki, 
zmierzył nim natychmiast w jej 
głowę i zabił ją na miejscu. 
Przyczyną morderstwa miało 
być deliryum (obłęd) powstałe 
z pijaństwa. 

Małżeństwo z miłości. 

MERIDEN, Conn., 5 kwie- 
tala. — Panna Ida Morse, 
18 letnia córka eks-senatora 
Morse, zamożnego obywatela, 
opuściła bogactwa i dostatki 
ojcowskie, opuściła nawet uni- 
wersytet, gdzie oddawała się 
z zamiłowaniem naukom arty 
stycznym | wyszla za mąż za 
ubogiego, bez zatrudnienia 
nawet robotnika, nazwiskiem 
Williama A. Stoddard. 

Stoddard ma lat 21, a jego 
urocza małżonka 18. Był on 
przedtem zatrudniony jako 
agent na stacyi kolei żelaznej. 
Rodzice obecnej pani Stoddard 
są tym związkiem wielce za 
smuceni i rozgniewani. Goto- 
wali oni dla niej lepszą i 
śwłetniejszą przyszłość. Córka 
wybrała gorszą, lecz zapewne 
szczęśliwszą. Ojcłec oznajmił 
nieposłusznej córce, że nie 
ma dla niej miejsca w domu. 


Paderewski u Prozydenta. 
WASHINGTON, 5 kwie- 
tnia — Wczoraj wieczór 
prezydent Roosevelt z mał- 
żonkę wydali świetne przy 
jęcie dla mistrza polskiego 
Paderewskiego ł jego żony. 
Zebrani byli przedstawiciele 
cłała dyplomatycznego, posło 
wie i miłośnicy sztuki, Pade- 
rewski, wywdzięczając się za 
serdeczne przyjęcie, odegrał 
kilka utworów na fortepianie, 
Zebranie przeciągnęło się 
do późnej nocy. 
Pożar przez 20 lat. 
CARBON, Wyo., 5 kwle 
tanla. — W tutejszej kopalni 
węgła należącej do Union 
Pacific ponownie wybuchły 
płomienie i to z taką siłą, 
że kompania była zmuszona 
do najęcia znacznej liczby ro- 
botników, w celu zawalenia 
otworu kopalni. W kopalni 
tej płonie ogień już od 20 
lat. Do tej pory nie można 
go było ugasić. W przeciągu 
trzech lub pięciu lat wybucha 
on z ponowną siłą. Ogleń 
wypalił pod ziemią przeszło 
pół milowy obszar. 
Trust węglowy. 
PITTSBURG, Pa., 5 kwie 
tnia. — Rozeszła się tu wczoraj 
pogłoska, że właściciele kopalń 
trzech stanów: W. Virglnil, 
Pennsylvanii i Obio połączył 
słę z kapitałem $125,000,000 
w celu zagarnięcia rynków 
węglowych w Minnesocie, 
Wisconsinie ł innych północno 
zachodnich stanach. Ceny 
będą regulowane co miesiąc. 
Podwyższenie płacy. 
WORCESTER, Mass., 5 
kwietnia. — Właściciele naj- 
większych sześciu fabryk tka- 
ckich znajdujących się w Black- 
stone Valley, dobrowolnie 
podwyższyli płacę swym ro- 
botnikom o 10 procent. Dwa 
tysiące robotników skorzysta 
z tej podwyżki. 
Straszna zbrodnia. 
TUSCUMBIA, Ala, 7 
kwietnia. — Miasto nasze 
jest szalenie wzburzonestraszną 
zbrodnią, jakiej dopuścił się 
murzyn Will Reynold. Gdy 
szeryf Gassaway chcłał go 
zaaresztować, Reynold strzelił 
do niego z rewolweru raniąc 
go śmiertelnie i następnie 
skrył słę do piwnicy. Kilku- 
nastu mieszkańców zebrało się 
natychmiast i otoczyło dom 
murzyna, poczem rozpoczęła 
się straszna walka. Rezultatem 
tejże było, że Reynolds zabił 
trzech ludzi, a trzech tak 
ciężko ranił, że nie ma nadziei 
utrzymania ich przy życiu. 
W końcu podpalono dom mu- 
rzyna, a gdy tenże chciał się 


potęplają morderczą wojnę 
prowadzoną przez Anglię. 

Nadto polecił prezydent 
Roosevelt przeprowadzić śledz- 
two, co do raportu guberna- 
tora Louisłany, że Anglia ma 
w New Orleans biuro wer- 
bunkowe i składy wojenne, 
w których gromadzą muły i 
inne rzeczy * potrzebne dla 
wojska w południowej Afryce. 
Na czele komisyl śledczej stol 
jen. John B. Brooke, 


NA WRZEŚNIAKÓW. 
J.Rehner Stevensville, Mich. 
25c, A. Kuczeski Sufteld, 
Conn. $445, J. Kriese N. 
Dak. 5oe. Razem 5$.20 
Z przeniesienia $950 12 
Ogółem $955.32 

Składki zamknięte, 


Jeżeli cierpicie na neuralgię, 
która często ludziom doku. 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć "Opłatków Kufliewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudełko 25c. 
Adres: The Kuflewskł's Phar- 
macy. 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, III, x 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


FIRMA 
W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów i 
Organów,pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które aprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent tania), 
a to dlatego, że firma W W. KINBAL 
CO., zakupiła cały tan zapas instrumen. 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte- 
pany 1 organy te są renomowane, w do- 

rym gatunku, za które gwarantujemy, 
Jest to więc rzadka sposobność do na- 
bycia dobrego | taniego: fortepianu lub 
organu. 

BE" Sprzedajemy Fortepiany | Orga- 
ny na dogodnych warunkach; nłewiel- 
ka wpłata | małe miesięczne raty. "Œg 

Nasze specjalne oferty. 

Organy pokojowe (używane) od $15, 
$%X | wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem | nutami od $25, $30 I wy- 
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t zw. “aquare” od $15, $30 i $25. For- 
teplany t. zw. *Upright" od $90, $95, 
$100, bis, $185, $150, $165 do $475. 

Dla dogodnośńci zaś Bzan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Milwaukee 
avo., otwarty jest codziennie do goda. 
10ej a w Soboty do godziny 11ej wie- 
czorem. 

W składzie tym fillalnym znajdą Bzan, 
Rodacy wielki zapas i wybór fortepia- 
nów t organów, tak nowych jak uty. 
wanych po cenach nader EETAS 
Posładamy także na składzie bogaty za. 
pas nut wydań popularnych, oraz in 
strumenta muzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 


Ed. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departamentu. 


ratować ucieczką, zastrzelono | Adam Midowioz ) Reprezentanot 
go, a ciało wrzucono do | Jakób Dereński ) Polskiego 
ognia. St. Arwastewicz |) Departamentu. 


Szczery przyjaciel, 


WASHINGTON, D. C, 
7 kwietnia. — Dr. Mann, 
który dokonał operacyi na 
prezydencie McKinley'u, żąda 
10,0000 za Swą pracę. Inai , 
doktorzy wezmą razem $1 5 ooo. | :) ' 
Sami lekarze otrzymają | 4. Qstadiily bi 0, p 
ący sobie założyć 4) 
$25,000. Senator Hanna ma |: ogród na przyszłą wio- $ 
wszystkie wydatki, powstałe snę, nie powinien obyć : 
z powodu zamordowania pre- |: się bez książki pod tyt. $ 
gle Makiateyii, pokryć | OGROD WIEJSKI. | 
z własnej kieszeni. f 
Jak widzimy senator Hanna |: JAR RY et Adanidci 
był i jest szczerym przyja- |: pielęgnowaniu ogrodów, ‘ 
cielem McKinleya. Dotychczas | ' oraz podręcznik do nau- f, 
narzekano na Hannę, że jest |! Palił LA 55) 
nieprzyjacielem robotników, W ANO" tej zt po. ' 
ale się grubo mylono. Roz dane najważniejsza robo- ‘$ 
strzygnął ou już dwa olbrzymie ty przy zakładaniu ogro- 
strajki na korzyść robotników 


du, jako to: Ogród Kwia- f 
w New Yorku I w Pittsburgu. kj BATY 
W obronie Boerów. 


gród Waurzywny, Ogród 
Owocowy. Cena Oc 

WASHINGTON, 7 kwle- 
tala. Przyjaciele Boerów tutaj 
są bardzo uradowani faktem, 
że prezydent Roosevelt przesłał 
5,000 dolarów zebranych za 
inicyatywą gubernatora Yatesa 
na rzecz Boerów do konsula 
amerykańskiego w Cape Town 
w Afryce. Prezydent polecił 
rozdanie tej sumy pomiędzy 
Boerów uwięzionych przez An- 
gllików w obozach. 

Ta akcya prezydenta przy- 
spleszy nietylko działanie ko 
mitetu zorganizowanego w sta- 
nie Illinois, ale będzie po- 
budką do zawiązania takich 
komitetów we wszystkich 
stanach. Przyjaciele Boerów 
mają nadzieję, że w krótkim 
czasie uda Im się zebrać pięć 
millonów dolarów, które wy- 
słane będą do Afryki, jako 
dowód, że Stany Zjednoczone 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala f biura firmy W. 
W. Kimball Co., 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Bivd„ Chicago. 


4 Żaden Farmer, 


Dla lubowników pszczel- ' 
nictwa polecamy książkę : 
1 pod tytułem: | | 
$ PSZCZOŁY I 4 

PSZCZELNICTWO $ 
; czyli podręcznik przy za- |, 
kiada i tólbwańia T 


pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena - ôe f 


Każdy Farmer, 


a przedewszystkiem ten, '} 
który trudni się hodowlą ‘$, 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt. 


0 LECZENIU 
CHOROB 

Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula- 
rny dla użytku gospoda- 
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50c 


DARMO 


nasza firma nikomu nic nie daje. 
Musimy za wszystko zapłacić gotów- 
ką i musimy tem samem żądać za 
wszystkie nasze towary gotówki. 
Ażeby przedstawić nasze Organy 
po koloniach polskich, postanowi- 
iśmy rozprzedać bez żadnego zarob- 
ku kilkadziesiąt naszych Organów. 


Czytajcie!! 


Powyższy Organ, który jest sprze- | 
dawany wszędzie po cenach od $50 


D 
$28 
Organ ten jest zrobiony z naj- 


lepszego twardego dębowego drzewa, i 
ozdobiony ślicznemi rzeźbami, 60 ca- |EGB 


do $15, możecie nabyć 
u nas za cenę........ 


li wysoki, 45 szeroki i Acali w głąb. | 


e 


Tony są bardzo dobre, 5 oktaw, 8 S$ 
rzędy piszeznłek. 2 kolanowe klamry, 
8 sztapsów i miechy gumowe. 


Przyślijcie nam tylko-$5.00 a resztę możecie zapłacić przy odbiorze. 
Kto przyśle całe $28 dodamy do organu 


DARMO stołek i Szkołę 


ADRKSUJCIE 


muzyczną. 


THE MARION SUPPLY CO. 
8I6 N. Hamlin Ave., Chicago, Lil. 
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9999007000 


osłabicniom, palpi- € 
<p tacyi, nieprawidło- z 
D wejcyrkulacyi, na- w 
padom omdlenia, W 
D oraz wzmacnia i 
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nizm. Ccna$1.00. w 
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Ê SEYERY 
© PROSZKI S POWAGA 
na ból głowy X TRAWENIU, 


działają szybko M ORGANA, 
skutecznie m 


SEV ER Y —= 
LEKARSTWA. 


ióńióńińcieniaa tóńdriieiddódć tóżońtńówaiiiią 


Y 3 SEVERY 
Wzmocniciel BITTERS 


* WYDZIELINY 
HW ŻOŁĄDKU 


i neuralgią $ POKRZEPIA 


Severy 
Dziecięce 
Krople 


BYRROPPRPEABE 


a Uńmierzają rznię- 
© ciai wiatry brzusz- 

nc, usuwają Kan- 
a wulsye i febry, pa- 
e magają trawieniu i 
a zapewniają spoczy- 
M nek. Cena 25 ct. 
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Severy 
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Regulator 


a reguluje wszclkio 
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© sach 1773 y APETYT, AEE ha a A 
ám ix EUSUW 8 ganów rodnyc 
2 Ne wywiórają zad: $ USUWA $ siaości w stanie 
0 c pzkodliwyci 3 OSŁABIENIE $ poważnym 1 „przy © 
å zmiany zycia. $1. o 
A © "= * 
Do nabycia „g CAŁY rj PORADA © 
wszystkich apte- s ORGANIZM 8 * 
+ kachi magazynach $ a LEKARSKA + 
aprzedaj h le- 
ET N: Y 50 CT.i $1.00 DARMO. * 


W. F-SEVERA 


` CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Potrzeba Agentów. 


Składane chuttawki, ławki, hamaki: 
stołki i atsłoczki, małe stoły, balie 


it p. 


Agenci zarabrają łatwo 


500 DO $10-00 DZIENNIE. 


Chcącym objąć agenturę 
dostarczamy wzorów 1 mo- 
deli. Agenturę motna zało- 
żyć w katdem miejscu. 


Adres: 
Clearfield Wooden- 
Ware Co. 
CLEARFIELD, PA. 


MeCARR CZYŚCICIEL KRWI 


| | największe odkrycie wieku na leczenie: NIECZYSTEJ 
'| KRWI, REUMATYZMU i CHOROBY NEREK. Wyle- 


czyło ono innych, wyleczy i was, jeżeli użyjecie go w 


stosownym czasie. 


Wiel. Ka. BROOKS. 


To cudowne le- 
karstwo jest przyrzą- 
dzone przez Margaret 
MceCarr, zawodową o- 
piekunkęchorych przez 
długie lata w labora- 
toryach najznakomit- 
szych lekarzy w Chi- 
cago, a przez kilka lat 
jedyną opiekunkę nie- 
dawno zmarłego 


Wiel. Ks. BROOKS. 


Wiosna się zbliża, 
a z nią najrozmaitsze 
choroby, na które prze- 
ważnie zapadają lu- 
dzie mający nieczystą 
krew. Zabezpieczcie się 
przed chorobą, przez 
użycie tego nieocenio- 
nego lekarstwa. 


Po informacye i świadectwa wyleczonych piszcie pod 


adresem: 


McCARR MEDICINE CO. 
962 Milwaukee Avenue, 


Chicago, Illinois. 


JARMARK NA NARZECZONE. 


Jarmark na narzeczone! 
Brzmi to nieco nieprawdopo 
dobnle, a jest jednak najzu- 
pełnłejszą i najściślejszą pra- 
wdą. s 

Krajem, gdzle serca swe 
na handlowym rynku narze- 
czeni zbywają, jest głównie 
belgijska prowincya Luksem- 
burg, a na równł z nią jar- 
marki takie odbywają się je- 
dnocześnie w Eifu w Lota- 
ryngii I w księstwie Luksem- 
burg. 

Walny targ ma miejsce w 
mieście Arlou. Z Neufcha- 
teau I Innych miejscowości 
spieszą ludzie. do Arlou z tym 
niezwyklym na rynkach euro- 
pejskich towarem.  Odświę- 
tnie ubrani parobcy i dzie- 
wczęta spotykają się nawza- 
jem. Targ rozpoczyna się w 
trzecie święto Bożego Naro- 
dzenla. 

Chłopcy ''na gwiazdkę” do- 
stają narzeczone, dziewczę- 
ta—narzeczonych. Spotykają 
słę w oberżach, które służą 
jako giełdy i taki kontrakt 
na jarmarku rozpoczyna się 
od oglądzin, lecz musi jednak 
polegać na obustronnej ugo- 
dzie. 

Kiedy nareszcie kandydat 
do stanu małżeńskiego upa- 
trzy soble odpowiednią kan- 
dydatkę na dozgonną towa- 
rzyszkę, udaje się zazwyczaj 
do rodziców lub swych opie- 
kunów. CI oglądają 'wy- 
brankę” lub wybrańca, do- 
świadczonem okiem, poczem 
zawierają znajomość z rodzi- 
cam} lub opiekunami strony 
przeciwnej. Następuje omó- 
wienie warunków, poczem ca- 
ły "interes" odkłada się do 
płerwszego czwartku miesiąca 
stycznia. W dolu tym jar- 
mark ponowole się zaczyna. 
Jeśli podczas tej przerwy 
wszystko ułoży się pomyślnie, 
następują zaręczyny, Oczywi- 
ście w tejże lub taklejże o- 
berży, służącej za giełdę I nie 
wcześniej, jak w ostatnim dniu 
jarmarku. 

Pośrednictwo pomiędzy ro- 
dzinami obejmują meklerzy w 
tym wypadku zwani "Helegs- 
maenner”, Jako zadatek pa- 
nowie cł dostają od jednej ze 
stron interesowanych cylin- 
der, a od drugiej parę *bu- 
tów. Te ostatnie są Im bar- 
dzo potrzebne, gdyż zwykle 
muszą wiele razy duże kursa 
przebywać, nim wszystkie in- 
formacye zbiorą I Interesowa- 
nym doniosą. O ile *''nte- 
res” dojdzie do skutku me- 
klerzy dostają odpowiednią 
prowizyę od sumy posago- 
wej. 

Narzeczeni przez cały ten 
czas mogą się widywać, choć 
nle jest to konłecznem. Zwy- 
kle jednak korzystają z tego 
przywileju, jeśli odległość po- 
między miejscami zamieszka. 
pła nie jest zbyt wielka. Zwy- 
czaj ten jest zabytkiem bardzo 
odległej przeszłości. 

*" Wszelkie próby, czynione 
w celu zniesienia tego zwy- 
czaju, okazały się dotąd bez- 
skutecznemi | takiemi pozo- 
staną zapewne tak dlugo, do- 
póki w drodze prawodawczej 


odpowiedni zakaz nie na- 
stąpi. 
W miejscowościach tych 


odbywa się również wysoce 
oryginalny jarmark na słu- 
żbę. 

Zaraz po ukończenłu jar- 
marku na narzeczonych, roz- 
poczyna się zjazd pracoda: 
wców i poszukujących zajęcia, 
Gospodynie wyszukują sobie 
odpowiednich pomocnic, go- 
spodarze parobków, poczem 
zapraszają ich do gospody i 
tu, przy kieliszku rozpoczyna 
się badanie zalet przyszłych 
pracowników. O ile egzamin 
taki wypadnie dla kandyda- 
tów pomyślnie, zostają przy 
jęci. I tutaj żadne dotych- 
czasowe środki zaradcze nie 
mogły dotąd temu rodzajowi 
przyjmowania służby zapo- 
biedz. Lud nie może się po- 
zbyć tego zwyczaju Í jarmarki 
te cieszą się zawsze ogromnem 
powodzeniem. 


PANAMA CZY NIKARAGUA? 


Od dłuższego czasu na po- 
rządku dziennym spraw ame- 
rykańskich jest budowa ka 
nału łączącego ocean Spokoj- 


ny z oceanem Atlantyckim. | 


Projektowane są dwie dro- 


—albo zakupienie od Francu- 
zów rozpoczętego przed wie- 
lu laty kanału panamskiego, 
albo też wybudowanie nowe 
go kanald przez Nikaraguę. 


Panama wynosi I gdzie sto 
milionów kubicznych metrów 
ziemi było do wydobycia, 
trzy piąte są już wydobyte, 
góry jak Bobio, San Pablo, 
Corrosita, przekopąne, I wszy- 
stkie prawle prace przygoto- 
wawcze na całej linii poro 
błone; tak, że wedle obliczeń 
technicznych będzie można 
wszystko łatwo pokończyć za 
sumę malej wlęcej 500 milio- 
nów franków. Będzie to ka- 
nał wygodny tylko z 23 za- 
krętami i to z łukami bardzo 
łagodnemi, tak, że sterowa- 
nie będzie łatwe i jazda bar- 
dzo bezpieczna. 

Z Nikaraguą byłoby wię 
cej kłopotu. W ziemi nie po 
trzeba tam wprawdzie zbyt 
wiele szpadli łamać, bo prze- 
smyk przy Prlvas, od strony 
oceanu Spokojnego, wynosi 
tylko 28 kilometrów, ale zato 
z wodą rzecz Inna, a tej wo- 
dy jest 250 kilometrów. Trze 
ba z nich co prawda odliczyć 
większą połowę na głębiny 
jeziora Nikaragua, ale pozo- 
staje zawsze jeszcze zgłębie- 
nie na 6 metrów I w długo- 
ści 80 kilometrów łożyska 
rzeki San Juan, łączącej je- 
zioro z Atlantykiem i prze 
dłużenie tych robót w jezlo 
rze samem na dystans 35 ki 
lometrów, ażeby dojść do na 
turalnych głębin. W wodzie 
nie kopie się tak jak w ogro- 
dzie; wielka i bystra rzeka o 
80 gwałtownych skrętach nie 
pozwala tak łatwo swojem 
dnem pomiatać, a jezloro Ni- 
karagua, ma rozmiary morza 
Marmora i wszystkie własno- 
ści mórz. 

W obronie też wód prze- 
ciwko człowiekowi staje w 
tych stronach sama natura. Z 
Kordylierów pędzą potokami 
do jezłora I do rzeki miliar- 
dy kamieni, odłamów skał i 
lawy; z Atlantyku przez wą- 
ską dolinę Sao Juan cisną się 
gwałtowne wiatry, rozbijają o 
ściany gór i huczą w dolinie 
piekłelnemi zamieciami; nie 
botyczne wulkany dymią na 
horyzoncie, a ziemia co chwl- 
la się trzęsie. W samym środ- 
ku jeziora wznosi swe czoło 
potężny wulkan Omotepe, a 
nad północnym brzegiem drze- 
mle groźny sławny Kosegi- 
na, który w r. 1835 “plul” 
raz przez 44 godzin tak, że 
wyrzucał co 6 minut tyle la- 
wy i popłołów, ileby na ca 
łej linii Nikaraguy ziemi trze- 
ba wydobyć. 

Wobec tego wszystkiego 
Amerykanie pewnie wrócą 
do Panamy, zwłaszcza, że ma 
im przyjść tak tanio. 

W każdym razie, przez Pa 
namę, czy Nikaraguę, Ame 
ryka przeciętą być musi ka- 
nałem I Stany Zjed. nie mo- 
gą rezygnować z tej myśli, 
która po  urzeczywistnieniu 
przyniesie im tak epokowe 
korzyści. 

Cały zachód Stanów Zjed. 
najpiękniejsza | najbogatsza 
ziemia amerykańska, zażywa- 
jąca klimatu prawie idealne 
go, a jeszcze odłogiem leżą- 
ca, tu I ówdzie zaledwie ko- 
leją żelazną przecięta zamie- 
ni się w wielką cywilizacyjną 
arenę i przywabi do sleble 
przeludniony wschód, 

Oregon, Washington, Ka- 
lifornia, Texas I Arizona, li 
czące dziś zaledwie szóstą 
część całej ludności Stanów 
Zjednoczonych, a mogące ca- 
łą ją wyżywić, wydrą berło 
siostrom z nad Atlantyku, po 
dadzą jedną rękę Azyl, dru- 
gą Europie i porobią wszy- 
stkie części świata sąsiadami, 
Kanał stanle się jakoby cen- 
tralnym punktem na globie i 
pośrednikiem handlu między 
dwiema półkulami. 

Po 30 latach przynosi ka- 
nał Suezki sto milionów ro- 
cznie, a otwiera przecież tyl- 
ko drzwi do kątów świata, 
gdzie cywillzacya dotąd zale- 
dwie zajrzała | gdzie człowiek 
wart w przecięciu (jako ele- 
ment transakcył) jedną dzie- 
siątą Europejczyka. Panama 
natomiast otworzy się dla 
świata przeważnie cywilizo- 


gi, któremi ma iść ten kanał 


Na 75 kilometrach, które 


wanego | przybierze od pierw 
szej chwili rolę bez porówna- 
nła znaczniejszą. Będzie po 
mniej niż 30 latach przynosi 
la więcej, niż 300 milionów, 
a tem samem reprezentowała 
wartość ro miliardów. 
> Dz. Nar. 


SKŁADKI NA KOŚCIÓŁ POLSKI. 

W WORGESTER, Mass., zbudowany 
zostanie nowy kościół polski pod we- 
zwaniem Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Następujące ofiary zebrali na ten ko- 
ściół kolektorzy Jun Iemański i Kazi- 
mierz Sokołowski: 


Kolekta z WESTFIELD, Masa. 

J. Osowski 50c, K. Ostrowski 50c, J. 
Gałciewaki 50c, M. Burbulja 25c, J. Zaj- 
kowski 25c, K. Urban 25c, W. Kozłow- 
ski 25c, J. Moric 20c, J. Zanka 10c, A. 
Starzec 25c, R. Poławsk! 50c, F. Zarzlecki 
80c, A. Adrusiak 25c, K. Wojtowic 50c, 
P. Skowroński 25c, F. Kiriusan 25c, I. 
Godzina 15c, J. Samborski $1.00, G. 
Burdzieński 25c, W. Miechelan $1.00, 
S. Zgielewic 25c, A. Lawlis 25c, J. Bo 
ratia 50c, W. Orzechowski 25c, J. Bro- 
dzieński 25c, F. Masłoski $1.00, P. Ba- 
kański 50c, M. Stemkiewicz 25c, 8. Da- 


dzieński $1.00, F. Kisiel 25c, J. Lanule- 
wicz 50c, A. Bogdan 60c, J. Budzien- 
dorw 25c, W, Semhelak c, W. Mien- 
stin 15c, J. Słenkiewicz 25c, A. Walen- 
tin 25c, F. Góraki $1.00, A, Gedrowicz 
25c, J. Ptańkiewicz 15c, F. Flska $1.00, 
B. Sipitkowski 20c, A. Rozicki 25c, F. 
Górakı 25c, J. Prochucki $1.00, F. Bar- 
tułewicz 25c. A. Lemański 25c, F. Sako- 
łowaki 50c, 8S. Lemański 25c, A. Sienk 
18c, F. Lemański 25c, W. Korzeniecki 
25c, A. Ntombaki 50c, M. Sadowska 50c, 
J. Tercyjak 50c, A. Stombski $1.00, A. 
Limanowicz 25c, J. Kuclewski 80c, J. 
Niksa 50c, Ł. Sadowski 15c, F. Bujni- 
cki 20c, P. Zalewski 25c, L. Pucieński 
10c, W. Bujnicki 15c, J. Romin 50c, J. 
Osiński 15c, J. Dankowski 25c, J. Jaku 
bowski 50c, T. Adamowicz 25c, M. Al- 
bertowicz 25, J. Olkowski 10c, L. Dom- 
browski 50c. J. Skrockt 25, F. Piekar 
aki 25c, P. Mieryśkiewicz kle, F. Sadow- 
aki 15c, I. Pucieński 25c. Razem $¢29.81 
Kolekta w MIDDLETOWN, Conn. 
W. Koalcki $1.00, P. Michalewska 50c, 
M. Pszybyszewski 25c, T.Michalewski 25 
J. Mili 10c, W. Czajkowski 25c, J. Zo- 
zak 25c, M. Winier 50c, W. Maron 50c, 
P. Dziadus 25c, A. Lachowic 5łk, W. 
Koaiński 25c, M. Niedziejko 25c, P. Ja 
son 50c, 8. Zuwisa 50c, J. Flerenc 50c, 
W. Zawieleński BUc, J. Pozihodna 50c, 
J. Los 18c, J. Kolmac 50c, J. Jagodow- 
ski 60c, F. Terlik 25c, I. Wiskenski 15c, 
F. Mitkowski 50c, J. Flerbik 25c, A. 
Adamski $1.00, 5. Mokrzeński 25c, A. 
Cieranowicz $1.00, M. Ziwocieński 50c, 
J. Kowalski 30c, J. Ntachulska 25c, F. 
Mikutowicz $1.00, T. Bistowski 50c, W. 
Wojan 25c, T. Sokołowski 50c, F, Ar- 
ciński 25c, M. Wietawski 25c, J. Bu- 
dziński 60c, T. onsu 25c. P. Ciepiel 25c, 
K. Burłewicz 25c, J. Czajkowaki 250, F. 
Malinowakt 80c, M. Krutujski 50c, 8. Le- 
wandowska 50c, J. Ztwocieński 50c, J. 
Czajka 25c, J. Waśkiewic £1.00, J. SI- 
ciński 25c, 8. Ziwociński 50c, J. Heine 
25c, G. Kaliń 250, 8. Gajda $1.00, 8. 
Dombrowski 75c, J. Kużźbicki 50c, F. 
Klarowaki 50c, J. Rogalski $1.00, J. 
Prajwoski 50c, A. Nowakowski Bóc, J. 
Wańsicki $10.00, M. Przybyszewski 50c, 
8. Suhacki 50c, J. suhacka 50c. 
Rarem $39.23 
Kolekta z NEW LONDON, Conn. 
A. Igbejc $100, J. Deptota 21.00, F. 
Zysk 25c, A. Dziczek $1.00, 8, Olbris 
$2.00, W. Olbris $1.00, J. P. Olbris $1.00, 
J. Majewaki 50c, M. Piascik $1.00, F. 
Kajko $1.00, F. Kurowski 50c, W. Kaj- 
ko 50c, A. Deptotu 50c, J. Gasoh 250, J. 
Wiśniewski 50c, J. Nieziejewski 50c, A. 
Długotewski 50o, W. Potkowski 256, M. 
Plaścia 25c, Jan Żubrowski 25c, A. Plo- 
na 25c, W. Skubietek 250, T. Antonik 
25c, H. Chrostowska xóc, 8. Skorzewski 
50c, J. Ustosiewski $1.00, S. Lesotrz le, 
W. Parzych 50c, F. Burowski 50c, W. 
Sobiech 50c, A. Wickowski 25c, P. Żu- 
browski 50c, F. Żubrowski 50c, A. Nna- 
rowski 50c, J., Prusacik 40c, A. Plaścik 
60c, R. Olbria $1.00, F. Barse Góc, A. 
Barsc 50e, W. Mros wc, J. Mros 25c, 
W. Frankiewicz bc, A. Bynkłewicz 50c, 
A. Bacławski 25c, A. Bataioa 25c, N. 
Łaziewski 25c, F. Olbris 25c, J. Matz 
50c, B. Chojnicki 50c, A. Popielarczyk 
25c, A. Szoatak 50c, J. Szule 25c, P. Sta- 
rzyk 25c, F. Bloch 50c, F. Cenzor $1.00, 
F. Marmula 50c, P. Łuziński 50e, 8. 
Parzych $1.00, A. Chan $1.00, T. Gra- 
bowaki 505, A. Wisocki 50e, W. Kacień- 


skl 350c, P. Sadowski 25c, J. Pawełczyk 
B. Pukas 25c, P, Pukas 25c, F. Pukas 
25c, A. Mucha 80c, 8. Gołaś 50e, W, Sa- 
ratin 25c, F. Chojnicki 25e, W, Nadalni 
25c, K. Kiernozek 25e, J. Borkowski 
25c, I. Rimoszko 50c, 8. Rimoszko 30c, 
A. Woronik 25c, M. Owdzlewlez 25c, A. 
Barszcz 50c, F. Barszcz 50c, A. Sujarow- 
ak! 50e, A. Kobusz 50c, J. Poreda 25c, 
T. Kuścik 50c, K. Kurowski 25c, T. Sa 
rafin 25c, B. Borkowski 80c, J. Barszcz 
Wc, M. Bocławska $1.00, A. Ziera $1.00 
M. Grzymota 25c, J. Blenkiewicz $1.00 
J. Żgleje $1.00, B. Żglejc 50c, S. Żgleje 
50c, K. Żgleje $1.00, Olbriez 30, J. Lipka 
We, J. Parcieński $1.00, J. Kuciejewskł 
¢1.00, B. Szewczyk $1 00, P. Pażyk £1.00, 
N. Poreda 50c, J. Bulak 50c, 8. Laskow- 
aki 25c, F. Parciak $5.00. Razem $63.50 

Kolekta w BRISTON, Conn. 

8. Zaniewski $1.00, fF. Potorak $2.00, 
8. Dudziek 10c, W. Tobor 25c, M. Bor 
dek 15c, P. Kowalczyk $1.00, J. Ceglicki 
25c, W. Trzuskowaki 10c, .J. Powisocki 
10c, 83. Kozikoski 10c, A. Porowski 75c, 
P. Sabolewski 10c, J. Miedzwiecki 25c. 
F. Kowalewski 50c, J. Zaniewak! 25c. 

Razem $7.15 

Kolekta w PORTLAND, Conn. 

N. Inkonis c, M.Morawska 45c, S. 
Kowalski 30e, J. Rybicki le, J. Gola- 
woy 15c, J. Loein 25e; J. Nowakowski 
25c, A. Wajent 25e, 8. Gorlewski $1.00, 
A. Kowencka 10c, R. Dzimcik 10c, W. 
Sienko $2.00, M. Gryciel 25c, J. Sokłow- 
aki 25c. W. Hromier 50e, J. Błaznek 
$1.00, S. Wilczewski 25c, F. Golon 250, 
J. Stachelek 60c, J. Trzecieńaki 50c, S. 
Wiśniewski c, F. Sutkowaki 50c, F. 
Krak $1.00, K. Organiek 50c, M. Ksino- 
wek 2%, J. Kaliebka 25c, J. Kazinowek 
25c, T. Duda 25e, J. Możdzlen 50c, A. 
Naroska $1.00, J. Zadroga £1.00, F. Jan 
kowski 30c, F. Kornacki 50c, Józef 
Dempkowskl 50c. Razem $1685 

Kolekta w OLD MISTAKE, Conn. 

S. Sadowski $1.00, A. Losiewicz $1.00, 
B. Zegarzewska $1.00, S. Losiewicz 50c, 
F. Maćko 1.00, A. Kulas 81.00, J. Pia- 
écik 100, A. Zegarzewski $1.00, J. Pia- 
ácik $1.00, P. Butka 50c, F. Podzlelny 
We, T. Podzielna 50e, 8. Ostrowski 250, 
8S. Kluciewaki 35c, J, Kluciewaki 50c, 
A. Ostrowska 30c, J. Ostrowski i0c F. 
Jasieński $1.00, H. Hatkowski 25c, W. 
Kozłowski 23c, K. Kołakowski 20e, M. 
Płetraszowna Że, O. Itkiewicz £1.00, A, 
Stronkowski 25c, J. Stronkowska 25c, J. 
Kijek $i.00, A. Kijek SUE, w. Kijek 
25c, J. Kluciewski 50c, B. Wesołowski 
10c, M. Ciekała $1.00, P. Kowal- 
czyk $1.00, I. Awidzielie 50c, E. Loha- 
cowa 50e. Razem $20.50 

Kolekta w MERIDEN, Conn. 

Ka. M. Miklaszewski $2.00, 3. Mosca- 
letis $1.50, W. Wszolek 50c. 

Razem $4.00 

Kolekta w NEW BRITAIN, Conn. 

X. X. $00, 3. Semacik $1.00, H. Mo: 
ria $1.00, M. Wanat 50c, M. Mieczkow- 
ski 50c, F. Popielarczyk 50c, 3. Micha- 
łowski 25c, J. Allont $5.00, A. Cieszy- 
nowski $1.00, A. Bakssa 25c, M, Beluch 
2%, S. Ladziński 25c, P. Kulas 25c, A. 
Dawicki 25c, M. Brzozowicz 50c, W. 
Bałdyga 25c, F, Zapatko lic, J- Suma 


GAZETA POLSE4A; 


25c, J. Stachebek 50c, A. Podlasiek 50c, kupie szczero 


W. Papia 25c, J. Śliwa 25c, P. Skonie- KT 
czny 25c, A. Jurewicz 50c, J. Kamień- złoty lub sre- 
ski $1.00, J, Dzigieleski 85c, A. Szyma- brny Zega 


nowski 50c, P. Piwoński $1.00, M. Góra | rek, Łańcuszek, Pierścionek lut 


Sc, W. Wierzbowski 50c, J. Niedzwiecki | t. p. a che i 
s0c, R. Britoński 2, F. Ciekoński Bóc, | c, f] e zaoszezdzić 86 do 50% 


W. Okuła 80c, J. Rajecki 25c, W. Ma. | centów na każdym dolarze, niech 


słelski 50c, 8. Luty 30c, F. Durek 25c, [ET po ilustrowany polski kata- 
J. Mieczkowski $1.00, A. Sokół 25c, A. | log a wyślemy takowy bezpłatnie. 


Fol Że, A. Bodja 25c, A. Grola 25c, J. K. STACHOWSKI & CO. 
4 


Truskowski 25c, J. Masłowska 25c, J, 

Żapka 25c, M. Koslłn 25c, M. Durek 25c, | 588 Noble 8t., Chicago, III. 
K. Kwaśnik 25c, T. Knopik 50c, F. 
Gnoński 20c, J. Kindzer 25c, J. Kodej- 
za 25c, J. Mat 25e, P. Moronik $1.00, P. 
Dubik 25c, M. Kosicki 25c, M. Matoń- 
ski 10c, L. Osiajka 25c, B. Kawecki 25c, 
J. Zysk 25c, F. Kaczorek 25c, F. Akina 
Wc, K. Ruszyk $1.00, F. Dombrowska 
30c, F. Zaiewska e, P. Dombrowski 
50c, M. Andrzejczyk 25c, P. Kanla 25c, 
F. Taradejna $5c, S. Piaszyczyk 10c, J. 
Olezewski 2c, J. Toński 10c, J. Piór- 
kowski 25c, F. Gorączy 50c, R. Samsel 
10c, P. Pietrzycki $1.00, A. Górska $1.00, 
F. Dyglet 85c, J. Kutak 25c, Ą. Selen- 
ga 2, J. Polikosz 80c, W. Klekaewicz 
81.00, XX. 3c, E. Hakolski 50c, S. Ka- 
relina $1.00, M. Kecza 50c, W. Żehrow- 
ski 85c, J. Sokołowski 25c, M. Kulas 
2c, J. Krybowski 10c, J. Bogdański 25c, 
S. Bogdański 20c, J. Brodowski 25e, A. 
Kaczeński %0, M. Bogdańska 25c, II. 
Świder 25c, J, Kosak 50c, S. Dnazek 25c, 
K. Wener ñc, S. Sunoton 25e, A. Sobich 
25c. J. Płórkowski 10c, S. Nlemiec 5c, 


| 
J. Pielewski 25, M. Katoński 25e, W. 
Lech 25c, M. Lls 10c, S. Drężak 80c, 
K. Kalinowski $1.00, J. Żabec 50c, R. 
Zarecki $5.00, J. Budnik 25c, W. Su- 


Nowy wynalazek! 
“Kecn-Edge™ wyostrzy najbardziej stępioną 
brzytew w dwóch minutach I nada jej cienkie I 
oatre ostrze. Robi stare irzytwy tak dobre jak 
| nowe, i jest zwarantowany, że nie zawiedzie 
nigdy. Na cóż więc płacić 25 centów za jedno- 
razowe wyostrzenie brzytwy, klıdy kawalek 
"Reen-Edge'" wystarczy na lata całe. Wszystkie 
inne narzędzia, które potrzebują mieć oetra 
ostrza, mogą być wyostrzine za pomocą "Keen- 
Edge" | zachowują swoją ostrość trzy razy 
dłużej niż oatrzone jakimkolwiek innym aposo- 
hem. 

Jeat to rzecz, która znajaz'e miejsce wrzę- 
dzie. Każdy mgźczyzna, który ram się goli, nie 
obejdzie sią bez tego; w każdym domu powla- 
no sią to znajdować, bo jest to lakie tanie i 
każdy jest w stanie paru cantami sobie wyko 
dzić. Kosztuje tylko 15 centów. Wytnij to ogło_ 
szenie i wyślij znaczków pocztowych za 15 
centów, a my wyszlemy przez pocztą i prze- 
syłką opłacimy. 

POLONIA MERCHANDISE CO. 
We-tfeld, Mass. U. 8. 3. 


(14 —32) 


KonisrilieśkoNachrille 


Railroa WIELKA CENTRALNO PO- 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
wą na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Plszcie po Informacye do: 
C. L. STONE, 
Genera! Passenger Agent, 
Louiwilia, Ky, 


chniewicz 25c. M. Leżerski 23, K. Ro- 
chacka 25c, L. Szuleński 25c, M. Górka 
$1.00, L. Bednarczyk $1.00, F. Bieleński 
log L. Dziczek 25c, K. Juźwik 20c, M. 
Gralek 25c, J. Skierkowski 50c, A. Ka- 
mieński 1.00, K. Backe 10e, P. Stach 
25c, P. Wylengała 25c, L. Karpień 35c, 
P. Marciszewska 20c, A. Łozłński 30c, 
A. Kozatek 25c, K. Zatkowski 25c, A. 
Sumski 80c, L. Rominowski $1.00, L. 
Dawidowicz 50c, L. Polewacki %b, A. 
Kiernozek 25c, B. Szetela 50c, J. Odzień 
35c, J. Bobrowaki 50c, F. Brodzik 50e, 
W, Liska 25e, P. Świder $1.00, S. Kanla 
ue, T. Krówczyk 10e, J. Budnik 15c, 
J. Gira $1.00, J. Płocharczyk $1.00, S. 
Abramowicz 50c, M. Nadolny $4.00, J. 
Sek 50c, W. Niedźwiecki 50c, J. Ka- 
weck! 40c. Razem $77.75 


Kolekta w BERLIN, Conn. 


G. Nalewajko 25, W. Drut 50c. 
Razem 75c. 


Poślijcie swój adres do: 
R. J. WEMYSS, 


Genera) Immigration and Industrial Agent, 


Louisette, Ey. 

4 on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, orsa 
JENNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 


Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


Goldzier, Rodgers & Frelich 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ sso 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. 


. 
Szanomnym ofiarod4wcom przesyłamy 
“Bóg zapłać” za ich chętne datki. 


K. Sokołowski prezes, J. Lemański sekr- 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE, 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


726 W. 17th st, Chicago, Il. 


POLECA NIEKTÓRE TYLKO UTWORY. 
Maza fw. na chór miesz. part. org. 116 głos. $3.30 
Moniuszko Maza Plotrowińska jak wyżej $5.50 
Marnz Pogrzebowy na chór męski egz. 250 
Toasty polskie Z. Noskowskiego jak wyżej 10 
Wiązanka Pieśni Nar. chór mieszany egz. 10 
Mazur 3go maja, Tosat, Polak nie sluga, 
na chór mieszany egzemplarz 
Dwa piękne śpiewy Moniunzki jak wyżej 
Pieśń Wieczorna Moniunzki na jeden głoa 
Pieśń Wieczorna Moniuszki na solo fortep. 
Na falach Dunaju walc na fortepian 
Maraz pogrzebowy Chopina na fortepian 
Kątckiego na fortepian 


opuszczajcie 
dobre , 


gposohaciaii 
odkładajcie 
e 


Przebudzenie Lwa oba alujcia 


aREEENNRNEKSS 


Polonez Ogińskiego na fortepian teraz 
Blały Mazur Osmańskiego na fortepian nagrobek 
Qjtten mazur czysta bleda, na fortepian la 
Znalezione Szczęście, walc na fortepian awych 
Noże coń Polskę i Mazur 3 Maja na kapelą zmarłych, 
Z dymem Pożarów i Jeszcze Polska na kap. 76 dyż 
Lubraniec Kujawiak na kapelą 75 est 
Krakowiaki Ludowo na kapelą 78 ka 
Oj! ten mazur czysta bieda na kapelę 78 ostatnia 
Doduśń Oberek na kapelą 18 cześć 
Oj! ten mazur czynta bieda na orkieatrę 78 i dar, 
Polonez Kościuszki j walc naorkieatrę  $).0 jaki 

Wydania miejscowe złożyć 
Hutta mera 1 Polskich, na fortepian uło- można 
ży 3 łaxiwigowaki, z dodatkiem *'Bo- na, zym,. 
że coś Polskę’ I “Z dymem Potarów"' 75 ESER a 
Melody: (nuty) do Zbioru Pieśni Nabo śmierć 
żnych Katolickich dla użytku domowego er 
i REC Ulotone na organy i lene. zabrała. 
pian oraz do śpiewy na 4 głosy $3.00 i Mamy 
Orfeusz, czyli Zbiór najulubieńszych pie- żelazne 
śni Lac z melodyami A ERZE na krzyże 
cztery męskie głosy przez Bogdana. Zawie- 
ra: Í. Bartłomiej Głowacki (Hej tam w wykończone 
karczmie), 2. Baleaław Chrobry (Ten co 1 dosyć 
najlepszy), 8, Bracia nuż do koła, 4. Bra- wlelkia 
cia rocznica (29 liatop.), 5. Car (Co to za 

> 8. Chwalcie Boga,7. Czarna sukien- o 
fr (Śchowaj EL a= 5 00 
bracia w kącie aiedzieć, 9. Dalej chłopcy także 
bierzmy kosy, 10. Duma a Żółkiewskim ACEEA 
(Za szumnym Dniestrem), 11. Gdyby orłem z 
Te 13. Gdy ałonecsko nam zawita, 13. Hej Poszlemy 
Te Ó ai aka! H. zę macie Bar- Wam 
lomieju. 15, Jak wspaniała nasza ata. 
16. Jam Polak ZRADY £ niedoli, 17. RH wszystko 
Polka a ESj w 18. Tenu eriranpraco; mea 
wicie, ochajmy aig ędzą jak na ze złot 
akrzydłach) 20. Leazek Sety Gy) dwora- na PŁAT 
ków opuszczona), 21. Na dolinie zawie- p 
rucha, Zł. Naaz Chłopicki wojak dzielny, a amann, 
śmiały. 23. Nie boję sią nikogo (Gdym po- stosownie 
winność spełnił moją), 4. O matko P., 25, do życzenia. 
Orzeł biały (Ciężko ranny), 28. Patrz Ka- y 
ślinka a nieba, r. Roax jak na Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
skrzydłach, Akna nasza Polska c wid 
20 Pięknie cudnie na Wołosczy, 30. Pola ! posta n: groble. 
Pomoc Poszlijcie markę pocztową po kata- 


tal myśli. $i. Polak nie sługa, 32. 
cie mí rodacy, 83. Przyjaźń o bracia, 

38. Sto lat niewoli, % Y nas inaczej, 
(Stuutnoż tu amutno). 26. Cra! krzyknij- 

my wraz (Tnaat), 87. Ural niech tyje 
(Tuaat), 38. Witaj majowa jutrzenko (Ma- 

zur 8 maja). 30. Władysław Jagiello (W 
bluźnierskich błędach), 40. Wygnaniec (Z 
ojczyzny mojej wygnany), 41. Za szumnym 
Dniestrem, a. Z dymem pożarów, 43. Żal 

za [krainą (Pięknie cndnie na Wołoszy), 

44. Zebrak (Pomoc dajcie mi rodacy). 50 
Zbiór pieśni | pieaneczek szkolnych ułoża- 
tonych na 2, 8 I 4 głosy do śpiewu, jednak- 

że tak, te Ę większej częś! na dwa głos 
wykonane być mogą. Wydał Klonowski, 
nauczyciel seminaryfjny w Poznaniu 25 
Ńpiewalezek, zawierający piedni kościelne 

z melodyami dla użytku młodzieży szkol- 

nej, zebrał X. J. Siedlecki, katecheta w 
szkole éw. Barbary w Krakowie. 


Piszele po obszerne katalogi. 


log ilustrowany. Adrea; 

New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punxsutawney, Pa. 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


TAADE MARKS 
DeEsiGNa 
CoPYRIGKTS KC. 
sending a akelch and descrintinn may 
W ln our opinion fres whather an 
ntentable. Communica- 
al. Handbook on t'atenta 


Pierwazy polsko-litew- 
aki agentw Worcester, 


Mass 
ZE KARTY OKRĘ- 
OWE do t z Eurcpy na 
najlepszych | najszybszych 
Sbai okrętach (Holland-Amarican 


A handsomely lllnstratad weekly. Targeat oir- 


Lime) 

do wszystkich stron świe- culation of any scientific journal. Terma, fla 
ta BA fa na dzeniaci 1 pofrad- year; four montha, id by all nawadealera 
nicey w załatwieniu różnyc Intera j- 


ANDRZEJ GINKUS, oraret 16) Branch Omec, 42% F St, Washington, I). C. 


MUNN £ Co.38'2ro2ó. New York 


Ludność nie poleruje kawy 
taniemi i nieczystemi pierwiastkami. _ j 
Szanują oni wielce zdrowie ludzkie, ⁄ 
i lubują się w zapachu 1 smaku swego CZ A 
popularnego owocu. Prawdziwi ame- A 


rykańscy palacze kawy, którzy nadają 
sztuczny połysk kawie w paczkach, nie odważzją się 
polerować najdroższej kawy Mochas I Jawa. Dlaczego? 


nigdy nie jest polerowa- 
na anł fałszowana. Jest 


a 
L l 0 n Ka wa to czysta kawa. 


Zapieczętowane paczki zapewniają świeżość 1 jednakowy gatunek. 


Harmoniki za bezcen! 


Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi- 
ama nasze towary | zaznajomić ich z naszą 
KOLAK A FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które pytamy, na każdy a- 
i te JL AE 


dres Expressem. Harmoni 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE- 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
1 stałych kostumerów. Nasza firma sprze- 
daje wszystko w śwlecie taniej aniżeli 
inne firmy, KATALOG POLSKI. wyayła- 
my darmo. Nie potrzabujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztą 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


HARMONIKI te sprzedajemy po nastę- 
pujących cenach: 


la 210 10 klawiszy, 2 aztapay, 2 rzędy piszezałek,  gdzielndziaj pa 36.06 u nas tylka $3.09 

1600 10 „AI GAL EM > m 1 u M 83.50 
u 1006 10 4 $ «a 3 a - “ 46.00 “ u gy 

* 416 10 wg, 9-8 “e “ 26.50 u u SE 

EZONJE SC, e E E T 
. .. st $ 

«raj 4 4 E “ uani o Fide u u g10,08 

ADRESUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO. 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, Iil. 


C. W. DYNIEWICZ & GO,, 
Realny, Pożyczkowy Wyrabismy Pełnomo- 


805 MILWAUKEE AVE, ”7; 
CHICAGO, ILLINOIS. 
etwa ll Plent 

KANTOR ai Asekuracyjny. tncye': kozsularną le- 
gallzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Bciągamy schedy czyli spadki 
s Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery legalne | dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Charter'y dla towarzystw. —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do czzamiaaczi OAE pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Ohicago | okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj sią zgłosi do 
nus.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Btanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii | w mnych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami ! bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie cze; 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub ek 
Wynmłenlamy także farmy na chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i abi 
Karty Obrętówe do I z Europy. G i 7 kosze 


W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budową. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na plerwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotą lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopllnujemy, ażeby nabył czysty tytuł Z A 


C: W. DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 


e EE ZE 0 ZW EEWE TĄ 
DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyń, wy: ç j 
nalesiony został w Auatry! przed 
kilka laty, | wurótce wszedł w 
nżycie w Niemczech, Francyi, 
Skandynawii i Inaych europej- 
akich.krajach, gdzie go używa 
ją jako środek leczniczy prse 

w renmatyzgmowi i wielu in 
nym chorobom. 

Diamond elektryczny krzyż le- 
czy reumatyam, newralgig, bole- 
iel w krzyżu, wownętrena do 
legliwości, siabość. narwowość 


zy W. Division 
ver ulleami, 


Przed użyciem ras na dzień 

użycia należy krzyż tan wła- 
yé do letniego octu ma parę 
minot. Dia leci nayi. v 
ałabazym occie, 

Krzyś ten kosztnje 61.90 i 
wysołamy go na cała Stany 2j. 
1 da Kanady, Gwarantujemy, 
krzyż tan działa skutacaniej, nik 
=: który jost od 19-20 razy 

rołuzy, Lapszego rodka le- 
caniczego jak ten Erzyá nia m 
dlatego powinien sią znajdo: 

w każdym domn, w posiadaniu 
każdego członka rodziny, czy ta 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przea 
Bxpreas, Money Order jub regt 
atrowany llat, a my wyślemy 
darmo Diamond ciektryczay 
krzyż, lub 0 ea $5.00. 

Tysiąca podziękowań odebra- 
śmy od osób, które zoatały wy- 
lecaona za pomoc: 

łem 


niestrawność, bi 
leści żołądka 

Działa po kilku godzinach cza- 
nami po kliku dniach. Krzyż ten 
powinien wistać wa dnia i w no- 
sy na jedwabna! nitce na azyl giers, Po- 
apnazczony aż do dołka, niahia- niżej deh y kilka s tych 
AE stroną odwrócony da ciała. podziękowań. 

NEW ORLEANS, La , 28 Lutego, 1002. — Szanowny Panie! — W załączeniu poayłamy pana 
$5.00 ma piąć krzyżów elektrycznych, Te któreńmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgą. Prosimy o jak najszybąza nadesłanie. — SIOSTRY BRNEDYKTYNKI, 2804 Douphine atr., 
New Orleans, La. 


THE DIAMOND ELECTRIC CRO088 CO., 
306 Milwaukee avo., Dept 59. Chicago, III. 
OUO S a rs ww. | mi ES" ‘M 
Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave'B. 
Dla piszących listy Office: 632 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


NE. Jaśmia po 50 śentów. 
CIENIODAJNE. FAF Kalina od 50 " da 1 dolara. 
od 50 centów 4 e ce e EAP" od " doo * 
Róża po 60 $ 
od 5 dolarów do %0 a Tawały ods =“ da 78 centów. 
5 ariatay od.4 dolara R A Wino dzikie odbo * do 4 " 
arzębie płacząca B 2 s 
Jmalon biały od 16 centów do 5 č " Nony > 
Jas! od 5 * doi * 
R 2 od m " dog " OWOCOWE. 
" do * 
za ej p" * zi Graszo od $1.0 do 5 dolarów 
FA zas k Jabłonie od 7% centów do £ 
Klebodrzow  od15 " dolo * zp uw 2 
Orzech ozarny od “ dog " rd oam * a - 
Topole rozmaite od 6 " do E * hien e. EA 
Wierzby pł 5 
erzby płaczące od 1 dolara do 8 Maltsy tasin m " 
KRZEWY. inc 200: 
mrodray o 
Bzy od Borcautowiaol tuiau ram ak nto astuk sa 9" 


Hote drzewka po 50 * 


Zwracam uwagę, ża wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wsagdsie, ponieważ uą pa 
cztery razy przenadzana, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzia aadzić, a zobaczywszy wasy- 
atko będę mogli, choeiag nie teraz, to przy aposabnońci oznajmić awym anajomym, że praes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


H. Neuberger & Go., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee AY., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. 


Zagarki dęta słote, gwarantowane na 
20 lat, werk Elgin lub Walthaim, 
wart $30, za $13.73 


srebrne esgarai o grubych kopertina 
werk Elgin, 15 kainiani, warta $%), po 13.5 


1 art! 
=. et" >. o LORE 7 na 20 lat, warta So 
Krym czysto arubrne Elgin, warte $18.00 


po 58.76 
akie same a kopertą Standard warte $10 po 
atem plowane, 30 lat gwarancyi Elgin z 16 kamieniami, 
ê. 

EES Gaito 14 karatowa ziote Elgin, warte $30 po $% Kryta męskie No, 18 
czysto 14 karatowe złote Elgin, ze ntem lam U. §. A. warte $50 467.50 
Pe nizkial także osale tebe] i bi R WACH Gi Bat godna ka 
zapłacicie lo! zapyta: istownie a p. |6' aa. 
ESY AA Rg i E = WZUBEZGRE A 00. 


IGNACY WOLFF, 


98.30 


Pierwszy TABAKI 
Pokant DO ZAŻYWANIA 


"BIAŁEGO ORŁA. 


epszą tabaką w rozmaitych ama na sposóD 
Laok ATAT wd t poanio prosimy uwi na znak ochronny 
Białego Orla, który się znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wyayłamy próbki I cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstąpu- 


RE + " 778 DURS r 
9 DETROIT, . 


IGNACY WOLF 
suraionnie, że 


tabaki do zażywania zaświadczam 
Zanna taka w całej Amoye. W. Eadcawki, 


zał eeg 


Kask ochronny Bieżęgo Oris 


| ênan 
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Aleksander Dumas (Ojciec). 


| Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM II. 


(Ciąg dalszy). 


Nadszedł dzień znowu i dozorca przyszedł 
ze śniadaniem. Edmund zjadł je z apetytem, 
wsłuchując się bez ustanku, czy go znowu 
szmer nie dojdzie. 

Drżał, żeby już na zawsze nie ustał, uszedł 
z dziesięć do dwunastu mil po swojej ciemnicy; 
po całych godzinach mocował się z żelaznemi 


| kratami okienka, chcąc przywrócić siłę ciału 


| 


i giętkość członkom ćwiczeniami, od których 
dawno już odwykł, a robił to wszystko dlatego, 
iżby kiedyś, jeżeli los posłuży, ukrzepić ciało do 
działania. Tak czynią zapaśnicy zanim w szranki 
wystąpią, Wyciągają członki i nacierają skórę 
oltwą. 

W przerwach tych ćwiczeń gimnastycznych, 
gorączkowych, przysłuchiwał się znowu czy się 
szmer nie wznowi, niecierpliwił się roztropnością 
owego więźnia, który odgagnąć nie mógł, że to 
jemu podobny, taki, który los równy | podziela, 
do dzieła uwolnienia przyłożyli się chętnie, bo 
niemniej powietrza i nieba pożąda. Trzy dni, 
czyli siedmdziesiąt dwie śmiertelnie długie 
godziny, minuta po minucie przeliczone, upły- 
nęło w tym stanie. ; 

Nakoniec wieczorem, gdy dozorca już był 
wyszedł, gdy po setny i tysiączny raz Dantes 

rzyłożył ucho do muru, zdało mu się, iż czuł 
ekkie wstrząśnienie, które niedosłyszane prawie 
głucho ozwało się w jego głowie. 

Cofnął się aby mózg wstrząśnięty nabrał 
siły ożywczej, postąpił kilka kroków na środek 
izby i znów w to samo miejsce przyłożył ucho. 


Rzecz zdała się już niecierpliwą, jakiś 
szmer, ale szmer mogący załedwie w nerwach 
rozdrażnionych znaleść echo, wszczął się 
w innem miejscu. Więzień poznał widać nie- 
bezpieczeństwo zabiegów i aby dalej prowadzić 
dzieło, a z pewniejszym skutkiem, użył w miej- 
sce żelaza, skuteczniej działającego drąga. 

Ośmiełony tem odkryciem, Edmund posta- 
nowił pomódz niespracowanemu robotnikowi. 
Naprzód postawił łóżko tam, gdzie mu się zda- 
wało, że dzieło oswobodzenia miało się dopeł- 
nić, a potem rzucił okiem w koło siebie, czemby 
się mógł do rozwalania muru przyczynić. Nie 


' było z czem wziąć się do roboty; ani noża, ani 
. żadnego ostrego nie miał narzędzia; miał tylko 


żelazną kratę. Ale jeżeli dość ona mocno wmu- 

rowana, jak ją obruszyć i wyjąć następnie. 
Sprzęty nory składały: łóżko, stołek, stół, 

dzbanek i kubek. W łóżku dość było żelaznych 


i pratów, ale przymocowane były śrubami do 


rzewa. Bez obcęgów mie apapa wyciągnąć 
śruby i oderwać prety. Przy stole i stołku 
niema co szukać ostrych narzędzi, przy kubełku 
było niegdyś ucho, ale je odjęto. 

Jeden tylko pozostawał sposób, potłuc 
dzbanek i z kawałkiem trójkątnej formie wyła- 
manym zabrać się do dzieła. Rzucił dzbanek 
o ziemię i rozpadł się w kawałki. Wziął kilka 
ostrzejszych i schował w słomie, inne pozosta- 
wił na ziemi. O stłuczenie dzbanka mie było 
się co kłopotać, wypadek dość zwyczajny i nie- 
winny. 

Miał teraz przed sobą całą noc do pracy, 
tylko że w nocy robota musi iść leniwo, bo 
trzeba będzie robić wszystko po omacku. Spo- 
strzegł wkrótce, że ma narzędzie nie tęgie, bo 
na daleko twardszym murze wnet znacznie stę- 
piało. Odsunął więc łóżko i dnia oczekiwał. 

Z nadzieją i cierpliwość wróciła. Całą noc 
słyszał górnika wkopującego się w ziemię. Nie 
przestawał ani na chwilę swego dzieła. 

Z rana przyszedł dozorca. Dantes oświad- 
czył, że pijąc z dzbanka, upuścił go i stłukł. 
Dozorca zamruczał coś pod nosem i poszedł po 
drugi dzbanek, nie pozbierawszy nawet kawał- 
ków ze starego po ziemi rozrzuconych. Po 
krótkiej chwili powrócił, zalecił więźniowi ostro- 
żność i odszedł sobie. 

Z niewysłowioną radością usłyszał Dantes 
łoskot zamykających się drzwi więzienia, co 
niegdyś za każdem zamknięciem ściskało mu 
serce. Słyszał niknące echo oddalających się 
kroków, a gdy nakoniec całkiem zniknęło, po- 
skoczył z radością na posłanie i przy świetle 
dnia dopiero przedzierającego się do ciemnicy 
dojrzał, że cała nocna praca na nic się nie 
przydała. Zamiast podbierać wapno spajające 
cegły, rozbijał samą cegłę; wilgoć zaś tem słab- 
szem wapno czyniła. 

Jakże mu serce zabiło, gdy spostrzegł, że 
to wapno czyli gips łatwo kawałkami odpada. 
Prawda, że drobne to były kawałeczki, ale po 
półgodzinnej pracy miał już ich wcale sporą 
garść; matematyk mógłby wyrachować, że pra- 
cując w tym stosunku, za dwa lata, pod wa- 
runkiem że się na skałę nie natrafi, możnaby 
zrobić wykop na dwie * stopy kwadratowe 
szerokości, a 27 głębokości!... 

Dantes wyrzucał sobie teraz tyle czasu 
straconego na rozpacz, nadzieje i daremne 
prośby. Mógł go był użyć na tę pewniejszą 
pracę. Sześć lat już przebył w więzieniu, przy 
najpowolniejszej robocie byłby ją już doprowa- 
dził do końca. Myśl ta dodała mu zapału. 

. Po trzech dniach dokazał tyle przy naj- 
większej pracy i niesłychanej przezorności, że 
odwalił cały tynk i dostał się dogołego kamie- 
nia. Mur był z kamienia wapiennego, pomiędzy 

tóry gdzieniegdzie dla mocy powstawiano 
płyty ciosowe; właśnie teraz dostał się do takiej 
płyty. Ziemię już z niej odwalił, szło więc 
tylko o wzruszenie w osadzie. Próbował doko- 
nać tego paznogciami, ale to za słabe narzędzie. 
Kawałki dzbana kruszyły się odrazu, gdy ich 
chciał użyć za dźwignie. 


GAZETA POLSZA. 


Po godzinie próżnych usiłowań powstał, po- 
tem boleści i zawiedzionej nadziei oblany. 
Miałże opuścić ręce i czekać spokojnie i bez- 
czynnie, aż sąsiad nieustający w pracy dokona 
wszystkiego? 

W tem przebiegła mu myśl jakaś po głowie, 
zastanowił się i uśmiechnął się do siebie; wil- 
gotne od potu czoło obeschło samo. 

Dozorca przynosił mu co dzień zupę w ron- 
delku blaszanym. W rondelku tym była zupa 
i dla niego i dla sąsiada jego, więźnia. Ronde- 
lek alho bywał całkiem albo do połowy napeł- 
niony, stosownie do tego, czy dozorca rozdział 
od niego, czy od jego sąsiada rozpoczynał. 

Rondelek miał żelazną rączkę i o tę to 
właśnie żelazną rączkę szło Dantesowi. Dałby 
za nią, gdyby tego żądano, całe dziesięć lat 
życia. 

Dozorca wylał z rondla co się w nim za- 
wierało na talerz Dantesa. Zjadł zupę łyżką 
drewnianą, umył talerz, jak to zwykł był robić 
codziennie, a wieczorem położył talerz na dro- 
dze, którą przechodzić musiał dozorca od drzwi 
do stołu. 

Wszedłszy, stąpił na talerz i potłukł go 
w drobne kawałki. 

Na ten raz nie mógł łajać Dantesa; bo cho- 
ciaż, co prawda, postąpił niedorzecznie, że zo- 
stawił talerz na drodze, ale on niemniej niedo- 
rzecznie zrobił, że idąc nie spojrzał pod nogi. 

Zaklął więc tylko czy mruknął coś pod 
nosem pan dozorca, obrócił się w około, w coby 
przelać zupę, ale że cały serwis Dantesa ogra- 
niczał się na stłuczonym talerzu, nie mógł nic 
poradzić. 

— Zostaw mi pan rondelek — rzekł Dan: 
tes — odbierzesz go sobie jutro, przyniosłszy 
śniadanie. 

Rada ta połechtała lenistwo dozorcy, nie 
potrzebował schodzić i wchodzić z powrotem. 
Zostawił rondelek. 

Dantes zatrząsł się z radości, zjadł co żywo 
zupę i zjadł mięso, które zwyczajem więziennym 
w zupę zawsze kładziono. 

Poczekał z godzinę dla pewności, że do- 
zorea nie wróci, odsunął łóżko, wziął rondelek, 
wsadził koniec rączki pomiędzy kamienie, pod- 
ważył i lekkie wzruszenie dało mu się poznać, 
iż praca daremną nie będzie. 

W rzeczy samej, po godzinie kamień dał 
się wyrzucić z muru i okazał otwór więcej niż 
półtorej stopy średnicy wynoszący. 

Dantes starannie bardzo pozbierał wapno 
odłupane i porozkładał je po kątach więzienia, 
odrapał szarawą ziemię kawałkami dzbanka, 
i przykrył nią kamień odwalony, chcąc zaś sko- 
rzystać nocą ze szczęśliwego wypadku, albo 
raczej wyrachowania które mu podało tak sza- 
cowne narzędzie w rękę, wziął sią z zaciętością 
niezwykłą na nowo dzieła. 

O świcie drugi już kamień odwalił, poczem 
postawił łóżko na swojem miejscu przy murze 
i spać się położył. 

Na śniadanie dawano mu kawałek chleba. 
dozorca wszedł, położył go na stole i i odszedł, 

— A'ceóż?... nie przyniesiesz mi pan innego 
talerza?... — zapytał Dantes. 

— Nie — rzekł odźwierny, bo wszystko 
tłuczesz; stłukłeś dzbanek i sprawiłeś, żem ja 
stłukł talerz; gdyby każdy więzień robił tyle, 
co ty szkody, rząd nie byłby ich w stanie 
utrzymać. Zostawię ci rondelek, wleję ci co 
dzień w niego porcyą zupy i kwita. 

Dantes wzniósł oczy ku niebu i złożył ręce 
dziękczynnie pod kołdrą. 

Ten kawałek żelaza większą w nim budził 
wdzięczność dla Opatrzności, niż liczne dobro- 
dziejstwa i łaski, jakie w życiu odbierał. 

Zauważył, że od czasu, jak zaczął z takim 
zapałem pracować, sąsiad jego ustał zupełnie; 
ale cóz to znaczy, to nie może goi nie powinno 
powstrzymać od pracy; jeżeli sąsiad nie może 
przyjść do niego, on go odwiedzi pierwszy. 

Cały dzień pracował bez wypoczynku; wie- 
czorem, dzięki swemu mocnemu narzędziu, 
wyrzucił przeszło dziesięć garści gruzu, kilka- 
naście kawałków gipsu, kamienia i wapna. 

Gdy nadchodziła chwila odwiedzin dozorcy, 
wyprostował jak mógł trochę skrzywioną rączkę 
rondelka i postawił go w zwykłem miejscu. 

Zbir wlał weń zwykłą porcyę zupy z mię- 
sem, a właściwie zupy z rybami, bo był to 
właśnie dzień postny, a więźniowie trzy razy 
na tydzień pościli i poszedł sobie. 

Postne jedzenie było jedyną podstawą do 
obliczania czasu, ale Dantes nie wpadł na ten 
koncept, bo go dawniej nie używał. 

Dantes chciał się przekonać teraz, czy rze- 
czywiście sąsiad jego zaprzestał roboty; zaczął 
zatem nadsłuchiwać. 

Otaczało go najgłębsze milczenie, jak przez 
owe trzy dni, gdy prace niespodzianie przerwane 
zostały. 

Westchnął. 

Widocznem było że sąsiad mu nie ufał. 

Nie zraziło go to bynajmniej i robił 
znowu przez noc całą. 

Po trzech czy czterech godzinach pracy 
trafił na przeszkodę niespodzianą, żelazo zaczęło 
się ześlizgiwać po gładkiej przestrzeni jakiejś. 

Dotknął rękami tej zapory i uczuł butelkę. 

Przegradzała ona całkowicie otwór z tamtej 
strony wybity. 

Trzeba więc było z wierzchu lub od spodu 
zacząć na nowo kopanie. 

ieszczęsny młody człowiek ani pomyślał 
o podobnej przeszkodzie. 

— Boże mój... Boże!... — zawołał. — Boże, 
który ulitowałeś się nademną, który zesłałeś 
mi promyk nadziei, który wlałeś w serce moje 
otuchę, który odjąłeś mi spokój śmierci i który 
mnie znowu do życia powołałeś, Boże mój 
wielki — miej litość nademną, nie daj mi 
ginąć w rozpaczy !... 


— Któż to mówi jednocześnie o Bogu 
i rozpaczy?... — odezwał się głos z pod ziemi, 
a że z ciemności wychodził, zdawał się jakby 
grobowy. 

Włosy powstały na głowie Edmundowi, 
kolana same się pod nim ugięły. O!... przecież, 
że posłyszał głos ludzki. Od czterech czy pięciu 
lat słyszał tylko dozorcę, mówił tylko z dozorcą, 
a dla więźnia dozorca nie jest człowiekiem. 

— Na imię Boga!.. — zawołał Dantes — 
ktokolwiek jesteś, coś się odezwał, mów... 
chociaż mnie głos twój przeraził... mów, kto 
jesteś?... |; 

— Kto ty jesteś?.. — powiedz pierwej — 
zawołał głos z pod ziemi. 

— Nieszczęśliwy!... -— odpowiedział Dantes. 

— Zkąd, co za jeden?... 

— Francuz. 

— Jak się nazywasz?... 

— Edmund Dantes. 

— Stan twój?... 

+. — Marynarz. 

— Od jak dawna tu siedzisz?... 

— Od 28 lutego 1815 roku. 

— Ża co siedzisz?... 

— Jestem niewinny. 

— Ale co ci zarzucają?... 

— Przyczynienie się do powrotu cesarza. 

— Jakto do powrotu cesarza?.. Czyż 
cesarz nie jest już na tronie?... 

— Abdykował w Fontainebleau 1814 roku 
i został osadzony na wyspie Elbie. Od kiedyż 
ty tu jesteś, skoro nic o tem nie wiesz?... 

— Od 1811 roku. 

Dantes zadrżał. 


Ten człowiek o cztery lata dłużej od niego. 


siedzi w więzieniu. 

— Kop więc dalej — odrzekł głos pośpie- 
sznie ale przedewszystkiem powiedz mi, w jakiej 
wysokości znajduje się wyłom, który zrobiłeś?... 

— Nad samą ziemią. 

— Jakżeś go ukrył?... 

Za mojem łóżkiem. 

— Czy przeglądano to łóżko, od czasu 
jak siedzisz w więzieniu?... 

— Ani razu. 

— Gdzie twój pokój wychodzi?... 

— Na korytarz?... 

— A korytarz?... 

— Dotyka podwórza. 

— Niestety!... jęknął głos. 

— Bożet... cóż ci jest?... — zawołał Dantes. 

— Boli mnie, żem się oszukał, że niedokła- 
dność rysunków moich mnie zawiodła, że mój 
nadpsuty kompas mnie zdurzył, żem uważał 
mur który przebijasz za ścianę cytadali!... 

— Więc twój pokój na morze wychodzi?... 

— Gdybyż tak było!... 

— To co gdyby tak było?... 

— Rzuciłbym się w morze, dostał do jednej 
z wysp otaczających zamek If, czy do Daume, 
czy do Tibouleau, czy choćby do brzegu nawet 
i byłbym ocalony!... 

— Czyżbyś zdołał aż tam dopłynąć?.. 

—Bóg by mi dodał siły... a teraz wszystko 
stracone. 

— Wszystko?... 

— Tak... wszystko... Zatkaj otwór któryś 
zrobił, jaknajostrożniej, zaprzestaj pracy i czekaj 
dopóki ci znać nie dam. 

— Przynajmniej powiedz mi kto jesteś?... 

— Kto ja  jestem?.. Ja się nazywam 
numer 27. 

— Więc mi nie ufasz?... — zapytał Dantes. 

I zdawało mu się, że posłyszał śmiech 
gorzki, śmiech, co się zrobił pod sklepieniem 
i przeniknął aż do niego. 


— Jesteś prawdziwym _ chrześcianinem, 
zawoł silniej, przeczuwając, iż głos ma się 
zaraz oddalić. — Przysięgam ci zatem na 


Jezusa Chrystusa, że dałbym się prędzej zabić, 
niżbym zdradził cię przed moimi lub twoimi 
oprawcami, choćby słówkiem jednem, więc na 
Boga błagam cię, nie pozbawiaj mnie swej 
obecności, daj mi słyszeć głos swój, bo inaczej 
przysięgam ci, wyczerpałem już wszystkie pra- 
wie siły i głowę sobie o ten mur  rostrzaskam 
i będziesz sobie śmierć moję miał do wyrzucenia. 

— W jakim wieku  jesteś?.., zapytał 
nieznajomy. — Z głosu, wyglądasz na młodzieńca, 

— Nie wiem ile mam lat, bom stracił 
pamięć czasu i rachubę, od chwili uwięzienia. 
Wiem, że miałem blizko lat dziewietnaście, 
gdy mnie tu przyprowadzono 29 lutego 1815 
roku. 

— Więc nie ma lat 26 jeszcze — zamru- 
czał głos — No, w tym wieku, jeszcze zdrajcą 
być nie można. 

— Nie, niel... przysięgam — dodał Dan- 
tes. — Jak jużem ci raz powiedział, tak i po- 
wtarzam znowu, iżbym się w kawałki porąbać 
dał, ale bym nie zdradził nigdy ani ciebie, 
ani nikogo. 

— Dobrześ zrobił żeś się odezwał do mnie, 
dobrześ zrobił — rzekł głos — bo już inny 

lan miałem i chciałem się usunąć od ciebie. 
Wiek twój mnie uspokoił, połączymy się ze 
sobą, czekaj! 

— Kiedy?... 

— Muszę rozważyć wszystkie okoliczności, 
bądź spokojny, dam ci hasło. 

— Tylko mnie nie opuszczaj, tylko przyjdź 
do mnie, albo pozwól, żebym ja mógł przyjść 
do ciebie. Ujdziemy razem, a jeżeli nie będziemy 
mogli uciec, będziemy mogli rozmawiać ze sobą 
o tych, których kochasz i o moich ukochanych. 
Wszak musisz przecież kogoś kochać?... 

— Sam jeden jestem na świecie. 

— No to mnie będziesz kochał z pewnością. 
Jeżeliś młody, znajdziesz we mnie przyjaciela... 


gi 


jeżeliś w wieku sędziwym — syna. Ojciec mój 
ma lat siedemdziesiąt, jeżeli żyje jeszcze. 
Kocham ojca i młodą dziewczynę, którą , Mer- 
cedes nazywano. Ojciec o mnie .nie zapomniał, 
w to wierzę, ale czy pamięta ona, Bóg to jeden 
wiedzieć raczy. Kochać cię będę jak ojca... 

— No więc do jutra!.. — odrzekł więzień. 

Te kilka słów ostatnich wymówił tonem 
pewnym i uspokoił Dantesa, nie żądał niczego 
już więcej podniósł się, pozbierał z największą 
ostrożnością porozrzucane kawałki muru i zasu- 
nął łóżko na miejsce. I pogrążył się cały 
w swojem szczęściu. 

Już nie będzie może sam jeden, a może 
nawet zdoła odzyskać swobodę; w najgorszym 
razie gdyby został w więzieniu, niewola dzielona 
z towarzyszem, będzie tylko pół-niewolą. 

Wspólne skargi, po dobnigjgze są do modli- 
twy, a wspólne modlitwy są prawie dobro- 
dziejstwem. ` 

Cały dzień przechadza się Dantes po swej 
norze z sercem bijącem radością. 

Kiedy niekiedy radość ta dech mu zapie- 
rała. Siadał wtedy na łóżko i ręką piersi przy- 
ciskał. 

4a najmniejszym 
do drzwi podbiegał. 

Czasem ogarniała go bojaźń jakaś, lękał się, 
ażeby go nie rozłączono z tym człowiekiem, 
którego nie znał wprawdzie jeszcze, ale którego 
kochał już jak przyjaciela. 

Gdyby to się stać miało, roztrzaska głowę 
dozorcy więzienia gruzem, który dzbankiem 
stłuczonym okrywał, w chwili gdyby łóżko 
chciał odsunąć i zobaczyć miejsce otworu. 

Wiedział, że go za to na śmierć skazać 
mogą, ale czyżby i tak nie umarł był już 
z nudów i rozpaczy, gdyby nie ten szmer cudo- 
wny, co mu powrócił życie?... 


szmerem na korytarzu, 


Wieczorem przyszedł dozorca i zastał 
Dantesa leżącego na łóżku. 
Zdawało się  nieszczęśliwemu, że lepiej 


ukryje w ten sposób otwór niedokończony. 

Musiał niezwykłym atoli spoglądać na zbira 
okiem, bo go zapytał: 

— Cóż, czy znowu obłęd cię napada?.,. 

Nie odpowiedział nic, z obawy, aby nie 
zdradził wzruszenia wewnętrznego. 

Dozorca odszedł zwiesiwszy smutnie głowę. 

Noc zapadła. 

Dantes przypuszczał, iż jego sąsiad wznowi 
z nim rozmowę, korzystając z ciemności, ale 
spełzły na niczem te złote nadzieje. 

Noc minęła i żaden szmer nie odpowiedział 
gorączkowemu jego oczekiwaniu. 

Nazujutrz, po zwykłych rannych odwiedzi- 
nach dozorcy, gdy odsunął łóżko od ściany, 
dały się słyszeć trzy uderzenia jednopo drugiem 
w równych przestankach. 

Padł na kolana. 

— Czy to ty?... — zapytał — jestem... 

— A czy dozorca twój już odszedł?., — 
zapytał głos z pod ziemi. 

— Już — odpowiedział Dantes — wieczo- 
rem dopiero powróci. Mamy dwanaście godzin 
swobody. 

— Mogę. więc działać?... zapytał głos. 

— Możesz działać i działaj natychmiast... 
błagam cię!... i 

Zaledwie skończył, kawał ziemi na której 
opierał obie ręce, na półschowany w otworze, 
zaczął jakby pod nim ustępować; cofnął się 
w tył, a masa kamienia połupanego zapadła 
w otwór jaki był wybił. 

W głębi ciemnej jamy, której głębokości 
zmierzyć było niepodobna, ukazała się nagle 
głowa, barki i nakoniec cała postać ludzka, 
z dość łatwą wyskakująca zręcznością. 


ROZDZIAŁ II. 
Uczony Włoch. 


Dantes uścisnął silnie obu rękami przyja- 
ciela, tak długo 1 niecierpliwie oczekiwanego 
i poprowadził go do okna, ażeby przy drobnem * 
światełku dnia zobaczyć. 

Była to istota małego zwrostu, włos miała 
pobielony, pracą myśli raczej, niż wiekiem, oko 
przenikliwe z pod gęstych rzęsów strzelające, 
broda czarna aż na piersi spadała, twarz chuda, 
zmarszczkami poorana, wyraźne rysy fizognomii 
charakterystycznej, zdradzały człowieka nawy- 
kłego raczej do ćwiczeń umysłowych niż 
fizycznych. 

Pot gorący zlewał czoło nieocenionego 
gościa. Ubioru niemożna było na nim rozpoznać, 
bo w kawałki był popadany. 

Wyglądał na lat najmniej sześćdziesiąt pięć, 
chociaż siła i zręczność w poruszeniach mówiły, 
że ten wygląd starszy — niewola mu tylko 
zrobiła. Z pewnym rodzajem uprzejmości i sło- 
dyczy przyjmował dowody zapału młodzieńca. 
Zlodowaciały duch jego, jakby się ożywił w tej 
chwili, i jakby się zrównoważył z gorącą, 
pałającą duszą l)antesa. Dziękował mu serde- 
cznie za oznaki czułości, lubo — niemało się 
zawiódł zstępując do drugiego więzienia 
w nadziei wyjścia na Świeże powietrze. 

— Obejrzyjmy i przekonajmy się naprzód, 
czy można będzie ukryć przed dozorcami ślady 
przechodu. Bo nasz spokój w przyszłości od 
tego jedynie zależy, aby nie odgadli niczego. 

Nachylił się do otworu, podniósł z łatwością 
największy kamień i założył nim tenże otwór. 

— Dość niezręcznie i niedbale kamień ten 
został wyjęty — rzekł kiwając głową — czyż 
nie miałeś narzędzi? 

— A ty zkądże 
zdziwiony młodzieniec. 


ich dostałeś?.. zapytał 


— Sam sobie niektóre porobiłem; opro 
piły mam wszystko, co potrzebuję — mam łuto, 
obcęgi i drąg do podróży. (C. d. n.) 


8 
POSZUKIWANIA. 


Staniław Kuapski, któy 
rzed dwoma laty wyjechał s Ro- 
chester do Bt. Louis, Mo., a na- 
stępnie do Chicago, poszukiwany 
jest przez swych rodziców. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam racey 
mi donieść pod adresem: Tomasz 
Kupski, 58 Marrimao st., Rochester, 
N. Y. 


iee 
Aleksander Skaliński, 
rodem z gub. Płockiej, pow. Prsa- 
anyss, gminy Dzierzgowo, wei Rzę- 
gnowo, poszukiwany jest przez 
swego brata Jara Skalińskiego, 70 
Williama sve., Bristol, Conn. 


Kto ma grunt kupiony w stanach 
Wisconsin i Minnesota a nie za- 
myśla się osiedlić na takowym, 
moie go sprzedać za naszem po- 
średnictwem, albowiem mamy takich 
którzy ohoą się okupić w dawniej 
sałożonych koloniach polskich. C. 
W. Dyniewioz & Co., 805 Mil- 
waukee ave., Chiosgo, Illa. 


zn | 25 dwiewcząt poweeba do pra- , 
ky a farmie | w ogrodzię. Zapłata $id do 


le. Zgłosić sią zetychmiast 
m | Sur ti p.) Wc 13 sir, New 


. 
ork. (18-18) 


A A a 
MĘŻCZYZN potrzeba. Odayłamy 
mężczyzn z New Yorku na pocs 
towych okrętach do Hamburga lub 
Bremen, za cenę $8.00, jeżeli chcą 
pracowaó na okręcie przy lekkiej 
rebocie przes 3 do 4 godzin dsiennie. 
Zgłesić się albo pisać należy do: 
International Shipping Office, 5 
Clinton at., lub 78 West st, New 
York. (z) 
m 


PAPIEROSY. 


Jeżeli choocie pa- 
lić dobre papiero- 
sy, możecie do- 


160 mils 106. Maszynka do papierosów 10c, 
Adres: J. Hera, 443 est 13th., New 
York. (14—15) 


maana 

Tomass Kio ze wsiBrzosko- 
woli w Galicyi TERN) jest 
przez swego syna Józefa. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: Józef Kic, 
box 151, Saffield, Conn. (19—16) 


mąśczyzn potrzeba, którzy chcą mię 
100 udać do Europy na okrętach pasaśer- 
skich sa somga $7 do $10. — J. Hera, 
agent, 443 Wost. 18ih st., New York. (18—15) 
FARMA na sprzedaż. 60 akrów 
dobrego urodsajnego gruntu, 30 
akrów wyklarowanego a 40 akrów 
boru. Wszystkie sprzęty rolnicze 
, Ww porządku; 2 konie i bydło, 
zdrowa woda, mila od kościoła i 
3 mile od kolei. Interesowani niech 
się zgłoszą do Miohalina Wojda, 
Posen, Mich. 


UWAGA: Antonina Łoś z Baltio, 
Coan., nie poszukuje żadnego narze- 
osonego tylko służby. Niechaj ka- 
walerowie chcęoy się żenić nie piszą 
do niej listów, bo na takowe nie 
otrsymajęą odpowiedzi. 


| 


Piotr Nyga poszakiwany jest 
w ważnym interesie przez Fran- 
Gisskę Kosłowską, 114 Lake st, 
Dankirk, N. Y. 


z z o l 

JakóbZawiliński, pree- 
bywający w Holyoke, Mass., po 
szukiwany jeat przez Antoniego 
Pouik, 88, 23 ave. N, E., Minnea- 
polis, Minn. 


DWAJ MURARZE jeieu 30 
a drugi 36 lat poszukują zajęcia. 
Mówią po polsku, angielsku i nie- 
miecku. Adres: Michał Maruszak, 
131 Clark at., Whiling, Ind. 


Emilla Cebryk wras 
s dwoma ohło cami (jeden 6 lat, 
a drugi 3 lata) poszukiwaną jeet 
przez awego męża. Kto mi poda jej 
adres otrzyma $5.00 wynagrodzenia. 
Mój adres: Iiko Cebryk, Fernie, 
B. U. Canada. (15—18) 


Michał Jakubowski po- 
szukiwany jest przez swą żonę. Kto 
jej poda jego adres otrzyma $20.00 
wynagrodzenia. Adres: liko Cebryk, 
Farmie B. C. Canada. (15—18.) 


pow EE 

BronisławaBaranowska 
i Anna Kosuboanka poszu- 
kiwane są przes swego brata Al 
berta Kosubowskieg . Ad esować 
należy Śr Albert  Jaroszewski 
Fabrico Corcevado 13, Jardin Bota- 
nico, Rio de Janeiro, U. 8. of 
Brazil. 


József Meller rodem ze wsi 
Cussk Duty w gub. płookiej 
poszukiwany jest w ważnym inte- 
renie przez Stanisława Kusienskiego 
40 N. 8th st, Brooklyn, N. Y. 


Inteligentny mężczyzna, 
niedawno przybyły z Earopy po- 
szukoje zajęcia. Ktoby z rodaków 
wiedział o jakiemkolwiek zajęcia 
raczy mi 
Jan Grzegorzewski, Austen, Preston 
Co., West Va. 


Jan Btateczny i Piotr 
K rĘ atok którzy przebywali 
w Chicago są poszukiwani przez 
Brata Jana Bzdonek, box 11, Baltio, 
Conn. 


Stanisław Antorak po: 
chodzący s gub. płockiej, przeby- 
wający 5 lat w Ameryce poszuki- 
wany jest przez swego tzwagra 
Jana Wilocn, 30 Monroe at, 
Shenectady, N. Y. 


Michał Ślimak ze wii 
Dąbrówki, pow. Łańcut w Galioyi, 

wzukiwany jest przes aw% żonę, 
tóra przybyła ze starego kraju 31 
marca. Kto jej poda adres otrzyma 
nagrodę. Adres: Maryanna Ślimak, 
Soldier, Jefferson Co., Pa. 


WIELKI WYNALAZEK. 

Poco trzymacie tąpą brzytew | przy goleniu 
twara ranicie, kiedy mamy SAMOOSTRZ, który 
naoatrzy najbardaiaj autgpioną brzyław. Cana 
15c. z przesyłką, Adres: 

TAE MODERN SUPPLY CO. 
443 N. Ashiand ave., Chicago, Ill. 


z 


donieść pod adresem; 


Podług h 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeel 


POSTRZAŁOWI, 


Reumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Jedno z licznych świadectw lekarskich: 


2 New York, d.20 Sierpni897. 
onawszy się że Or 


EX: 


Prz 
Richtera KOTWICZNY PAIN 
PELLER pesiada znakomite 
zalety usmierzania 
łyzmu Neuralgii ito $mi 
polecam jego używanie przeciwko powyż| 
r 


a- 
to 
sTym oerpienmiom jn z pati, 
"us Uara 
j25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad, Richtar £ Co.,213 Pearl St., New York. 


36 = ZLOTYCH": MEDALI. 


Polecany przes znakomitych lekarzy, 
hurtarnych i czustkowych dro- 
istów, Duchowieństwo, itd. 


Kto niezapłacił pre- 
numeraty za “Gazetę 
Polską” z góry, nie 
otrzyma już następne- 
go numeru. 


Wiadomości Chicagoskie. 


— W piątek pani Ko: 
chańska wystąpiła w operze 
Mozarta "Flet czarcdziejski”, 
przedstawionej przez kompanię 
M. Graua w Auditorium. 
Teatr był przepełniony — do 
kasy wpłynęło 15,000 dola- 
c AA = 

Nasza polska artystka ocza- 
rowała słuchaczy swem mi- 
strzostwem w śpiewie i wspa- 
nlałem odtworzeniem  partyl 
jako "królowa nocy”. 

Niemieckie piśmidła pisząc 
o pani Sembrich Kochań- 
skiej (plerwsze po mężu) po- 
wiadają, że „ich” rodaczka 
zachwycała swym śpiewem 
wszystkich. Macie ''recht” po- 
lipy pruskie, cieszcie się ze 
swej głupoty. 

— Na posiedzeniu rady 
miejskiej w zeszłą środę przy- 
jęto ordynans kontraktowy, 
na mocy którego ma być 


podniesiony tor kolejowy 
ponad drogi publiczne na 
przestrzeni 88 mil za sumę 


$2,000,000. Następujące kom. 


panie kolejowe dotknięte 
będą nowym ordynansem; 
Burlington, North western, 


Panhandle, Terminal Transiter, 
Chicago Junction I Santa Fe. 
Podniesienie to torów ma 
być dokonane pomiędzy uli- 
cami 12-tą I kanałem, Hal 
sted b California ave. 

— Zły stan zdrowia, 
jakiemu uległ Mark Hodch- 
kine, 38 liczący, wywołał u 
niego zdenerwowanie | roz- 
pacz, pod wpływem których 
odebrał sobie życie wystrza 
łem z rewolweru. Samobójca 
pracował na farmie dra J. 
Hudgin w Finley Park. 

— Dwaj robotnicy po- 
nieśll znowu śmierć w lejarni 
żelaza w South Chicago. Było 
to w piątek rano, gdy roz 
topiony metal buchnął z ko- 
tłów i usmarzyi żywcem Ale- 
ksandra Narancik z p. n. 8921 
Green Bay ave. Zwłoki są tak 


|zeszpecone, że brat nie mógł 


rozpoznać nieboszczyka, do- 
piero po zębach poznał swego 
krewnego. Zmarły był żonaty 
i liczył 26 lat. 

Drugi robotnik, Mikołaj 
Monderch, poparzony był 
również śmiertelnie, ale żył 
jeszcze dwie godziny. Zawie- 
złono go do szpitala kompa- 
nii Illinois Steel, gdzie za- 
kończył życie. zmarły liczył 
lat 26, mieszkał p. n. 8920 
Strand ul; nie młał on 
w tym kraju żadnych kre- 
woych. 

Sąd  koronerski, zwołany 
do zbadanła przyczyny śmier- 
cl, orzekł, że obaj nieszczę 
śliwł stracili życie od popa- 
rzenia roztoplonem żelazem, 


które wydzieliło się z pleca 


nr. 5 I że odpowiedzialną za 
śmierć obu jest kompania 
Iilinois Steel. 

Przy  badanlu przyczyn 
śmierci był też obecny przed- 
stawicieł rządu austryackiego, 
który zbierał skrzętnie dane. 
Zazwyczaj konsulowie rządów 
europejskich nie dbają o swo 
ich poddanych, osobliwie gdy 
rzecz idzie o Polaków. Ale 
w fabrykach kompanii Illinois 
Steel w South Chicago zacho 
dzą tak częste wypadki śmier- 
cł, że nawet austryacki przed 
stawicel w Chicago udał się 
na mlejsce mordu, aby się 


przekonać jak dalece niedbałą 
jest gospodarka w tej lejarni. 

Ilu to już Polaków zglnęłe 
w tych lejarniach southchica 
goskich | 

— W teatrze Hopkinsa 
odgrywana będzie od przyszłe) 
niedzieli dwuaktówka “The 
Toy Haker's Dream” i jedna 
aktowa komedya ‘Bob Ra 
ckett's Pajamas”. Kto się 
chce  naśmłać do rozpuku 
niech Idzie na te przedsta 
wienia. Ceny bardzo przystę 
pne. 

— W nasem mieście 
bawił w tych dniach japoński 
magnat i mąż stanu, hrabia 
Matsukata. Reporterzy zbie- 
gli się wczoraj do rzadkie 
go gościa i chcielł go wyba- 
dać, co myślł o polityce na 
dalekim wschodzie, ale hrabia 
odprawił dziennikarzy z kwi: 
tklem. 

— Ludwik Wichowski 
| jego żona, oboje liczący po 
70 lat przeszło, znalezieni zo- 
stali bez przytomności w mie- 
szkaniu zapełałonem gazem 
świetlnym p. n. 49 Bunker 
ul. Staruszków odwieziono do 
szpitala powiatowego, gdzie 
Wichowski już zmarł, a jego 
żona bliską jest śmierci. 

— Park Granta. Taką 
nazwę przybierze wkrótce pu- 
stkowie nad jeziorem, między 
muzeum sztuk pięknych, a 
tymczasowym gmachem pocz- 
towym. Jeszcze w tym roku, 
na początku lata będzie można 
tam przechadzać się w chło- 
dzie jak w innych parkach, 
ponieważ zasadzonych tam 
zostanie 150 dużych, cieni 
stych drzew i 1,200 ozdo- 
bnych krzaków.  Założoną 
tam nadto zostanie fontanna, 
kosztem $4,000. Pleniądze na 
urządzenie parku pochodzą 
z prywatnych składek, a mia- 
sto postawi na razie policyanta, 
który strzedz będzie porządku. 

Istnieje projekt, ażeby ulicę 
La Salle zamieniono na bul- 
war, służący za llnię komu 
nikacyjną między parkiem 
Jacksona a Lincolna. Koszta 
poniosą obywatele, a młasto 
wybuduje tylko most na rze- 
ce, na który przeznaczyć 
trzeba sumę $100,000. 

— Zarząd pocztowy do- 
nosi nam, że stacya pocztowa 
przy Carpenter ul., na której 
załatwia różne Interesa wielu 
Polaków, obecnie jest codzien- 
nie otwartą do 7 godziny 
wieczorem (dawniej zamykano 
ją o godz. 6) I na przyszłość 
będzie można  regestrować 
listy, nadawać przekazy po- 
cztowe, kupować znaczki itp. 
pomiędzy godziną 6 rano a 
7 wieczorem. 


— W sobotę 5 kwietnia 
wystawiono po raz pierwszy 
w Chicago operę sławnego 
na cały śwlat mistrza tonów 
| kompozytora Ignacego Pa- 
derewskiego — "Manru". Te- 
nor Aleksander Bandrowski 
| sopranistka Marcela Ko- 
chańska — w głównych rolach 
— zachwycali swym głosem 
przepełniony publicznością te- 
atr Auditorium. Pisma anglel- 
skie piszą bardzo pochlebnie 
© operze Manru I o naszych 
artystkach. Tym wszystkim 
artystom, którzy chwałę imile- 
nia naszego  roznoszą po 
świecie — cześć! 

— Trzej sędziowie po- 

koju skazani zostali pod sąd 
przysięgłych za nadużycia 
wladzy, oskarżeni o przekup- 
stwo i fałszerstwo w urzędzie. 
Około'25 świadków stanęło, 
aby świadczyć w tej sprawie 
nadużyć. Będzie to sprawa 
bardzo ciekawa. 
F. Augustynowicz 
znany wszystkim Polakom 
fotografista, otworzył nowy 
zakład Kościuszko Photo Art 
Co. pn. 730 Milwaukee ave. 
— Polacy powinni poprzeć 
nowy ten interes polski. 


POLSKIE NA POCZCIE. 


Albiński K —26 Plikowsk]i J 
EK Borawski A —8t Perlowski Z 


—41 Cuwiak W —$81 Plnciński P 
—50 Drzymalski F —41 Podolski W 
—86 Chudy P —48 Podraza T 
—48 Dąbrosk! Szcz —4 Radlowaki J 
—5ł Dudek K —80 Radon J 

—83 Dudek 8 —87 Sikora J 
—M Duh S — Skilla J 

—56 Dziedziak J — akopa M 
—B Dziedzic J —m “korska M 
1108 Imbiorowicz W —% Sojka J 

—14 Jarecki J 1800 Alet H 
—2 Easronkiewicz J —8 Btafikjewicz Fi 
« 48 Kokia J —04 Stefanczyk F 


—0i Wasejk Z 
—8 W-wak J 
—88 Wiśniewski A 


—45 Kuligowski M 
—4T Kuta I 
—51 Lechlański F 


—68 Lisiecki J —40 Wileński T 
—76 Marek J -41 Wilk F 

—T Marszałek J —41 Wojcik F 
—0 Mika T —83 Zachcia! J 
1200 Okoniewski J —84 Zakowski W 
—18 Pajer J -—56 Zebrawski A 
—2 Papcisk J —0 Zorawaki 8z 


GAZETA POLSKA. 


KATALOG KSIĄŻEK 


POWIEŚCIOWYCH, SZKOKLNYCH, 
RYCZNYCH I T. P. 
w Księgarni 
W. Dyniewicza, 
532 Noble str. Chicago, Ill. 
(Ciąg dalszy.) 
A cóż robić? Powiastka przez Józefa 
Złotorzyńskiego...,,.............- 10 


Agay-Han. Powieść historyczna z cza- 
sów Iwana Groźnego, oryginalnie na- 
pisana. Cena S f 80c 

Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tutulikiem p » 60c 


Aleksandra Chodźki Słownik Pola 


HISTO- 


cnej oprawie ze złoconemi tytulikan 
EL ASC Ea aT sesacen. 64.01 
Anzelm w Tureckiej niewoli. Opraco- 
wał Józef Chociszewaki. Cena 10c 
4ptekarz Polski czyli zbiór najwięcej 
używanych nazw łacińskich, które po- 
winien poznać uczeń 
praktykę do apteki............ 


arytmetyka czyli książka Rachunkowa, 
podług arytmetyk amerykańskich o- 
pracował K. W. Dyniewicz, w mocnej 
oprawie........ OOOCOGOACOGACZOKA 35 


ARYE POLSKIE, zebrane dla dla Po- 
lonii w Ameryce przez W. Dyniewi- 
cza. Oprawne w angielskie linteum z 
złoconemi tytulikami, . . _ 85c 
Oprawne w skórkę aligatora z złoco- 
nemi tytulikami i brzegami . 650 


Anmalunga czyli Córa Puszcz. Opowia- 
danie z czasów wojen pomiędzy Eu. 
pejczykami a Indyanami w Ameryce 
+ółnocnej - 3 - 15 

Antoś z Skalina czyli cnota nagrodzona 
a zbrodnia ukarana. Powieść wielce 
ciekawa I moralna. 10e. 

Anioł Pański. Powieść obyczajowa przez 
Bakałarza Lwigrodu.....-.2- ... 

Bartek Łatka. czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament . . 

Bartek Zwycięzca, przez H. Sienkie- 
WICZA 15c. 

Bez Pana. Powieść historyczna z 
wieku przez Sta... Cena ° 

łitwa pod Kobylanką 
1764 


....... 


Xo 
501I 
dnia 6 mala 


Blada Hrabina. Romans 
F. Borna. Trzy tomy. 
wie ze złoconymi tytulikami $2.00 
Broszurowana $1.50 


Bez szczęścia. Nowela M. D. Cham- 
sklego. Cena . . . 150 
Błogosławieństwo duchowne domt, 
Ewangelia św. fana (do oprawienia w 
ramy) s... 
Bogata Dziedziczka. - = * 150 
Bolesław czyli Dalszy Ciąg Uenowefy; 


tłómaczenie przez ka. Osmańskiego 80 
— ta sama w mocnej oprawie.....(0 


Boża Opieka nowieśd osnuta na poda 
miach XVIII wieku przez J. L Kra 
szowaziego - >» - = bo 
Ta sama w mecnej oprawie ze zło- 
cenym tytulikiem ~- - 700. 

Bracia Rywale. Obrazy spółeczeństwa 
wiejskiego z XVIII wieku przez J. I. 
Kraszewskiego, 50 c. 
W mocnej oprawie ze dk s] ty- 
tulikiem meai . „daw yo [085 c. 

Bratohójca, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach, 
osnuta na prawdziwem zdarzeniu, 
napisana przez X. Hajduckiego, ka- 
płana z Wesaen w Szwajcaryi 200 


Brewlarzyk Towarzystwa Aniołów Stró- 
żów. (rto za $2.50) 5e. 

Buty Dziadunia, Opowiadanie Jana 
Zacharyasiewicza . . . . . . 10e 

Bukiet Melodyj Polskich, na fosteplan 
ułożył E. 8, Poito is dodatkiem 
“Boże coá Polskę” I “Z dymem Poża. 
rów” (Polish National Alre) c 


Bukiet pleśni światowych, w którym 
sią znajdują: pioanki, dumki, arye, 
krakowiski, mazury, pieśni miłosne, 
pasterskie, obyczajowe, towarzyskie, 
wa dą studenckie, wesołe, żar- 
tobliwe, wyjątki z op. itd. =- 80c 

Córka hetmańska przez Piotra Jaxy 
Bykowskiego . . . » : - BO 

Cos Lo w odmiu powiastkach. 
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietnio- 
wa, powiastka, 8, Smutne skutk! nie- 
mądrego figla, 4. Nieuczynność, po- 
wieść, 6. Przeczucie, powlastka, 6. 
Ludwik 1 Helenas, powieść, 7. Zło- 
tówka, powieść, 8. Trzy przyjaciółki, 
powiastka . . . 80 

Cudowny Lekarz. Powiaatka Wielka- 
nocna, Przez Ks. Schmidta...,.. 15 

Cudze szczęście. Obrazek przez Broni- 
słuwa Grabowskiego z pod Jasnej 
Góry tiiat. 10 

Praca Matwij, powieść z życia ludu 
górskiego napisał Walery Łoziński, w 
mocnej oprawia ze złoconym tytuli- 
Elem aa ena eR AE: NAC JL] 

Czarny Swiat, powieść z życia pary- 
skiego, przekład z francuzkiego 4 

Czarne Widmo. Powieść przez M. T. 
Porkinsa, broszurowana, cena  8be 

Czarnoksiężnik  Hekus-Pekus  ezyli 
nauka odkrycia tajemnic f nieza- 
wedny aposób azarowania, według 
aławnych sztakmistrzów jako to: 
Bosco, Schwcnenfeld, Twardowski, 
Faust, Theephrastus, Paracelaius, Do- 
bbler, Philadelphia I wielu Innych. 
Cena - > z 850 


rzez Jerzego 
mocnej opra- 


DSR DRT 


OBAOJC AC) 280 


Jześnikowny. Powieść przez J. I. Kra- 
szewsklego . . . « „, « « Ge. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
Ukin „Woo © ae W 230,0. 

Cztery Miesiące Pobytu na jednej z 
wysp markizów pośród dzikich. Przez 
H. Melville. Przekład z angielskiego, 
Zuzanny Zajączkowskiej. W mocnej 
oprawie = - - - - 756 


Czas to pieniądz. Powieść przez Fr. 
Hoffman, opowiadanie dla młodzieży, 
wolny przekład Wł. L. Anczyca. 250 

Damian Ruszczyc. Powieść z czasów 
Jana III przez Fryderyka hr. Skarbka, 
Trzy tomy, w mocnej oprawie, ze 

złoconym tytulikiem a . . œ 


Deklamator Polski. Zbiór Poezyi Re- 
ligljnych, Narodowych 1 History- 
cznych, stósownych do wygłaszania 
p. dczas uroczystości saa GE) a 
rodzinnych, oraz wycieczek letnich z 
dodatkiem Dyalogów i sztuczek tea- 
tralnych. Cena 7”  - 80c. 


Dobry Frannśi zły Koatuś, czyl życie 


dwojga różnie wychowanych Mao 


Ta sama w mocnej oprawie ze złoco 
æ nym tviulikiem . SJ 
Dokąd idzieszt...........-...- Kc. 
Dolina Almeryl czyli Dobrotliwość Ba- 
ska. Powi dla starszych 1 młodzie- 
ży. Cena : A z 80c 
Pam na Przedmłeśctu ia r 


Broga do nieba przez krzyż 1 ciernie 
czyił przez cie.pienie tepoczesne I 
aruana się z wolą Pana Boga ekra 
gil Ka. M. Możeiewski 

Nowcipne lekarstwo. Powiastka z ży- 
cia ludu. Napisał ka. Wł. Chotko- 
wsk| OT E 10 

Dwanaście najwięcej używanych Masz 
Świętych w chórach kościołów pol- 
aklch, rzymako katolickich w Ame- 
ryce. 106 

Drugi Rozbiór Polski. Napisał prof. 
Ign. Machnikcwski - Cena 5a. 

Duch Puszczy. Opowiadanie z Amery- 


kańskich borów, według Dra Birda 
opracował Wł. L. Anczyc. Cena 60c 


Dwaj Bracia różnego wychowania. Po- 
wieść moralna przez Emmę z Kuro- 
wękich, Fufika n NMO A0 dk: 80c 


Dwa Śluby. Powieść Pauliny z L. 
AWIKOGEKIE] 40,3 92 a 000 MIS 


Dwaj Przyjaciele, przez Guy de Mau- 
passant , . . 10 


Dwa worki złota. Powiastka przez 
Aleksandrę Marczewską. Cena 10c. 


Dwie Marye, powieść z dawnych cza- 
sów polskich przez Fr. Xaw. Tuczyń- 
skiego 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem . . « 


Dwie Mazurki. Powiastka z Cżasów 
Bblesława Krzywoustego przez Wandę 
Podgórską. Cena 50 * 


Dwie msze ) nieszpory po polsku 5 


Dwie powieści, 1. Dzień 26 Lutego, 
1848 r. w Poznaniu i powiastka Pau- 
liny z L. Wiikońskiej . . . . 10 


Dwie róże, powiastka historyczna z 
EE, Anglii XV wieku, przekład 
"W. L. Anczyca 80 

W mocnej oprawie ze złoconym 

klei "2 E e ERS W 


Dwie Wioski, i Szkodliwe Leki, 
wiastki z życia ludu 4,0 OWO 


tytu- 
60 


po 
5 


Owórożny człowiek, powieść przez 
Maurycego Jokaya . . . . . 80 


Dzieci wdawy, powieść moralna 80c 
mocnej oprawie za złoconym ty- 
fulikiem ==. --tersdesoc« sio 60c 


Dziecię do Boga. Książeczka da nabo- 
żeństwa dla młodzieży katolickiej.15c. 


Dzieje narodu polskiego ozdobione 78 
obrazkami w mocnej oprawia po 85 


Dziesięć milionów dolarów. Nowela 
Maurycego Jokaj'a. (Przekład z wę- 
gierskiego « e e a i c 


( 1ąg daszy nastąpi.) 


NIESZCZESCIE. 


Największem nieszczęściem, które 
wyciska tyle łez w rodzinie, jest 
choroba. A przecież nieszczęścia 
tego łatwo uniknąć można przez 
postaranie się o Dra Sybas Kobolo 
Tonic, który leczy wszelkiechoroby 
płuc, wątroby, nerek i żołądka 
odnawia i wzmacnia cały system, 
Leczy niezawodnie niestrawność, 
zatwardzenie, katar żołądku, brak 
apetytu i wszelkie choroby po- 
wstałe z nieczystej krwi. Jest ono 
dobre tak dla mężczyzn jak dla 
kobiet i dzieci. Tonik Kobolo wy- 
syłamy na żądanie na wszystkie 
strony Świata. Butelka Toniku 
Kobolo kosztuje $1.00. Po wszelkie 
informacye należy pisać po polsku 
lub angielsku do głównego agenta: 
J. L. Smith, 208—212 W. Division 
st., Chicago, Ill. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 9 Kwietnia 1903. 


MĄKA: beoska 
Zimowa patens 8.70—8.80 
Straighta 8.50— 3.00 
AE ep wiosenna  38.80—4.00 
Twarda patents 3.40—8.50 
Miękka 8.10—3 60 
Żytnia biała 1.75—2.85 
PSZENICA ZIMOWA (bussel) 
No. 3. twarda 74 
No. 3. biała 18 
No. 8 czerwona 164 
No. 4 twarda 13 
PSZENICA WIOSENNA (bussel) 
Nr. 3. Northern 714 
No. 1. " 14—16 
N.. 8. 69—70 
No. 4. 65—69 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 51 
No. 3 Bi 
KUKURYDZA (busze ) 
No. 2 żółta 60 
No. 8. żółta 574 —584 
No. 8 57—BB$ 
No. 3 biała BIĄ -58 
No. 4 51—512 
No. 2. 59 
OWIES (bussel) 
No. 4 44 
No. 4 biały 43— 449 
No. 8 423 
No. 8 biały 444 
No. 3 42} 
No. 3 biały 43—40 


SIANO (100 funtów ) 


Wyborna tymotka 13.40—14.00* 


No. 1 18 00 
No. 3 11.50—12,00 
Niesositowana 9.00— 18.00 
Iowa 11.10 
Nebraska 11.50—1210 
Miejscowa 1.75 — 8.50 
Wiepszowina (100 fant.)16 35—16 40 
Smalec 9.45—9.47 
Żeberka 8.10—8 85 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young Amerios 
Ser twins 13 
Ber briok 18 
Maslo ómietankowe 38—83 
Firsta 38—39 
Seconds 23—34 
Dairies 37 
Jaja, (tusir) 14 
Niesortowan 13 
DRÓB (funt) 
Kury 11 
Indyki (żywe) 11—124 
Kurczęta 11% 
Kaczki 10—11 
Gęsi tuzin 4.50—7.00 
RYBY (funt) 
Black Base 134 
Karpie 13—3 
Bzozupaki 5—6 
W ęgorze 4—5 
Okonie 6—8 
OWOCE: 
Jabłka, (beoska) 3.00 — 6 00 
Cytryny, (pudło) 3.00—3.75 
Pomarańcze (pudło) 8.00—8.75 
Banany (Pęk) 1.60—1.50 
JARZYNY: 
Kapusta beczka 1.05—1.85 
Cebula (bnszel) 1.80 
Pomidory (bussel) 50— 75 
Kartofle (buszel) 83—85 


BAWEŁNA. 
Luty 8.55, Marzec 8.58, Kwiecień 
8.52, Maj 8.42, Czerwiec 8,41, Li- 
piec 8.41, Siespień 8.25, Wrzesień 
7.94, Październik 7.83. 


"KUPUJCIE U SWOICH”. 
Sprzedajemy Tanio 


RAMY do obrazów od 4 
ERNA ch razów od najmniejszych do naj 


BPRCYALNE różańce 


aski | 
Draen AN EENE a arzkaplerze dla 


w. Józefa. 

ŚWIECĘ WOSKOWE w doborowem gatunku 
dwu i jednofuntowe dla bractwa | tow. xościel- 
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie. 

BUKIĘTY | KWIATY sztuczne do oharzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar- 
dzo niskiej cenie. 


KTO CHCĘ?! miać pieknie odrobion: farbami, 
lub tuszowo portret z fotografii — ebai aią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie %0 lat 
praktyki. 


Malują obrazy olejne do kościałów i portrety 
— kustownie trwała I tanio — pracą moją gwa- 
raninją. EB 

OPŁACI BIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 

OBSTALUNE!] załatwiamy zaraz p 

niu listu, przesyłki yocztą czw gam 


AGENTOW poazukojem. k 
kolonii i dajemy Poke Tzs] [polaka 


Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować: 
Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwankea, Wis 


TYLKO 25 ct. 


za tuzjn papiern lletowego i do pisania po- 
winszowań, ozdobionego plgknemi kwiatka- 
mi. 6 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zaro- 
bek agentom. Adres: 

W. KUDERAUCKAS £ CO. 


Box 234 Lawrence, Mass. 
(10—26) 


salę ch ce uśmiad 
| rozwaaelid 
niechaj sable 


Kto 
„amg zaprenu mor uje | 


«Pszezółke”, 


Piamo ilustrowana, hu- 
morystyczne i naukowe, 


Wychodzi igot logo każdego miesiąca, 
Prenumerc'a roczaa wynosi 75e. 


Prenumeratą można przysołać w znacziaah 
pocztowych. 


PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. 


The Bee Publishing Co., 
141—143 W. Division St., 
CHICAGO, ILL. 


Nauka Położnictwa 


dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło- 
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń- 1 
skim. W moęnej oprawie z posre- 
brzanym tytulikiem $4.00 


Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce 


W, Dyniewicza, 

532 Noble street, Chicago, I11. ! 
bo” M. Radziewicz ma paczkę 
na ukaprejie w Riobfield Spriugs, 

NY. 

| 

i 

1 

| 

4 

i 

| 

1 

1 


No. 7. 


No. 2. Fighting 
koguty, cena iżc 

No. 4. Zmniejszająca zwierciedło, cana 15e 

No. 5. Dewizka do łańcnazka z 

No. 6. Katsenjammer Pozzla 


Haaster — Wojujące koguty, mają prawdziwe pióra, | dijg sia jak prawdziwe 


owiąkszającem azkłem, cena 15c, 
ardzo ciukawa łamiyłówka, 12c. y 


No. 7. Good Luk Puzzle, składa sią z 4 metalowych podkówak, z których dwie są połączone a 


trzecią się mus! sdjąć, cena 15c. 


Powyższe 5 sztuk wyślemy razem z naszemi katalogami rozmaitych nowości 


Itd. za 50c. z przesyłką pocztową, 


Ktoby sobie życzył mieć tylko same katalogi 


niech nam przyśle 2c, markę | swó] adrea po takowe. Adresujcle: 
NALEPINSKI MDSE C0.. 
1574 N. California 


IMPORTERZY I FABRYKAKCI 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW świ? 
779 Milwaukee Avenne, Chicago, Illinois. 
Fabryka ta sprzedaje pe zniżonych cenach: 


Turecki tytoń w? HE Parey ta 


Tytot rosyjaki fnnt pa . . . . 60a, 78c 1 $1.00 
Tytoń do fajki “Oigar Clipping"" funt . . 260 
Rosyjski tytoń do fajki funt po. .... sec 
Tabaka do zażywania funt po .. . 36c | 25e 
Pap! eoki tytaniu ma Los 

apiaresy g tar ago tytaniu gł % 


Maaaynkj do papierosów satuka pe ... 10c 
Gilzy da papierosów natka pe .. . 761 ide 


PRZEPROWADZA 


Do własnego budynku “ 


337-339 Wabash avenue 


w kwietniu, 1902 r. 


Aby ułatwić tę przeprowadzkę, sprzedawać będziemy 
przez ten czas, Fortepiany, Organy i muzyczne instru- . 


menta po bardzo niskiej cenie. 


Strojenie for- 
tapianów 

Przeprowadz- 
ka i naprawa 
usknteczniane 
po przystę- 
pnych cenach. 


HENRY DETMER, 


pemr niec emi Wszelkie Choroby Ocz, "Poza * 


Kilkoletnie sudya 
(we Francyt), jako 
wność w rozpoznawaniu i leczeniu powyzej wymienio- 


nych chorób, 


489 MILWAUKEE AVB, 


| Mages & Trackt, | 
i 
; 
a 


261 Wabash Ave, Chicago, Ill. 


Dla zamiejscowych wysy: 
ekspresem, a na odpowiedź 


ave, Chicago, Ilis. 
PIEKNY 
PODARUNEK! 


Jeżeli chcesz koma zrohić prezent lub dla sie 
bie kupić pląkny zegarek, przyślij nam D 
a ZARY wasi segarok a Pzd 85.30 
kopertą (Honting Case); grube napełniane 14ka- 
ratowem złotem, gwarantowane na l5 lat lub 
więcej, Grawirowany jeat w ślieznó decania, 2 
niklowym werkiem o 7 kamieniach. Nakręcany 
1 nastawiany trzonkiem. Gdsieindziej tan se- 
garek jesc sprzedawany od $I6 | wyżej. Pienig- 
dsa można przeayłać przez Money Order lub w 
liście registrowanym- —— 

Nie omieczkajcie jeszcza dxi6 napisać po tea 
zegarek. 

Adresujcie zawsze: 


The Marion Supply Co., 
816 N. Hamlin Ave., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Qygarniczki grusakowa, jabłcakowa 
10 wa pa be, Bci 10e 


Fajki różne ,....... .. 
20 
a IR Biao, aroa Y PE Bd 
Ma ka 
a cygarka za sto antuk po iöc, MB 
Tabakierki do takaki da zańywania i 
niarki od 106 do $8.00 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa pe .. 


Bibařki sa tusim paczak 20a, Me, 25c ! 45e z 
z 


dajemy za 
gotówkę lub 


na łatwa wy- 


Fabrykant Fortepianów | skład 
towarów muzycznych P. 
Telefon: Harrison 265. 


; 
Rsatelna eb- 
uługa. Sprse- 
$ 
; 
; 


w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 
też 1 tutaj w Chicago nadały mt pe- 


y lekarstwa 
ącza sią Sc znaczek. 


CHICAGO, ILL. 


